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ś . p .  B R O N I S Ł A W A  P I E R A C K I E G O
PRZYBYCIE DO RODZINNEGO  

M IA STA

Po przebyciu przeszło 11 godzin­
nej drogi z  W arszawy, pociąg nadzw y  
czajny, w iozący zw łoki ś.p. min. P ie -  
rackiego, przybyło około godz 1-ej 
w  nocy do rodzinnego m iasta Zmarłe­
go. N a dworca w  Nowym. Sączu na 
spotkanie zw łok w yszli przedstaw icie­
le m iejscowych w*adz cywLnych, w oj­
skowych, duchownych i organizacje 
społeczne, jrociąp przesunięto na tor.

HCLD ZIEMI NO W O SĄ D EC K IEJ

M anifestacje żałobne dla uczczenia 
pamięci tragicznie zmarłego min Pie- 
rackiego, zm ieniły się  w  spontaniczny  
odruch w ielotysięcznej ludności ziem i 
nowosądeckej, która przybyła złożyć 
Łołc' .szczątkom bojownika o niepodle  
głość ojczyzny. W  uroczystościach  
pogrzebowych wzięło udział wojsko, 
Związek Legjonistów, Czwartacy, n ie­
m czon e organizacje społeczne i w iel­
k ie rzesze  ludu w iejskiego, i  w szy­
scy razem pochyliL głow y nad procha­
mi zasłużonego m ęża stanu. W idok  
ten  w ywarł na w szystkich w .eikie wra­
żenie.

N a w szystkich budjmkach w yw ie­
szono flagi, spuszczone do połowy m a­
szty . L atarnie spow ito kirem . W  skle­
pach w idnieją portrety ś.p. min. Pifc- 
rackiego. Drogi wiodące do nowego 
Sącza przepełnione są ludnością okoli­
cznych wsi, śpieszącą na uroczystości 
żałobne.

Zwłoki s.p. m in. Pierackiego spo­
czyw ają w kościele  paraijalnym  na  
katafalku przybranym kirem. U  stop  
um ieszczone są  poduszki z  odznacze­
niam i Zmarłego.

NABOŻEŃSTWO I KIZANIE
K o. B ISK U P A  LISOW SKIEGO

O godzin ie 9-tej rano w  starożyt­
nym kościele farnym  odpraw ione zo­
stało uroczyste nabożeństwo za dus^ę 
ś.p, min. Bronisława Pierackiego. N a  
nabożeńst rie, które odprawił k siąd z  
Gawlina, ooecna była najbliższa rodzi­
na, przedstaw iciel P rezydenta R zeczy­
pospolitej i  p iem jera Kozłowskiego, 
m inistrowie Jęarzejew icz, N akoniecz- 
nltoif-^iaukowski, B utkiew icz, K aliń ­
ski, a-sza łek  Sejmu Św italski i S e ­
natu Raczkiewicz, prezes gen K rze­
mieniecki, podsekretarze stanu, gene- 
ralicja, oraz szereg  dostojników cyw il 
nych i  wojskowych.

Po nabożeństwie ksiądz biskup L i­
sow ski wygłooił podniosłe kazanie. N a­
w iązując do słów  Chrystusa: „N ie bój 
d e  s ię  tych, którzy ciało zabijają, aie  
duszy zbawić n ie m ogą“ , zaznaczył, że 
jak ongiś św iat pogański zdumiewa! 
się w idząc zastępy chrześcijan, któ­
rzy 7 pieśnią na ustach j radością 
szu na śmierć męczeńską, tak zdu­
m iew ał się świat, gdy patrzył na sy ­
nów nasze Ojczyzny, dających d la  
n iej życie swe w ofierze. N astępnie  
ks. biskup ejawił charakter i za-sługi 
ś.p. min. Pierackiego

Po niszy sw. członkow ie rządu i 
tow arzysze broni w zięli trumnę na ra­
miona, w ynieśli przed kościół i usta­
wili na law ecie arm atniej, zaprzężo­
nej w  cztery kare konie.

P-zed trum ną szły  liczne organiza­
cje z wieńoami i długi szpaler ducho- 
•ńeństwa, za  trum ną —  najbliższa ro 
dżina, dostojn icy państwowi i n iez li­
czone tłumy

KONDUKT POGRZEBOWY —  N A  
CMENTARZU —  MOWA WICEM AR 

SZALKA CARA

Wzdłu" ulic, Ktoremi przesuw ał 
się kondukt żałohny kierujący się na 
cmentarz, sta li w zwartych szeregach  
wśród powszechnej c iszy  mieszkań­
cy Nowego Sacza, śledząc w  skupieniu  
w spaniały kondukt. N a czele konduktu 
sz ły  oddziały’ wojskowe, dalej n iesio­
no w ieńce, na pierwszem m iejscu  od 
prezydenta R zplitej i Marszałka P ił­
sudskiego, nalej postępował reprezen
tani. Prezydenta R zplitej i Premjera 
K ozłowskiego min. spraw iedliw ości 
—mhałowski, członkowie zarządu głó­
wnego Związku Legionistów, Koio 
Czwartaków i t d.

odoficerow ie na poduszkach nieśli 
odznaki s.p. generała B ionisław a P ie ­
rackiego, poczem szło liczn e ducho­
wieństwo. Tłumy publiczności szły  
r o u n it i za  trumną na cmentarz.

Gdy czoło konduktu zb liżyło  'się do 
cmentarza, oddziały w ojskow e zatrzv-

f N O W Y M  S Ą C Z U
m ały się przed bramą, prezentując 
broń przez caiy czas posuwania się or­
szaku. N a cmentarzu, nad świeżą i no­
gi tą, pe obu stronach w idniały  na w y­
sokich słupach czarne chorągwie, w o­
kół zas złożono n iezliczoną ilość w ień  
eów

Po odprawieniu modło w  przez du­
chow ieństwo pierw szy oddał hołd pa­
m ięci Bronisław? Pierackiego wieem ar 
szajek sejmu Stanisław  Car. Mówca 
scharakteryzował zmarłego m inistra, ja  
ko w ielkiego męża stanu, którego ce ­
chowała roztropność, i  ozimi, charakter 
i umiar, który stara! się wczuwac w  
now y kierunek, w  now e prądy, przy­
św iecające budow ie państwa. Są Izę, 
mówił w icem arszałek Car, że gdyby

Rzeczpospolita m ia łi w ięcej obyw ateli 
takich jak Bronisław  P itracni, to mo­
głaby się nasza R zeczpospolita u c z y ­
cie, gdyż byłaDy źródłem  cnót obywa ■ 
teiskieh. W okresie, k iedy ś.p. min. 
Pieracki niósł służbę ofiarną ojczyź­
nie. dosięgła go kula i przecięła bujne 
życie  W ierzę że ręka spraw ieuliw o- 
ści dosięgnie sprawcy czynu i  tych, 
którzy w  tej, czy innej form ie stw o­
rzy li te  warunki, w  których sta ł się 
ten  czyn, ale dla nas, którzy tutaj po­
zostaliśm y, tc  n ie  w ystarczy: ta  krew  
musi rozpalić nas do nowego czynu, 
wielkiego, godnego tego, ktorego dziś 
żegnam y. 1 jak podczas potyczki, gdy  
padnie żołnierz, zw ierają się szeregi i 
rodzi s ię  tem  gw ałtow niej żąd za  zw y­

cięstwa, tak  samo i my którzy pozo­
staliśm y, pow inniśm y zewrzeć nasze 
szeregi dla P olsk i w ielk iej, silnej, rząd 
n ej. W  im ieniu BBW R, oraz tycn or- 
ganizacyj, które z  blokiem w spółdzia­
łają, tworząc obóz Marszalka P iłsud­
skiego, składam cześć cieniom  poległe 
go na posterunku tow arzysza pracy.

ZŁOŻENIE DO GROBU 
Po przemówieniu w icem arszałka Ca 

ra przem aw iali: w icem inister Korsak, 
tow arzysz broni zmarłego płk. W ięc­
kowski, prezydent Nowego S ącza dr. 
Sichrawa, który złożył hołd pam ięci 
mini itra w  im ieniu m iasta i całej z ie  
mi nowosądeckiej

Po przem ówieniach, przed złoże­
n iem  trum ny do grobu płk. W ięcław -

sk i złożył puszkę, zaw ierającą ziem ie  
z Jastkowa, gdzie w  swoim czasie mm. 
Pieracki byl ciężko ranny w boju. N a­
stępnie skła dano kondolcncje lodzii.ie  
zmarłego. Trumna ze  zwłokami ś.p. 
min. Pierackiego zosta ła  złożona do 
grobu przy dźw iękach m arsza gene­
ralskiego i pierw szej brygady. Wszy­
stk ie  sstan  lary pochyliły się i ode­
zw ała się pobudka wojskowa.

POWRÓT DOSTOJNIKU W 

DO W A RSZAW Y

D ostojnicy, przybyli ni. uroczysty 
poe rzeb ś.p. min, Pierackiego odjecha­
li o godz. 12.50 pociągiem  nadzw yczaj 
nyru do W arszawy.

Manifestacja stolicy ku :zci ś. p. ministra Pierackiego W hołdzie ś. p. ministrowi PieracKiemu

W ram ach manifestacyj żałobnych ku czci tragicznie zm artego ś. p. m ń js tra  
Bronisława Pierackiego odbyła się przed kościołem ś\v . Krzyża. gdz'e wy-

wielka defilada organizacyj społecznych. Na zdjęciu 

fragm ent defilady.

staw ione zostały zwłoki.

Polskie placówki zagra­
niczne składają hołd pa­
mięci mir.. Br. Pierackiego

W ARSZAW A, PA T. Z różnych s to ­
lic europejskich napływ ają w iadom ość 
o  odpiaw ianiu  nabożeństw  żałobnych 
za duszę ś. p. nur gen. B ranisław i 
P ierackiegc.

W  uroczystościach tych b io ią  u- 
dziai p rzeastatzic.ele placów ek po 
skich zagranicznych przedstaw iciele 
obcych rządów  oraz mk-iscowych ko 
lonii polsk 'ch.

O statnio nadeszły w iadom ości o 
U praw ieniu n iboże.istw  w  Kopenna 

dze, H ełsinkrch. A nkrrze, Budapeszcie, 
P .adze, Londynie^ Rzymie, Rydze, Bia 
logrodi. e  ; G dańsku.

' li.1 ”

Przy udziale niezJiczonych ttm ów  odbyta się na Placu Józefa P .lsudskiego 
wielka m anifestacja żałobna ku czci tragicznie zm arłego ś. p. m inistra Broni­
sław a Pierackiego. Na zdjęcju —  gen. Roman U óredti, w ygłasza przem ów ie­
nie podczas m anifestacji. Na pierw szym  planie —  prezydent miasta st. W ar­

szaw y Zyndram  - Kościalkowski.

PifnhjrsLPiłsHrtski przybył wczoraj do Wilna
Po powitaniu nu jworcy odjechał oo Pikiliszek

V* DNiU 19 Fi. M. O GODZ. 18 

MIN. 49 PRZYJlfCMAŁ DO WIL­

NA p a n  m a r s z a ł e k  j ó z e f  

PIŁSUDSKI, KTÓREMU TOW A­

RZYSZYLI ADJUTANCI ORAZ 

PŁK. DR. WOYCZYŃSKI

PANA MARSZALKA PO W ITA Ł 

NA D W O RCU  P. W O JEW O D A  

W ILEŃSKI W ŁADYSŁAW  JA- 

SZC ZO LT W OTOCZENIU W ICE 

W O JEW O D Y  JANKOW SKIEGO,

NACZELNIKA WYDZ. BEZPIE­

CZEŃSTWA ŻMIGRODZKIEGO, 

I STAROSTY KOWALSKIEGO, 

LICZNIE ZEBRANI OFICEROWIE

Z GENERAŁAMI GRODZIEJEW 

SKIM I PRZEWŁOCKIM NA CZE­

LE, SEN. ABRAMOWICZ, REK 

TOR USB STANIEWICZ I SZE­

REG INNYCH OSOBISTOŚCI.

Z DWORCA PAN1 MARSZALEK 

UDAŁ SIĘ SAMOCHODEM DO 

PIKIUoZEK

B. premjer Prystur w  Kownie

TROCKI Z0S1AJE 
WE FRANCJI

MIEJSCE JEGO POBYTU BĘDZIE 
TR7YMANE W  TAJEMNICY.

Kwestja pobytu Trock.ego we Fran­
cji została definitywnie załaty. iona 
przez rząd Francuski w ten sposób że 
w ładze francuskie udzieliły Trockiemu 
zezw olenia na pobyt we Francji, za­
strzegając  sobie praw o w yboru miej­
scowości, w  której Trocki zam ieszka. 
M iejscowość ta jest [>ołożona na po­
łudniu Francji, N azwa jej trzym ana 
jest w tajemnicy w obaw ie przed e- 
w entualnym  zamachem na żye e T roc­
kiego. Udzielone Trockiem u zezwoie- 
n 'e na pobyt, w ażne jest aż do odw o­
łania. Trocki podpisał zobow iązanie 
o całkowitem powsrrzym anm  się od 
działalności połif ycznej*’' a  między in- 
nemi od akcji na rzecz utworzenia IV 
.Mjęcizynarodówk

WILNO. Przeć wczoraj w goazi 
nach wieczornych granicę litewską 
w rejonie Zawias przejechał samo­
chodem udając się do Kowna b. 
premier Al. Prystor PułKuwnik 
Prystor zabawi w Litwie około 5 
dni.

SPOTKANIE z DZIENNIKARZAMI 
W KOWNIE

W ieść o przybyciu pułk. Prysto- 
ra wywołała w Kownie duże zain- 
łeresowanie, zwłaszcza wśród 
dziennikarzy zagranicznych.

Zwracającym się przedstawicie 
lom pism pułk Prystor nie udzielił 
jednak żadnych intormacyj i jedy­
nie podał, że zabawi w Kownie kil 
ka dni.

DOCIEKANIA PRa SY RYSKIEJ 
Wczorajsze wieczorne pisma ry­

ski podają przyjazd pułk. Prysto- 
ra do Kov na na naczelnych miej­
scach .

Prasa rysko nadaje podróży 
pułk. P*-ystora cltarakte- oolityczny 
i przypuszcza, że w Kjownie pro­
wadzone będą dużej wagi rozmo­
wy.

Zienwnie woaec śmiem 
ś. p. ministra Pierackiego

Prezydjum  związku izb i organ;z? 
cyj rolniczych R. P. na uroczystem  ża- 
łobnem nosiedzenn. w  dniu 18 czerw ­
ca b. r„ zw ełanem  dla uczczenia ś. p, 
m u  B ronisław a P ieracsiego , łączne się 
z całym narcaem  polskim w  głębokiem 
oburzeniu, jakie w ywołał fakt mordu 
popełnionego n a  osobie m inistra Rze­
czypospolitej, generała b rygady  i w ; - 
trw ałego bojow nika o niepodległość Oj 
czyzny oraz. w bótu żałobie z  pow odu 
ciężkiej s tra ty , poniesionej przez cpo. 
łeczeństw o, w; .^żr, przekonanie, ::c ta  
osta tn ia  ofiara życia i k rw i m ęczeńsko 
ftrzelanej przyczyni się do zespolon a 
łuazi dobrej woli w  ustaw icznym  wy. 
siiku w służbie dla Po’ski. P ragnąc dać 
wyraz uczuć ludzi zrzeszonych w 
związKU organizacyj prezydjum  związ. 
ku wzięło uaział w  uroczystościach po 
grzebaw ych in corpore ; złożyło wie­
niec na trum nie tragicznie zmarłego 
oraz przesłało kondolencje rząuow j i 
rodzinie.

Manifestacje ziemi Wileń­
skiej i Nowogródzkiej
Ze w szy s tk eh  Krańców zien.j W i­

leńskiej dochodzą głosy żalu z pow o­
du tragicznej śmierci min. B r Picrac 
kiego, oraz potępienia szaleńczego czy 
nu zbrodniarza.

Ludność naszych nuast j m iasteczek 
bez różnicy w yznania i narot ow ośei, 
uchw a’a jednom  /ślne rezolucje, w yra 
żające jej uczucia. N owogródek, Wi- 
lejka. Głębokie, B aranów icze, Dzisna, 
M ołodeezno, Św ięciany, Oszmiana, Li­
da —  w szystkie bez w y ją tk i pow iaty 
w oj. w ileńskiego i now ogrodzkiego ma 
n itesiu ją spontanicznie, składając hołd 
Zm arłem u i w yrażając niezłomni goto  
w ość do  ob iony  ładu, porządki i m a­
jes ta tu  N ajjaśniejszej RzeczyjjosjłOl tej.

PRUSY I R Z E S Z A  Tu JŁO N C
Mowa Goeringa w ^ocadaTiie

BERLIN, PAT. Na posiedzeniu pru­
skiej rady stanu w  Poczdam.e premjer 
Goering w ygłosił przemówienie, w  któ- 
rem poruszył aktualne zagadnjen.e 
stosunku Prus dc ustroju Rzeszy.

Gcering oświadczył, że pojęcie da­
w nego państwa pruskiego zlało się już 
obecnie i Rzeszą, sw oją tradycję i mi­
sję jjrzeka^ały Prusy 3-ej Rzeszy. Na 
całkowite scalenie kanclerz Hitler p rz e ­
znaczył 10 lat. W  sprawie stosunku do

Woidmras skalny u 12 lat
RYGA, PAT. Z Kowna donoszą: 

Ubiegłej nocy sąd jjolowj w Kownie 
rozpatrywał sprawę udziału Woldema- 
rasa w  rjstatnicn wydarzeniach.

Sąd uznał, że Woldtmaras wspólnie

z Innemi osobam: dążył przy jKnnOcy 
zbrojnego powstania do obalenia istnie­
jącego w Litwie ustroju Wyrokiem są ­
du Woldemarai zosta* okazany na 12 lat 
ciężkich robót.

kościtńa powiedział, że kościół musi 
się zdecydować, czy chce służyć iako 
punkt zborny siejących niezadowole­
nie, czy  chce pocierać państwo, W 
snrawie polityki ze wnet znej wskazał 
na porozumienie polsko . niemi sekie i 
ostatnie spotkanie Hitlera z Ilussołin'in. 
Mowę zakończał uwagą, że niema po 
wodu dc niezac owoleni? j że naw e. za­
stosow anie przez narodowych socjali­
stów’ bardziej radykalnych metod re­
wolucyjnych me przyn.nsłoby popra­
w y. Nie od nas zależt, czy druga re­
wolucja jest potrzebna.

hasło do pierwszej rewolucji dal 
wódz i on zakończył ją. Jeżeli wódz ży ­
czy sonie 2 rewolucję, gotow jeste 
śmy w yjść juti-o na ulicę, w przeciw 
nym razie zdławimy każdego, kto re­
wolucję chcałby wywołać.

Professr ZkelinsKi 
w BerEknie

Przybył sam olotem  do Berlina czło­
nek akadem ji literatury prof. Zieliński, 
zaproszony przez D eutsche Gesell- 
G eselłschaft zunt S tudjum  Ost - Euro- 
pas. INa lotnisku pow itali prof. Zieliń­
skiego przedstaw iciele w spom nianego 
tow arzystw a z prof. Hoezschem na 
czele oraz przedstaw iciel poselstw a 
polskiego w Berlinie, radca Lubomir­
ski.

W e w torek  wieczorem odbył się 
odczyt pro< Tadeusza Zielińskiego na 
te m a t '...Chłop polsk w dziejach duclta 
oraz w poezji polskiej". Po odczycie 
odbyło się przyjęcie na cżeść prof. Zie­
lińskiego w salonach „D eutsche Sesse!! 
schaft 1934"
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SILVA.  R E R U M
ZWYCIĘSTWO WIEDEŃSKIE

Nie o  zw ycięstw ie Króla Jana, 
nogrom cy T uików , będzie niow a, —  
tylko o  polsk ch tancerkach, k tóre  od­
niosły w yjątkow e zw ycięstw o na m ię­
dzynarodow ym  konkursie tanecznym .

Kurjei Poranny (165) dzieli się 
bezpośredniem i w rażeniam i z „placu 
boju“ .

Oficjalne otwarć.e Międzynar^do 
w ego Turnieju Tańca Artystycznego  
nastąpiło w  niedzielę 27 maja. Już 
na kitka jn i przedtem zaroiło się w  
Wiedniu od młodych osobsk przyby­
łych z kraju i zagranicy, aby ubie 
gać się o  laur zw ycięzcy. Cudzo 
ziemki witane był) na dworcach jyzez  
dełegacj.> poselstw , dziennikarzy miej­
scow ych i prezydjum konkursowego 
komitetu. Grupa poi ska uczęstu czek i 
^ędziów stanęła w e wspólnem hotelu, 
w  pobliżu Prateru. Nic zatem dziwne 
go, że  znajomość z Wiedniem, który 
dla wielu był dotycnczar tylko „Mia 
stem moich „iarzeń", zrobiono oa  
najprzyjemnejszej strony. Po tych  
pierwszych uciechach Prateru nastąpił 
zaraz okres pracy, niepewności i dla 
wielu lO itzarowań.

Rozpoczęły się elim inacje. Komi­
sja sędziow ska pracow ała od 9 rano 
do 7-ej v eczór z dw ugodzinną przer­
w ą na obiad. Dziennie przebaletow y- 
w ano około 15 kandydatów , z których 
każdy mial p raw o  do trzech tańców  
w ciągu 20 m jnut. A rtystki pulskie wy 
różniały się i górow ały  nad innemi.

Na widok prawdziwych- dowodów  
talentu, wy K aran eg o  przez ran cerk i 
po lsk ie , entuzjazm porywał sędziów, 
którzy składali sp o n ta n ic zn e  po win. 
szow an a  na ręce polskich jurorow. 
W rezultacie do ściślejszego konkur­
su uopuszczuno 26 osób, solistów, w  
tern 3 m ężczyzn i 6 zespołów  artysty­
cznych i trzy d u e ty  rewjowe, Z Po. 
lek dopuszczono w szystkie, 8-eir so ­
listek stających do konkursu tańca 
artystycznego, oraz trzy zespoły war 
szaw skie i poiski duet Rossiliano. zad  
na z grup 1 cznieiszych. p rzy b y ły ch  
do Wiednia nie zdołała a n ; w  przybli­
żeniu dać lakiego kontyngentu kon- 
i.urentom do nagród 

Konkurs elim inacyjny przyn osi pierw 
sze zw ycięstw o polskim tancerkom .

Turniej przyniósł praw dziw y tri­
umf.

Na turnieju w ykonano 100 tań ­
ców solow ych i zespołow ych!

W śiód  Polek, które reprezentowa­
ły rowno mocno balet, jak i taniec w y­
zwolony, wybór byl zaptawdę hudny. 
Jak tu porównać pełen serdecznego 
smętku taniec Ziuty Buczyńskiej ,,N ie­
potrzebne dziecko", z dziarskim „Ma. 
żurkiem" do muzyki Szymanowskiego, 
wy'(Oranym świetna techniką paleto 
w ą przez Janinę Leitzkownę. Poła 
Nireńska dala m in . znany dobrze 
publiczności warszawskiej „Krzyk". W  
htny świat przenosiła Olga Sławska 
w szopenowskiem  .Preludjum", gdy 
smukła jej postać rysowała w  prze­
strzeni .uchy, przepojone romantycz­
nym liryzmem, lekkie jak tr.uśn ęcia. 
Hr. Stadnicką występująca pod pseu­

donimem Fedro, dala m. in. styli­
zowany mazurek wykonany czystą

f i n g i e l s k i  k r ó l  p i r a t ó w
W poszukiwaniu Z3 skarbami, zakopanemi przez przodków. —  Henry Moryan, Anglik, król piratów 
i jego flota. —  Po sptandrowaniu szeregu miast zostaje lordem, mianowany za zasługi przez Karola II.
(E l) Od la t pasjonow ało poszum  

waczy orzygód polow anie na skarby  
piratów . N aw et w dzisiejszych cza­
sach byw ają  jeszcze ludzie w  Amery­
ce, którzy  ryzykują caiy m ajątek, by 
na poastaw ie fantastycznych opow iadań 
poszukiw ać w ątpliw ych skarbów  roz­
bójników m orsk ch.

W ostatnich czasach w yekw ipo­
w ano w  A m eryce i sfinansow ano 
szereg  ekspedycyj, by isć śladam i le­
gend, w edle  k tó rych  piraci mieli za­
kopać sw e  skarby. Sw ego czasu w e -  
le mówiono c  niejakim mr. Knight, —  
który przedsiębrał poszukiw ania na 
w yspje  T rynidad, aby  odkryć zako­
pany skarb  znanego podróżnika m or­
skiego sir W altera  Raleigha. inne miej 
sca, gdzie z zam iłowaniem  szukano 
to O ak lsland w  Nowej Szkocji i W o- 
od Isiand u ujścia rzeki Saco, w  s t a ­
nie Marne. Przed kilkom a ła ty  o ś­
wiadczył niejaki Louis M organ go to ­
w ość przeprow adzenia poszukiw ań 
w  Panam ie. P rzyczyną tego  posta­
nów enia byl praw dopodobnie  fakt, że 
pew nego razu w ruinach jednego  z 
najstarszych m iast Panam y znale­
ziono istotnie moc pereł i ztota. Mr. 
M organ posiada s ta rą  m apkę, pozosta 
w ioną mu w  spadku przez jednego z 
przodków , na której miejsce gdzie 
znajdują się skarby , jes t podobno 
dość dokładnie oznaczone.

Słynny rabus m orski Henry M organ, 
za którego skarbam i ów  potom ek Louis 
czyni poszukiw ania, byl nie tylko 
znanym  piratem  i rozbójn kiem w  wiel­
kim stylu, ale tak że  doskonałym  or­
ganizatorem  sw ego  w cale dochodow e­
go przedsiębiorstw a. Jego- życie mo­
głoby być kanw ą n ezw ykle sen sa ­
cyjnego rom ansu. Henry M organ uro-

cechmką, napoły już baletow ą, jaką 
propaguje obecnie ośrodek tańca w  
Laxenburgu pod Wiedniem. Najwięk­
szy™ znakiem zapytana wśród współ 
zawodniczek konkursu była Szwedka 
Ewa Swanson ze swyrr tańcem „E- 
wa, w ąż i jabłko--. W  kostjumie zło­
żonym z trykotu imitującego nagość 
rrfoda dziewczyna, jeszcze prawie pod 
lotek, wykonała do muzyki Jaap Kooła 
cały poemat taneczny, osnuty na 
tem acie legendarnym, wykazując w iel­
ką odw agę i  oryginalność w  traktowa 
niu tematu i doborze ruchów wyrazi­
stych. Z mężczyzn biorących udział w 
konkursie wyróżniał się bezsprzecz­
nie Marceli Fencheu ze Sztuttga-tu 
precyzyjną techjiiką baletową w  „Atr- 
leK nie" Drigo i  w em em  oddaniem  
rosyjskiego tańca charakterystyczne 
go. Brakło mu natomiast zupełnie 
w ewnętrznego wyrazu. Jadwiga Hry­
niewiecka w ydobyła w :ele poezji ze 
sw ych ,,Dzikich Gęsi".

Na pierwsze miejsce wybił się ze­
spól Mieczyńskiej, który na możliwe 
100 punktów zdobył 96...

Inne :espt>ły, a przedewszysrkiem  
solistki polsk e zdobyły prawie w szy­
stkie pierwsze nagrody.

Z w ycięstw o w yją tkow e!.
Lector

dzil s ę  w eaie  dziś posiadanych da­
nych w  roku 1634 w  W alji w  Anglji.

W  roku bieżącym  więc —  o ile ta  
data  jes t pew na —  mija trzysta  lat 
od urodzenia jednej z najbardziej 
aw anturniczych postac i w  historji 
niórz.

M organ nudził się w  ojczyźnie i ma 
jąc zaledwie dw udziesty rok życia 
opuść i dom rodzicielski i w yw ędro- 
wał w  daleki św ia t. Zdołał zakraść się 
na okręt, k tóry  płynął do  Jam ajki.

W yspa ta  uchodziła w ow ych cza­
sach za raj rozbójników  m orskich. Mlo 
dy M organ zaproponow ał jednem u z 
k ap łan ó w  piratów  morskicn sw oje u- 
slugi. Po kilku w ypraw ach, odby­
tych  z pow odzeniem , sta ł się sam o­
dzielnym i w ypraw ił się aż z dw una­
stom a okrętam i, by  splondrow ać m ia­
sto  P uerto  Pilne pe na Kubie.

W  krótkim  czasie doprow adził mło­
dy asp iran t piracki tak  daleko, że dy 
sponow ał w łasną fiotą, z załogą oko­
ło tysiąca ludzi. D yscyplina była naj­
w ażniejszym  w arunkiem  w spółpracy z 
tym człowiekiem, k tórego później hi- 
sro rja  nazw ala „N apoleonem  pira­
tó w ". Każdy m arynarz jego flotylli, 
Który w bójce zranił tow arzysza, ka­
rany był śm iercią, W  ten sposób 
stw orzona została podstaw a de  o rga­
nizacja tych ludzi, krórzy zaw sze i 
w szędzie stanow ili n ekarne bandy.

Podczas p ląd row an ia m iasta Puer­
to, pow stały  klólnie m iędzy fran­
cuską a angielską częśc ą załogi pi­
ratów . W ym iana słów  przem ieniła się 
w  bójkę, a  ta  zakończyła się form al­
ną b itw ą  obu pow aśnionych stron.

To spraw iło, że M organ wydalił cały 
francuski skład w ydaw szy im przedtem  
spraw iedliw ie należną im część zdo­
byczy. Po tym  incydencie w ypraw a 
udała się do  C o s ta r ik , a  następnie do 
miasto po rtow ego  Puerto  Bello w dzi­
siejszej Panam ie. M organ przeprow a­
dził ob lężenie m iasta  i zdobył je po 
zaciętych w alkach. W szystk cli jeń­
ców zam knięto w procnow ni i w ysa­
dzono w pow ietrze, poczem urzystąoio 
no do  przeszukiw ania klasztorów , w 
których spodziew ano się znaleźć skai- 
by.

W krótce otrzym ał M organ doniese- 
nie, że hiszpański nam iestnik Panam y 
jes t w  drodze z w ojskiem  w sile 500 
żołnierzy, by zaatakow ać p ira tów . —  
M organ zaprononow ał nam jestn kowi
100.000 piastrow , sum ę na ow e cza- 
sv olbrzymią, jako  odszkodow anie za 
splondrow anie m iasta . W  ów czesnych 
stosunkach  było to  możliwe, gdyż na- 
m estn jk  przyjął pieniądze z podzię­
kow aniem  i pozostawi! nieszczęsnych 
n reszkańców  ich losowi.

Po ponow nem , tym  razem grun- 
tow nem  już splondrow aniu m iasta, 
jda t się M organ na  Kubę, by stam tąd  
dalej po żaglow ać na Jam ajkę. M jasto 
M aracaibo na Jam ajce, miejsce zam ie­
szkania bogatych  p lan tatorów  po­
c iągało  szczególnie ru tynow anego 
już rozbójn ka. O garnięta panicznym 
strachem  ludność uciekała w popłochu 
z zagrożonego m iasta . T rzy  okręty 
hiszpańskie pośpieszyły z pom ocą M a- 
racaibo. Sam adm irał zachodnio - in­
dyjskiej floty Don Aionzo del Campo 

d‘Espinoza prow adził flotę w  nadziei,

:mir Abduidch i Ryszard lii

E m i- T ra n s jo rd a n ji w rozm ow ie ze studen tem  u n iw e rsy te tu  ox fo rd zk ieg o , 
k tó ry  w ta m le jsz e m  p rz e d s ta w ie n iu  shakespearow sk iem , odegra ł ro lę

R y sz a rd a  I I I .

że zniszczy doszczętn.e bandytów . 30 
kwietnia 1669 otrzym ała flota h is z ­
pańska jeszcze w zm ocnienie i za ję ­
ta stanow isaa  w zatoce M aracaibo.

M organ zaatakow ał H iszpanów  w  
ten sposób, że w ysłał zapalone sta tk i 
przeciw' „potw orom  hiszpańskim ", jak 
nazyw ano potężne fregety . Mimo 
to  nie udało mu się tym  razem  zw y­
ciężyć M ógł być zadow olony, że 
wogóle zdołał sw ą  flotę uratow ać.

W  dalszym ciągu jednak bezkarnie 
kontynuow ał M organ sw e rozbójni­
cze w ypraw y, nie natraf.ając na po­
w ażniejsze przeszkody ani odpór i 
w krótce staną! na szczy-towym punk­
cie sw ej potęgi. Fosiadał flotę zło­
żoną z 50 sta tków , a  na nich załogę, 
stanow iącą silną i zdyscyplinow aną 
arm ję. O rganizacja piratów  (w siada­
ła doskonałych lekarzy. Każdy lekarz 
o trzym yw ał prócz sw ej pensji jedną 
czw artą  procentu zysku z łupów, a 
osobno dostaw ał 200 p iastrów  na m e­
dykam enty

D ochody piratów  były oczywiście 
bardzo duże, jeśli się zw aży, że o- 
prócz minimalnej pensji miesięcznej, 
otrzym yw ali ogrom ne sum y z podzia­
łu łupów . Poza tern M organ zaprow a­
dził coś w  rodzaju ubezpieczenia so ­
cjalnego. P iratow i, k tó ry  urracil obie 
nogi w ypłacano 1500 piastrow , albo 
w ydaw ano 15 czarnych niewolników.

K ażdą pracę poza obov\ ązkow ą 
honorow ano specjalnie. Nic dziw nego 
że w tych  w arunkach piraci byli nie­
zmiernie przyw iązani do sw ego  przed
sięo  o rstw a a za  sw ym  w odzem  p o ­
szliby  w ogień

Jednerr. z w iększych przedsięw zięć 
M organa była w ypraw a przeciw  
Panam ie. P rzy  te j okazji zdobyto  o- 
grom ne skarby. M iasto broniło się z 
niezw ykłą zaciętością i uDoiem. Hisz-
panie w ynaleźli now ą broń i spodzie­
wali się, że użyciem jej spow odują 
n esłycnaną panikę w śród rozbójni­
ków. Byty to  dzikie byki, k tóre isto* 
nie zrobiły na nieprzyjacielu takie 
w rażenie, jak  p ierw sze tan i.1 na w oj­
nie św iatow ej. M imo to  po zaciętych 
w alkach w  dniu 24 lutego 1671 Pa­
nam a nie v-ytrzym a)a koncentryczne­
go natarcia m as p iratów  i została 
zdobyta

Zdobycz była tak wielka, że 175 
tragarzy , ciężko obarczonych klejno­
tam i godzinam i wlokło cale worki na 
statki. ” ‘ •

Istnieje przypuszczenie, że część 
tych  skarbów , została zakopana na 
Kubie. W iadom ości o w yczynach Hen 
ry  M organa dotarty  w międzyczasie 
do jego  o jczyzny Anglji. Król Karol II, 
m .anow at go szlacncicem  i lordem ad 
m ra ljc ji Jako lord powrócił M organ 
na Jam ajkę. Później jednak oskar­
żono go o sprzeniew ierzenia i zam ­
knięto w więzieniu. Po  z wolni en u go 
aw anturnik  zniknął bez śladu.

Skarby, z k tórych  część znaleziono 
dają  pojęcie o  dochodach, co sp ry t­
niejszych ów czesnych o b y w ate l1 an ­
gielskich.

G L 0
i.

W ileńska  n ag ro d a  lite rack a  im. F i 
Iornatów z o s ta ła  p rzy zn an a . S ta ło  się .

W ynosi ona, ja k  Wiadomo, 1000 
.Jo tych. P ię ć s e t wyasy gnow ał Z w iązek 
L ite ra tów , 500 —  d ep a rta m e n t s z tu ­
ki. Ten o s ta tn i, bu ląc  ( jak b y  pow ie­
d z ia ł K a ro l)  gotów kę, m ia ł w yraźne  
ce le . W y jaśn ił je  p . M ichał R usinek , 
d e leg a t d ep a rtam en tu , n a  posiedzen iu  
s ą d u  kon k u rso w eg o : d ep a rtam en t,
„p o d w y ższa jąc  nagrodę z w łasnych 
funduszów , p ra g n ą ł nadać  je j  należ­
ną pow agę' ‘ . T ysiąc zło tych  dźw ię - 

zy  te d y  dużo pow ażniej n iż p ięćse t. 
1 o to  s ą d  konkursow y n a ru szy ł (zda  
nie.m de leg a ta ) tę  pow agę, p o d z ie lił 
bow iem  nag rodę  n a  dw ie częśc i: je d ­
ną  p rzy zn a ł T adeuszow i Ł opalew sk ie - 
rnu, d ru g ą  Oz.esławowi M iłoszowi. D e 
le g a t za łoży ł yoturn sep a ra tu m  i 
w strzym ał s ię  od  g łosow ania. D yso­
nans.

Podzia ł n ag ro d y  dow odzi albo s ła -  
bośm ' b ra k u  od wagi cyw ilnej są d u  
konkursow ego, a lbo  n ie z g ra n ia  się  je  
go. Z as iad a li w n im  ludzie  p rzy p ad k o  
wii dw óch p ro feso rów  u n iw ersy te tu , 
nauczycie lka  g im n az ja ln a , k onserw a­
to r  w ojew ódzki, l i te r a t  - n o rw iJo log  
i k sięgarz . S e k s te t n iedob rany . Co ms 
wogóle w spólnego konserw ato r z l i te ­
r a tu r ą  w ileńską?  N ie je s t  ona 
jeszcze  w alącym  się  zab v tk iem , ja k  
zan iek  tro ck i a lbo  m łyn n a  P o p ła  - 
w ach. C zem  m oże k ierow ać się  k się­
garz , choćby n a jza słu żeń szy  ’ Popytem  
kfiiążki ,ilością  sp rzedanych  egzem pla 
r z y ; K irib iri b ędz ie  d la  niego w aż­
niejszy' od P an a  T adeusza  naw et Ł o- 
palew Skiego. A n au czy c ie lk a  g im n az­
ja ln a ?  Czy może nauczyaic-1 znać  się 
n a  w spółczesnej li te ra tu rz e , jeś li p ro ­
g ram  szk o ln y  k aże  m u s taw ać  n a  W y 
g d ań sk im ?  Więc, a lbo  s ą d  n ie  dopa»o 
w ał się , i zm ęczony  sporam i, w ybrał

S S  Y
k o m p ro m is ; albo też , m ając p rócz  
dw óch nagrodzonych  ,je szcze  k an d y  -  
da tu ry  W . IJobaczcw skiej, T. B ujn ie- 
kiego, W H ulew icza  i J .  Z agórsk ie­
go —  nie odw ażył s ię  w yróżnić je d ­
nego la u rea ta , i .  dow cipn ie  rozłożył 
ro zczaro w an ie  pom in ię tych  n a  dw óch 
w ybrańców . S tą d  talm udy czny  w yrok , 
n iozem  z P irk e  A both .

M oże byrć je d n a k  in n a  ew en tua l - 
ność. N agrodę F ilom atów , zgodnie z 
je j  s ta tu te m , m oże o trzym ać ty lko  
członek Z w iązku  L ite ra tó w . Niezw-iąz 
kow ey w yk luczen i: np. TL R o m er O - 
chenkow ska. I lu  człouków  b ra ł  j>od 
uw agę są d ?  Ł opalew ski, M iłosz, B u j-  
n icki, D obaezew ska, H u lew icz , Z agór­
sk i—  sześc iu . Dwóch w łaśn ie  o d p a d ­
ło. P o zo sta je  cz te rech . A  Z w iązek  li­
czy  całego k ram u  dziesięciu  czy  dw u­
n astu . S ą  tam  je  zeze ji.p .: K oby liń  
sk a , Życka, I 'ilk o w sk i, A rcim ow icz, 
B ułhak . Z daje  się, uż w szyscy. N a­
g ro d a  będzie  udzie lana  co roku. N a­
g rad za jąc  po dw óch, b ie iz e  s ię  szy b ­
sze tem po : o s ta tn i z ko lejk i zam iast 
po d ziesięc iu  la tach , o trz y m a  ją  po 
piięciu; lau reac i zaś  tegoroczn i z a ­
m iast po je d e n a s tu  la ta ch , s ta n ą  do 
k o le jk i już jx> sześc iu . W  przyszłym  
w ięc ro k u  d ru g a  p a ra :  D obaezew ska 
z Buynir-.kiui; za dw a la ta  H u lew icz  Z 
Z agó rsk im ; itd . A  po tem  da  c a p o :Ł o  
palew ski z M iłoszem , Dobacz.ewska z 
B u jn i 'k im  itd  A  potem  da  capo. Chy­
ba że d e leg a t departam o.ntu , w róciw  
szy z,e. sw em  vo tum  S epara tum  do 
W arszaw y , p rzed s taw i odpow iedni 
w n iosek , i d e p a rta m e n t zniży n ag ro ­
dę, w idząc, iż tra e i ona należną  po­
wagę. Zanim  to  jed n ak  n as tąp i, ucztu j 
m y na  d z is ie jsz e j śro d z ie  lite rack ie j 
dw óch lau rea tó w . M usim y p rz y z n a ć  
wszyscy', że obydw-a.j s ą  dobrym i 
p o e tam i W p raw d zie  D obaezew ska i 
B u jn iek i też niczego, i p rzy k ro , że

n ie  o trz y m a li,.  No, a le  ro k  m inio, 
,,ak z b icza trz ą s ł.

2.
P . E . S chum m rr, l i te r a t  w arszaw ­

sk i, w ydrukow ał w jed n y m  z ty g o d n i­
ków fe lje to n  o „dosto jew szczy zn ie"  
A  propos „Z b ro d n i i k a r y " ,  w y sta ­
w ionej w W arszaw-ie.

„C ałego D ostojew skiego —  p isz e  
pochłonąłem  w szó s te j k lasie , w o ryg i 
nale, gdyż znam  ro sy jsk i. M ój w ycho 
w aw ca szko lny  k ręc ił nosom , i, ja k  
d z iś  paim ytam , łagodnie ra d z ił mi po 
rzucić tę  le k tu rę : m asz je szcze  czas
na  to ... U w ażałem  je d n a k  za  p u n k t 
b cu o ru  poznać  ce ln ie jsze  u tw o ry  p i­
s a rz a , o który-m sły sza ło  się , że je s t 
g en ja ln y . P asjonow ałem  się  t ą  lek tu ­
rą .  W strz ą sn ę ła  m ną ona  do g łęb i A 
p: tern d ług ie  la ta  dźw igałem  na so­
b ie  je j  czad  i osad. J a k  kope-ć po­
k ry w a szKło lampy’, ta k  zam roczyły  
m ą d u szę  te  książk i. J a k  Don K ich o t 
z u ro jonem i w ia trak am i, d ługo  w al­
czyć m usiałem  z  podszep tem  R askoln i 
kowycli, z  w szechanaliz .u jącą d ia lek ty  
ką Staw Toginów , z  ekshib icjon izm em  
K i ra m a z o w y c h " ... T ak , ta k  —  koń­
czy p . S chum m er: —  „jeśli chcem y
m ieć zd ro w ą  m łodzież  i zdrow-c spo  
ł<czeństw o, spalmy- książk i D osto jew ­
skiego. Do m łodych dusz w niosą one 
ro zk ład , zgn iliznę , pesym izm . Ta lek 
'u ra  odbierze Bil tężyznę  i moc, po- 
zbaw-i je  woli, spow odu je  ana reh ję . 
D osto jew ski to  n jsa rz , k tó reg o  m ożna 
podziw iać , .de  k tó rego  przed trzy d z ie  
s tk ą  nie należy  ły k a ć " .

C ala ta  ch: ra k te ry s ty k a  D ostojew  
skiego nie m a sen su : i to , że au to r 
je j  zna ro sy jsk i; i to , że p o ch ło n ą ł; 
i to , że wy-ehowawca kręcił nosem  i 
{•■godnie ra d z ił m asz czas. T en  p u n k t 
honoru  i pasjonow an ie  s ię  —  ró w ­
nież. C zad i osad, kopeć, u ro iono  w ia 
tra k i, m ożna podziw iać  —  n ie  na leży  
ty k ać : w szystko  od p o czą tku  do koń 
ca — b redn ia . Palenic k  łą ż e k  także . 
B c, w sam ej r z e c z y : m am y D ostojew

s l  lego podziw iać  p rzed  trz y d z ie s tk ą ,
a po  trzy d z ie s tce  ty k ać . Ja k ż e  b ęd z ie ­
m y go tykać , je ś l i  sp a lim y  jego  k s iąż ­
k i?  Co będziem y ty k ać?  C hyba nie 
sam ego pńarz-a . bo p rz e c ie  daw-no u - 
m arł. F ak tem  je s t  jed n ak , że D osto­
jew ski j)0 d z iś  d z ień  pozostaw ił na 
Schum m erze zboczen ie : ek sh ib ic jo  - 
r.izm, k tó ry  n ak azu je  m u obnażać p u ­
b liczn ie  sw ój r lozg. T rzeba  było  s łu -  
eliac w swoim czasie  łagodnego wy- 
chow-awcy-.

3
N a rogu  Mickiewlicza i p lacu  K a ­

te d ra ln eg o  w W d n ie  ustaw iono  d rew ­
n ianą  budę, n azw an ą  Ś cianą  Śm ierci, 
w k tó re j p o p isu je  się  młody A nglik 
jaz.dą n o n  cyklow ą. B u d a  m a k sz ta łt  
ś tu d n i, g łębokiej na  sz.eść m etrów , o 
średn icy  m nie j w ięcej ta k ie j sam ej. 
M o tocyk lis ta  ro zp ęd za  swoją, m aszy ­
nę do ln u  k ilom etrów  i p o d leg a jąc  
obrotow em u ruchow i w jeżdża nu 
ściany  aż do ich zrębu, krąży- o p ę ta ­
n ie  po nicli, trz y m a  s ię  ich s iłą  do­
środkow ą i s i łą  sw ych nerw ów . O d­
da je  się  ty m  n iebezpiecznym  ew oiu- 
c c m  c. d g e r n i e  po k ilk a  godzin , z 
n iew y czerp an y m  zasobem  w oli i ener 
g ji. P rzy p u szczam , że d e fe k t m oto ru  
m oże spow odow ać jeś li n ie  śm ierć, to  
kalectw o. Rzecz n a tu ra ln a , że  to  pod  
ni-ca.iąoc widzów p ro d u k c je  m uszą 
być o toczone pew m ą a tm o sfe rą : im - 
pruSario  zachęca, po tęgu je  słow am i 
n iebezp ieczeństw o, w zyw a w odpo - 
w ictluita momencie' w-idzów do sk ła d a ­
nia dodatkow ych op ła t n a  rzecz  m oto 
cyk listy , itp . A le ta  a tm o sfe ra  je s t  
kon ieczna: trz e b a , by dech w p ie rs i 
zam iera ł, podobnie  ja k  w- cy rku , g d \ 
e k w iib ry s ta  usuw a sp o d  nóg  o s ta tn i 
p rzedm io t i leci k ilk an aśc ie  m etrów  
wuoj na s ia tk ę . Tego ro d z a ju  wy czy 
ny  m ogą budzić  rozanaitą reak c ję : je  
den  d o sta je  m dłości, inny  pow ie —  
barbarzyństw o , trzec i dozna n iezd ro - 
wycli u z ruszeń , a  c zw arty  zd u m ie je  
się  nad  szczy tam i w oli, do k tó rych

dochodzi człow iek, opanow ując  swe 
nerwy-, l a k i  ekw iubry-sta je s t  silnym  
człow iekiem  i zdobyw cą. L indbergh  
nad oceanem , czeluskm ow cy n a  k rz e  
lodow ej —  to  lu d z ie  tego  sam ego  ty ­
pu. Ich  s i ła  m a ź rad io  w nJich sam ych, 
n ie p o trzeb u je  z ew n ę trzn e j p o d n ie ty  
d la ku rażu , z ag rzew an ia  w ten  czy  in 
ny sposób, by- po tem  o dp rężać  się  i 
popadać  w  d e p re s ję . Dlateero te ż  zna  
czące wydały- m i s ię  słow a u zn an ia , 
k tó re  usiłys załom  z u s t dw óch fa c e ­
tów, p rz y g lą d a ją c y c h  się  s z a l o n e ­
m u "  m otocykliście.

—  Morowiee. —  iiowiedzJieli: —  
dać m u w ó d k i!

U to różn ica  psychologji. Być może, 
facec i po  bu telce w ódki gotow i ry z y ­
kow ać : z łam an y  motocy-kl, rozw alony  
łeb —  ta k ie  by łyby  n a s tęp stw a  ry zy ­
kanctw a. A p rz y ja c ie le  rzekliby- im 
ze  śm iechem : n ie  g ra j W ojtek , nic
p rzeg rasz  po rtek .

D latego  też, w ydało  mlii s ię  dziwno, 
że jed n o  z p ism  w ileńsk ich  nazw ało  
Ścianę Śm ierci iro n iczn ie  „ozd ó b k ą  
m ia s ta "  ,a  pop isy  m o to cy k lis ty  b a r­
barzyństw em , k tó re  pow inno  oburzyć. 
Je s tem  odm iennego z d a n ia , pop isy  
mogą być ]»ouczające, i zm uszające  
do zam yślenia .

4.
Rozgryw-a s ię  lite rack i Spór o K a- 

Lgule. T ę sz tu k ę  R ostw orow skiego  wy 
staw iono  p rz e p ię k n ie  w W arszaw ie . 
K ończy  s ię  ona  słow am i jednego  z bo 
haterów , że --a lą ru la  by ł ty lko  czło­
w iekiem . S łonim ski w  „W iadom oś - 
c iach  L ite ra c k ic h "  n a p is a ł o sz tuce  
u jem n ą  re c e n c ję : „O sobiście bard zo
n ie  lub ię  o u k ry w an ia  podobnych 
p raw d . D zie rżyńsk i lub ił dzieci,, k a t 
M aciejow ski hodowali k w ia tk i, a  K a r ­
ton  b a rd z o  lu b ił sw ego k o ta  i na 
w et n igdy  go  rtie ro z u ru ł, żeby Zoba­
czyć, co m a w ś ro d k u " . T e n  u s tęp  z 
recen z ji S łonim skiego s ta je  s ię  d la  ;>. 
J .  E . Skiw skiogo z „ P io n u "  punKtem 
w yjścia do ogrom nej upologji ob łąka-

W WRZE STOLICY
M ISTRZO STW A W  POZNANIU

W szyscy  te n is iśc i u rad o w o ai —  
n areszc ie  m iody, now y g racz  rozłożył 
H ebdę i  W itm an a , k tó rzy  żadnych  po­
s tę p ó w  n ie  ro b ią  H obda p rzy n a jm n .e j 
sportow iec —  przeg ryw a, tru d n o ! 
W strę tn y , c iężk i, a n ty p a ty c z n y  W jt-  
m an  u c iek ł z k o rtu  po p rzeg ran iu  2 
se tów , czu ł, że m usi p rzeg rać  m ecz, a 
n ie  uw ażał za  w skazane w alczyć do 
końca. Ze słabym  S zw  »deni na  począt­
ku  sezonu  —  S tick m ah erem  zrobił to  
Samo pod pozorem  kurczu , a  tegoż 
w ieczora po jecha ł do V» ednia. T rzeba  
w yeksm itow ać W iin iau a  z re p re z e n ­
ta c j i —  m oże sob ie  klepać n a  Ł o tw ie , 
n igdy  z. ludźm i co nap raw dę  coś 
um ieją.

S m u tn ie jszy  je s t  fa k t, iż T ioczyń- 
sk i zdoby ł m istrzo stw o  beZ s t r a ty  se­
ta  Dowodzi to  o je g o  bezkonkurencyj 
nośei w Polsce. T em gorze j bo p rzec ie  
w  P a ry ż u  czy W im bledenie Tłoczyń-ski 
je s t  hebesem  i n ik t sie  tam  z mim nie 
liczy

S to iarow  po ra z  d z .e s ią ty  zdobył 
m istrzo stw o  P o lsk ' w doublu! Zgroza, 
g ra m y  doub la  rów n ie  źle ja k  jak  10 
la t  tem u.

SU K C E SY  W  Z O PPO T A C H

N asi go rsi jeźd źcy  Z g arn ia ją  p u h ary  
i g u ld en y  w Zoppouach. S ą  tam  d o b ie  
konie n iem ieck ie  i s łab i N iem cy — 
nasi le ją  bez pa rd o n u . O k azu je  się , 
że d o b ry  koń pod m ato łem  n ic  n ie  
zrob i, s łu sz n ą  tę  zasadę  nio w szyscy 
u  nas u zn a ją .

Z W Ł O C H A M I N IE  A10ŻEMY 
B IE G A Ć

L ekka  a tle ty k a  sto i n a  biegach. 
N a p rzec ię tn y  m ecz p iłk a rsk i p rz y ­
chodzi wo F lo re n c ji 30.000 osób, 
na  dobry  50.000 N a  m ecz P o lsk a  —  
L ta lja  w lekk ie j a tle ty c e  z laz ło  się 
ledwo 5.000 w idzów. A le bo patrzeć  
m ożna ty lk o  n a  biegi. R z u t k u lą  Je s t 
śm ie rte ln ie  n u dny , skok  w  dal czv 
tró jsk o k  zu p e łn ie  n ieefek tow ny  — 
p u b lik a  lub i ty lk o  i jed y n ie  biegi.

O tóż w te j dom in u jące j g a łęz i a t­
le ty k i p oza  K usoeińsk im  n ie  możemy 
m ierzyć  s ię  z W łocham i. P rzy g rze li 
nas n a  100 n itr ., 400 m tr., 400 z p ło t 
kam i, 110 z p ło tk am i, 1.500 m tr. i 
sz ta fec ie . T ylko w  5 kim . K usy  choe, 
w  n ienadzw yeza jnym  czasie  z a ją ł  I - e  
m iejsce.

Sadorow iez nie biega dz iś  lepiej 
ja k  d aw n ie j. A le d z iś  je s t  w W a rsz a ­
wie, w A. Z S-ie w ięc jeźd z i zagran icę, 
w dziew a koszulkę z b iałym  orłom. 
P óki s ied z ia ł w W iln ie  n ie  b ran o  go 
n aw et (>od uw agę p rzy  zestaw ian iu  
rep rezen tac ji.

N aczelna m a g is tra tu ra  lek k o a tle ty ­
czna  je s t  u p a r ta  i z a p a trz o n a  w T. ar-- 
szaw ę  i P o zn ań  K a io j .

Z L O Ź  OF IARĘ W NASZEJ 
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄ­

CĄ WIEŚ WILEŃSKĄ

nego cezara, A pologja posunięta jesi 
bardzo daleko: „C zy n ie  podejmuj*
R ostworowski —  pisze p. Skiw ski 
zagadnienia odw iecznego i  ogólno -  
ludzkiego, przed staw iając  tak  znako­
m icie tragiczny rozdźw ięk jjomiędz^ 
jednostką śm iałą, Zaborczą, próbującą 
granie własnej natury —  a otoczę - 
niem , nierozum iejącem  nic z tego, eo 
w idzi?  Zgraja dw orzan pcha K aligulę  
w przepaść. N ie  on jest ich tyranem  
to oni go raczej t y r a n i z u j ą * Z  u ję ­
cia zagadnienia kaliguliznu- przez p 
Skiw skiogo widzim y, z°  jest w szystko  
uaodwrót, niż dotychczas sądziliśm y  
z h istorji o  ty m  szaleńcu, chorym ( w6 
dług nauki n iem ieckiej) na t .-  zvf- 
Oaesarenwahiisinn • n ie on był tyra* 
nem, lecz otoczenie; on był ty lk ° r̂a“ 
g iez  tu- i  śmiały N .y  ulega w ą tp i i~woś 
ei, że  R osł worowski usiłuje rozśw iet­
lić d u szę  im peratora r z y m sk ie g o ; nie 
ulega w ątpliwości, że  z e s ta w ie n ie  K a -
liguli Z K urtenem  może ra z ie  i  
D z ie rż y ń sk im  c h y b a  n ie ) ; a i° ’,“ e u ' e~ 
ga również wątpliwości, że SLa“ Owcze 
wybielenie K aliguli —- un uiargm esie 
sztuki —  przez l>- Bkiwskiiego je s t 
przesadą .

To wybielenie wzięło się stąu, 
ze publicysta „P ionu4 przejął się nad
to St. I .” W itk iew iczem , który narze­
ka na „ s i i ły e c n ie "  naszej k ry ty k i-  
Takiem spłyceniem  jest, z d an iem  p. 
Bklwsldcgo, opinja S ło n im sk ie g o  o 
lv a lig u li W ięc p. Skiw ski pragn.e 
kw estję „pogłębić" i  o d w ra c a  luan- 
,.OVvi> wartości: nie D z ie rż y ń sk i , ty lk o  
o f ia r a  ty r a n j i .  A le p- Skiw ski bywa 
z.awsze p lu s catholiquo- czy to gdy 
kolegował ze  S ło n im sk im  w W iadomo 
śoiuch, czy t e r a z ,  gdy zw alcza go  w 
P io n ie  Nienapróżno ktoś pow iedział, 
że on mus) .1“  być bardzo żarliwy, 
bo >*vzy'Ta s ię  deux fo is  3ki- Skiwski.

W ysz.
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O EGZAMNKH MATURALNYCH
MÓWI SIĘ WCI4Ż

BgZamlny m a tu r  a le  s tanow ej obce 
n ie  lem au bardzo  ak tu a ln y  i p o p u la r­
ny  Mówi s ię  o nich wiole, aż  z a  w ie 
le , ze w zg lędu  n a  okres egzam inac.yj 
ny, k tó ry  sp rz y ja  pow staw an iu  n a j­
b ard z ie j surowy ch są/dow, —  mówi się 
toż w sku tek  tego, że p rzep ro w ad zan a  
re fo rm a  szko lna  p rzyn iesie  w te j dzie 
d ż in ie  ja k ie ś  zm ian y ; —  jak ie , n ik t 
n ie  wie.

W  d z ien n ik ach  więe u k a z u ją  się 
h is te ry cz n e  n o ta tk i o „ to r tu ra c h  egza 
m inacyjnyoh1 ‘ , \\ czasopism ach fach o ­
wych pow ażnie i w szechstronn ie  ro z ­
waża s ię , czy  egzam iny  m a tu ra ln e  są  
p rzeży tk iem , czy toż nie, w ja k ie j fo r  
m ie  pow inny  n ad a l się  zachow ać.

P rą d  a n ty eg z am in acy jn y  pow iał w 
sw oim  czasie ze W schodu, —  ściśle: 
z  B olszew ji, ow iał c a łą  E u ro p ę  i  
opad ł, jak o ś  w ym ija jąc  ty lk o  Polskę. 
P a ła  E u ro p a  w ypow iedziała  się  za  
u trzy m an iem  egzam inów  m atu ra lnych , 
w n iek tó ry ch  państw ach  egzam iny  zo 
s ta ły  naw et obostrzone. 1 'ow iety w ró ­
ciły  do  egzam inów , —  ty lko  u nas 
jeszcze to czy  s ię  w alka  za i prze* iw.

Za u ti  zym aniem  egzam inów  zgod­
nie w y pow iada ją  sie  w szystk ie, pow aż 
rie. o rg an izac je  nauczycie lsk ie  i wy b it 
n ie jsi pedagodzy , —  przociw  —  lirze  
d ew szystk iem  m łodzież i znaczny od­
lana rodziców.

W  spraw i., egzam inów  m atu ra ln y ch  
należy  odróżn iać dw a odm ionne zagad 
n ien ia , do ty czące  is to ty  i fo rm y  e g z a  
minów. N ik t n ie  b ęd z ie  b ro n ił fo rm y  
w spółczesnych  egzam inów  m a tu ra l­
nych, —  na to m ias t n iokażdy  się  zgo­
d z i na to , że jed y n em  lek a rstw em  na 
n iedom agania  egzam inacy jne  je s t t y l ­
ko ca łkow ite  zn ies ien ie  ich

E gzam iny  m a tu ra ln e  w obecnym  
s ta n ie  p o s ia d a ją  w ięcej u jem nych 
s tron , .liż dodatn ich . W a d ą  za sa d n ic z ą  
je s t  p rzede  wszy s t idom m asow e p rzy tę  
p ien ie  w rażliw ości m oralnej. M łodzież 
n tosu je  w y k rę ty , p odstęp  i oszustw a 
na  w ielką sk a lę .

R odzice  dopom agają , .jak m ogą, 
sw ym  dzieciom  W łaśn ie  w okresie 
egzam inów  m atu ra lnych  z a c z y n a ją  spa  
dać na  ro d z in y  n a js tra sz n ie jsz e  k lę­
sk i: u m ie ra ją  c io tk i i b abk i, o jciec 
nag le  s ta je  s ię  n iedo łężnym  sta rcem , 
s \ G racja m a te r ja ln a  g ra n ic z y  7- k a ta ­
s tro fą  W szystko  zaczyna zależeć od 
zdobycia  m atu ry  p rz e z  m łodzieńca, 
k tórem u ju ż  je.st p rzy rzeczo n a  p o sad a , 
lub dziew czyny , k tó ra  bez m atu ry  nie 
może p rzec ież  n aw et wy.jść zam ąż za 
oficera.

W reszcie  nauczycie le  m uszą  u d a ­
w ać, że m e  w idzą  sp lo tu  „ ra to w n i­
czy ch "  w ysiłków , że w ierzą  rozparz - 
nym  słowom rodziców , —  z re s z tą  z 
pobudek „ h u m a n ita rn y c h "  n au czy c ie ­
le n a jczęśc ie j sam i b io rą  c zy n n y  u - 
ilz ia ł w odg ryw an iu  komed.ji egzam m a 
e y jn e j, po d p o w iad a jąc  u* zniom  i do­
s ta rc z a ją c  im „ śc ią g a c z e k " .

To w szy stk o  razem  w zięto robi 
obecnie z egzam inów  m atu ra ln y ch  dość 
niesmaczną, konied ję , b y n a jm n ie j nie 
ta k  g roźną, ja k  to  p rz e d s ta w ia ją  ró ż ­
no d z ienn ik i, w k tó rych  głos, z a b ie ra ­
ją  lu d z ie , m ający  o m a tu rz e  pojęcie 
b a rd zo  n iedok ładne, zapew ne z b rak u  
w łasnego d o św iad czen ia .

Pom im o wielkie m inusy  eg zam i­
nów m atu ra ln y ch  nie m ożna zam ykać 
Ol zu i n a  ich strony d o d a tn ie .

P r z e d e  w szystk ie  iii n ależy  pam iętać , 
że egzam in m atu ra ln y  je s t  p ró b ą  n ie -  
ty lko  m łodzieży, a le i nauczycie li o raz  
szkoły. T en p o tró jn y  c h a ra k te r  eg za ­
minów pozw ala n a  u trzy m an ie  w yż­
szego poziom u n au k i w szko le

L at w o sobie yvvob raz ić , coby było, 
gdyby  egzam iny zosta ły  całkow icie 
Z~rf esiono.

Mamy p rzec ież  pew ne dośw iadczę 
n ie  w  d z ied z in ie  p rzedm iotów , z k tó ­
rych egzam inów  s ię  nii sk ład a . Czy
nap rzyk ład . jak  słuszn ie  w skazu je  

M uzeum 11, j « t  choć jo d en  uczeni w

Widok z pięknego miasta Ligi NaraSów

P olsce , k tó ry b y  pow ażnie trak to w a ł 
p ro p ed eu ty k ę  filo zo fji lub ta k i, k tó ­
ryby  m iał z  tego p rzed m io tu  s top ień  
n ied o s ta teczn y ?

„S zk o ły  do p ro p ed eu ty k i po więk 
sze.i części odnoszą się  po dy le tancku , 
cza stan z go rszącein  lekcew ażeniem . 
D yrekcja  p rzew ażnie  po rueza  ją  tak ie  
mu nauczycielow i, k tó ry  w k lasie  V II  
w ykłada ju ż  jakiko lw iek  p rzedm io t 
„ p o w a ż n ie jsz y " , to  zn aczy  ta k i p rzód  
m iot, z k tó reg o  się sk ład a  egzamllm 
Z azw yczaj n ie  b ie rze  s ię  pod uw agę 
an i fachow ego p rzygo tow an ia  n au czy ­
ciela an i zak resu  jego  z a in te re so ­
w ań1 ‘.

A  re z u l ta t?  W szyscy uczniow ie 
m ają  conajm nic j sto p ień  d o s ta te c z n y , 
chociaż n ik t  p o rząd n ie  p rzedm io tu  
n ie  opanow uje: —  „p rzec ież  egzam inu  
nie będ z ie "  !...

Coś podobnego dzie je  s ię  w stosun 
ku do innych p rzedm io tów , z k tó iych  
uczeń  ni# s k ła d a  egzam inu, m a jąc  
możność w yboru innego , ła tw ie jszego  
d la  niego. Uczeń tr a k tu je  ta k t przed- 
m iot po m acoszem u, nauczyciel musi 
godzić  się z  tak im  s ta n e m  rzeczy bo 
ino  chce „psuć  k a r je ry "  m łodzieńco­
wi i n ie  chce „rob ić  p rz y k ro śc i"  ko­
legom , w ykładającym i p rzedm io ty , z 
k tó rych  uezen  będzlie sk ład a ł egzam i­
ny, Ucząc na  d ob re  stopn ie .

Nie trz e b a  te ż  zapom inać, że eg- 
zaml iv m a tu ra ln e  p o zw ala ją  s tw ie r­
dzić t ic ty lk o  zdolności poszczególnych 
nauczycie li, a le  i poziom  szkoły. Wię 
leż to  było w ypadków , że po  egzam i­
nach m atu ra lnych  szkoły p ry w a tn e  zo 
staw ały  pozbawlione prawy gdyż w ypl 
wał.v p rze ró żn e  nadużycia .

Z niesien ie  egzam inów  może s p rz y ­
jać  różnym  nadużyciom  w m niej po­
w ażnych szko łach , —  „ i  zaś do słu ­
szności oceny postępów  uczniów , n ie  
wielo się zm ieni n a  lejisze.

Z ttreli lub innych p rzyczyn  obec­
n ie  p raw ie  nic m am y nauczycieli, k tó  
rzyby p racow ali w jed n e j szko lt po 
k ilk an aśc ie  la t . D ziś zm iany  w śród na 
uczycieli są  częste , —  to  leż n ieraz  
k lasę  V I I I  d o s ta ją  nauczyciele  nowi, 
k tó rz y  przi d końcem  roku  dopiero  
p o tr a f ią  sp am ię tać  w szy stk ie  nazw i­
sk a  uczniów , lecz  nie m a ją  czarni i 
m ożności na g run tow n ie jsze  po zn an ie  
m łodzieży.

A naw et, gdy  nauczyciel zna ucz­
niów , —  ja k ż e  częsta  jest. rozbieżność 
w sądach nauczycie li przy ocenie tego  
.samego uczn ia !... E gzam in  p rz e d  g ro ­
nem  nauczycieli u ła tw ia  spraw iedliw ą, 
ocenę zdolności m a tu rz y s ty .

G łównym, a  bodaj naw et jedynym  
w arunk iem  dobrych  sk u tk ó w  egzam inu  
iest. jed n ak  pow ażne tra k to w a n ie  ich 
ta k  p rzez  ueżniów  i jiidzieów, ja k  i 
p rz e z  naae.zycieli. W ym agan ia  egzam i 
nacy jne  m uszą b.yć dość surow e, s to ­
sunek  bezkom prom isow y.

Pod ty m wrzg lędcm  n ie jedno  je s t 
do naśladow aniu  we K ranep .

E g zam in y  m a tu ra ln e  we F ran c ji 
m ają  dw a s to p n ie : niższy obejm uje
zak res  6 kl. (now e polskie g itanaz  
jurn), w yższy  —  zak roś całego kursu  
(liceu m ).

M atu rzy śc i sk ła d a ją  egzaminy 
p rzed  sp e c ja ln ą  kom isją , w y łan ianą  
Z g ro n a  pro feso rów  u n iw e rsy te tu  i 
tych  nauczycieli, k tó rz y  p o siad a ją  »to 
pn ie  do k to rsk ie  lub t. zw. „ a g re g a - 
t io n " ,  czyli wyższ- kw alif ik ac je  n au ­
czycie lsk ie

N auczyciel nie m oże egzam inow ać 
w łasnych uczniów  O cena postępu  o d ­
byw a się Zapom ocą p u n k tac ji. I s tn ie je  
20 punk tów  n a  oznaczenie postęp u : 
0 - 8  —  n ied o s ta teczn e , 0 - 1 1  — do­
s ta te c z n e  (p a ssab le s ), 12 - Iti —  dość 
dobre (assez b ien ), 11 _ Ki —  dobre 
(b ien ), 17  -  20 b a rd zo  dobre ( t re s  
b ien).

Aby o trzym ać prom ocję, trz e b a  
mieć ogółem n a jm n ie j 00 punktów

V< idocznio je d n a k  o te  p u n k ty  nie

N astro jow y  zm ierzch  n a  je z io rz e  genew skiem .

G ł t > s  w  & (U ci  „ Ż e l a z n e j  G w a r d i i i i

A. B C. uzyskało w tych  dniach 
nieoficjalny w yw iad z wodzem „Żela­
znej G w ardji Runiuiiskiei, Corneliu, 
Zelea Codreanu, który, jak w iadom o 
ukryw a się w  Rumunji przed pośc. 
giem pol cji.

TYPOWY POLSKI GÓRA1 
„K apitan", jak  go nazyw ają entu­

zjaści jest w edle „A BC “ typem  pol­
skiego górala, o suchej pociągłej tw a­
rzy, włosami ciem no blond i byst,re­
mi jasnem i oczami

O taczają go młodzi ludzie, między 
którym i znajdują się przedstaw icie­
le różnych w arstw  społecznych. —  
Czołowe miejsce zajm ują akadem icy. 
Idą w szędzje z a  „w odzem ", w patrzę 
ni tylko w  niego

Mimo sw ego opozycyjnego stano­
w iska, mimo głusów jakie ściągnęli 
ściągają  na sw oje czoła, zdają  się 
przypom inać gw ardziści raczej m a­
rzycieli niż krw aw ych spiskow ców .

N azyw ają siebie, „m istykam i dą­
żącym i d o  odrodzenia duchow ego", 
w iązać nacjonalizm ściśle z rehgją. 
Są przeciwnikam i kapitalizm u j uzna­
ją autarchizm  gospodarczy. Z żyda­
mi w alczyć będą, ale bez rozlew-u 
krwi.

G w ardzistów  cechuje fanatyczna 
w iara w  sw e teorje.

KAPITAN O KRYZYSIE
W istnienie kryzysu gospodaicze­

go „w odz nie w ierzy, całą w .nę ist­
nienia depresji ekonomicznej przypa­
suje kryzysow i duchow em u, k tóre­
mu w ypow iada śm iertelną walKę.

A w ęc nie p rzew rót ekonomiczny, 
tylko przew rót w każdej duszy iuuz 
kiej i skierow ań e jej na drogę u- 
torow aną przez przodków , drogę cno 
ty  i ideału...
JEDYNIE Ż BOGIEM 7WYCIĘSTWO

Niema etyki po za Bogiem tw ier­
dzi ,,K ap 'tan“ . On i jego  legjoni- 
ści mielj już kilkakrotnie m ożność 
przekonania się, iż istn ieje w szechpo­
tężna opieka Boska, Na znak wdz.ę- 
czności dla S tw órcy  zostanie zbudo­

w any „w łasnenń rękam i" kościół, 
k tóry  m a być „sym holem  ruchu . O 
Bogu m ó « i kap itan  z zapałem .

KWESTJA ŻYDOWSKA
„Rum unia licząca czternaście mil­

ionów  ludności, posiada trzy  miljo 
ty  żydów . Żydzi opanow ali m iasta, 
a w' nich cale życie gospodarcze. Z 
m iast ognisk kultury i cywilizacji 
zam iast piękna sieją  niem oralność 
P rzyczyniają się do dezorganizacji spo 
leczeństw a. Z żydam i trzeba  w alczyć 
(m ów i „ K ap ita n 1). W szelkie środki 
są  dobre. Należy jedynie zastosow ać

jo s t ta k  ła tw o, skoro  p rzez  f i l t r  egza 
m inaeyjny przechodzi za ledw ie  połowa 
K a n d y d a t ó w ,  a w w ielu w ypadkach 
jeszcze  m niej.

IV ro k u  1911 egzam iny stopn ia  
p ierw szego  /.łożyło 4s proc. ogółu s ta  
ją cy c b  do ig zan iin u ,—  w roku  1930—  
zaledw ie 38,5 proc.

E gzam iny  na s topn iu  w yższym , — 
b a k a la u re n t złożyło  w i. 1911 —  58 
proc. m a tu rzystów , —  w r. 1930 —  
52,3 proc.

Egzam iny fra n c u sk ie  m a ją  te  za  
sa d n iczą  w adę, że są  prow adzone 
Jirzez p ro feso rów  u n iw e rsy te tu , k tó rzy

n ie raz  stosuj." w ygórow ane w ym aga­
nia. a  s ta le  —  nie liczą s ię  z  w arun  
kam i j m ożliw ościam i szkoły śred n ie j. 
Me b a rd zo  pow ażne trak to w an i*  ich 

przez całe Społeczeństw o i kom pletne 
w ykluczen ie  możliw ości .jakichkolw iek 
b ądź  nadużyć godne jest uw agi i n a ­
śladow ania.

E gzam iny  m a tu ra ln e  b y na jm n ie j 
nie tą  jak iem ś dziw actw em  lub p rz e ­
ży tk iem . Mogą i m uszą is tn ieć , —  mo 
gą i m u-/.ą być pożyteczne.

Z reform ow anie jednak  system u  eg­
zam inów  jes t konieczne.

M l C hark iew icz .

pewne stopniow anie. Zacząć od najla- 
godn ejszych, a jeżeli te  oozytyw nych 
konkluzji nie dadzą, należy przyjść 
do baroziej ostrych, gdy zajdzie po­
trzeba nie cofać się przed na jbar­
dziej ag re sy w n em i'...

O masoiicrji w yraża s ę  lekcew a­
żąco, bagatelizując j t j  znaczenie.,

STOSUNEK DO BOLSZdWIZMll 
Codreanu w  roku 1919 brał czyn 

ny udzjal w' w alce z bolszewikam i. W 
jednej z b itw  zdobył się na czyn he­
roiczny, zryw ając pod gradem  kul, 
z dachu uniw ersytetu w  Jassach czer­
w ony kom unistyczny sz tandar, f>rzcz 
co podziałał tak em ocjująco na tłum,
ze spow odow ał zw ycięstw o. I dziś
jest przeciwnikiem bolszewizmu. Nje 
uznaje z nimi żadnych p ak tó w . 
św ia t pow .nien  się w stydzić tego  
że pozwolił w ym ordow ać miliony 
chrześcijan. Niema zgody między 
Bogiem a szatanem .
POUTYKA WINNA BYĆ OPARTĄ 

JEDYNIE O PRAWDĘ  
Należy w yelim inow ać z poutyki 

w szelką obłudę i kłam stw o. T ak /e
dyplom acja pow inna raz na zaw sze 
przestać istnieć. M iast fa Kzu wi­
nien tu  zasiąś. duch chrześcijańsku ...

„K apitan" wie, że zrealizow anie 
jego planów  rów na s  ę praw ie p ara ­
doksowi, ale tw ierdzi, że przecież 
ch rześcijanom  w  pierw szych w ie­
kach zdawrał się kończyć fiaskiem... a 
jednak zw yciężył.

STOSUNEK DO POLSKI 
Polska, k tóra ma te sam e kw e- 

stje do rozstrzygnięcia — te sam e cho 
roby —  będzie m usiała używa* tych 
sam ych lekarstw  co i Rumunja. Wspo! 
ne przejścia narody  z sobą  b ra ta ją  
Polska i Rumunja to  na zaw sze kraje 
sojusznicze.

Jak w idzim y, zgoła nie imtaonują- 
co przedstaw ia się in telekt j św ia ­
topogląd tego rum uńskiego kandy­
data  na Hitlera. (z ) .

WŁADYW05TOK
operacyjną bazą wojenną

Charbin, w  czerwc_.

Z W ładyr ostoku do Cha^bina na- 
deszl 7 obecni* ciekaw e wiadom ość1 
jak ten  port sow iecki na Dalekin  
W schodzie zajnienia się w  sianą bazę  
operacyjną armji sow ieckiej N a w ie l 
ką skalę prowadź* się prace fortyf-' 
kacy jne, a m iasto całe zam ienia s ię  
w  w ielk ą  zbrojownię M iasto otaczane 
jest pasmami iortyfikacyjnem i, do 
których dostęp na kilka kilometrów  
j&̂ -t zakazany. U lice w e Włauywost* 
ku przepełnione są  żołnierzami i ma 
rynarzami. W edług nadeszłych do 
Charbina wiadomości, w? W ładyw nsło  
ku jest około 3000 marynarzy i prt 
oowników okrętow ych dla obsługi ło ­
dzi podw odnych, to rpedow ców  itp . — 
W szyscy ci m arynarze i cała. służba 
pom ocnicza przybyli z  rosyjskich por 
tów bałtyckich. W szystk ich  odkomen­
derowano do W ładywostoku, celem  
wzm ocnienia tego  m iasta, jako wojen 
nej bazy operacyjnej. N a czeto zarzą 
du morskiego we W ładyw ostoku za­
mianowany zosta ł były  marynar* flo  
ty  bahyckiej Kowal, Który je s t  dowó 
dcą czerwonych s ił m< rskich na Dali 
kim W schodzie. W e Wiadywostoki: 
Zorganizowany został oddział t. zw  
strzelców  morskich, składający s ię  : 
oddziałów lądowych, u oranych w mur 
dury m arynarskie. S trze lcy  morsci 
stanow ią niby „morską piechotę , —  
podlegającą dowództwu marynarki

W porcie wła-ąywostockin są^Jc 
Izie podwodne i torpe low ce, sprown 
dzone z P.osji europejskiej na Daleki 
W schód rozmontowane- na miejscu  
zostały dopiero zmontowane i przy  
sp osotion e do natychm iastow ego uży­
tku.

Pod kotw icą stoi w e W ładywosto- 
ku 15 łodzi poawodnych najnow sze­
go system u, zupełn ie  przygotow anych  
do działania. Łodzie te  znaczn-e róż­
n ią  s ię  od tycn , które 'tżywane były  
podczas w ojny św iatowej. Są zn a cz­
nie w iększe, a  oprócz urządzeń m ino­
wych w yposażone są  w  lekką broai i 
kulom ioty, które mogą być używ ane i 
w czasie, k iedy łódź znajduje się poc 
w odą. Lodzie te  wybudowane zosta  
ły według wzoru francuskiego i wj 
posażone są w  najnow sze zdobycz* 
techniki. W  ostatnim  czasit zakończ*, 
no montaż 60 torpedowców, z  którymi 
każdy posiada cztery m inowe aparaty  
i  dwa kulom ioty

W  okolicy W ładyw ostoku wybudo  
wano l :>ka bar sam olotowych z  aero- 
dromanii, jak rów nież baza d la hydro 
planów. T f ostatn ia położona jes t w  
pobliżu stacji OceansKaja Obecnie 0 -  
ceanskaja zam ienia s ię  w  obóz w ojen  
ny, a obywa ,ele n ie mogą się do niej 
zblizyć na odległość kilku w iorst —  
W  bazia tej skoncentrowano około 50 
hydroplanow.

Z pow yższego widać, jak dow ódz­
two armji czerwonej na Dalekin  
W schodzie przyeotornije się na w sze1 
ką ew entualność. Trzeba jeszcze  do­
dać, ze rów rocześnie prowadzona jest 
odpow iednia kampanja propagando - 
wa wśi ód iucności, którą zasila  się  
droga kolonizacji. Sow iety  starają  się 
zjednać sob ie  zaufani* ludności Kre­
sowej tern, żc zw alniają od podatków  
i innych św a d czeń  na rzecz państwa  
tam tejszych włościan. To w szystko  
w y w a rza  atm osferę, w  Której S ow ie­
ty  mogą swobodni*1 działać.

J .  G.

ODCINEK „W -USZY*

Z  czasopism francuskich
W Y PR Z E D A Ż  B IB L JO T E K  [ 

H E N R Y K A  R F.RA1.D-

W ielka w yprzedaż  bibljotekli H e n ­
ryka  B e ra ld i, k tó ra  odby ła  się  o s ta t­
n io  w P a ry żu  w  G ale rjj C h arpen tie r, 
zgrom adziła  m e ty lk o  b ib ljo filów , zbio 
raczy , h an d la rz y , lecz  tak że  i tych , 
k tó rz y  p rag n ę li obejrzeć nieocenione 
zb iory , ja k i?  się  w te j kolekcji znaj- 
dow ały.

tien ry k  Beraldi, ikonograf, n ie­
s tru d zo n y  zb ieracz  urodzili s ię  w  Pary  
żu w 1849 roku . Zamiłowanie do dzie ł 
sz tu k ’ o d z ied z iczy ł po  ojcu. który  uui 
pozostaw ił p ięk n ą  kolekcję, sk ła d a ją ­
cą  się  Z 10OOO rycin . Od w czosnych la t 
z a c z ą ł g rom adzić  cenne dzieła, k ła ­
dąc  nacisk prZodewssiy.stkiem na ksiu 
żki i ryciny. U y dawał sze reg  p rac  
pod w łasuem  nazw iskiem  iub pod psen 
do irm em  H en . i D reibel. Do n a jw aż­
n iejszych należą „L es  iG raceurs dn 

v 111-e sieci**" o raz  ,,L (-s G rav eu rs  
du X IX -o safcełe".

Za w sp an ia łą  kolekcję cennych 
go zbiorów uzyskano  7 nniljonów fran  
ków. Świadczy- to  o w artośc i ekspona 
tów. 48.000 franków  o trzy m an o  za 
„O enyre  «n rim e s"  B a ifa , w ydanie z 
1573 roku  w p ięknej op raw jc Z czer­

wonego sa tja im , /. wła.snoręez. dedyka 
- ja  a u to ra , o fia ru ją ceg o  ten egzem ­
p la rz  K a ta rzy n ie  M edyce.jskioj. W 
„Law \o u v e lle s  L itte ra ire s , a itL stiques 
Ct so ion tiri( ,ii(V ł jznajd i’ *ciny opis cen  
liych ekS|>onntów, ja k  d z ie ła  G es nera 
Z X V l-g o  w ieku, ozdobionego drzew o 
ry tam i. Ze w zględu na bo g a tą  op raw ę 
S p e c ja ln ie  w ykonaną, d la  w łaścicielki 
egzem plarza  D iany de P o itie rs  i o- 
zdobloną je j  herbem  o trzym ano  
210.00(1 franków . „A \o n tu iv s  de Tfcle- 
n iafjue" Fenelona z iy’sunkam i \lo n -  
„ iau  z 1790 roku  R ysunki G n n e lo ta  
jtrzeznaczone d la  d z id  W o lte ra  w wy 
d an iu  O ra/nem  Z 1768 roku , o raz  ry ­
su n k i M arilliei-a d la  d z ie ł r.J. J .  R ous­
seau. Za dwa w span ia łe  egzem plarze  
M etam orfoz  O w idjusza o trzym ano
305.000 franków . W reszcie  w spom  - 
nieć należ,- o „Gont-es et liouyelles en 

v e r s "  L a  E o n ta in e‘a, w słynnem  wy­
d an iu  Fea-nuors G eueraux , z. h< rbem  
m ark izy  do P om padour, o raz  o MoUe 
rze  de Bouclicra, egjzejilarzu, 'zachowa 
nynn w doskonałym  stani< r. ji ir rw sz e -  
go nak ładu , opraw ionym  w zielony sa  
f ja n , i ozdobionym  herbem  k siężnej 
M ontnioreney - l,iL \einbourg. Jo s t to  
Zaledw ie część w span ia łe j ko lekc ji nie 
zmordowaniMfo zb ieracza

T rudno  omówić w szy stk ie  ciekaw e 
ekspona ty  b o g a te j Galer,ji C harpe.n- 
t ie r . B y ły  to  -wielkie dn i d la  m iło śn i­
ków p iękne j k siążk i. N ieczęsto  zd a rza  
się okazja  ta k ie j w yprzedaży . W y- 
d aw a  tego  ro d za ju  p rzyczyn iła  się 
n iew ątp liw ie  do w zbudzenia  k u ltu  
p ię k n e j k siążk i.

W SP Ó Ł C Z E SN A  MŁODZIEŻ 
FR A N C U SK A

Leon G uilie t po d a je  a r ty k u ł w „ R e - 
vue des D eux M ondes"  o elicie w spół 
czesne.] m łodzieży  fra n c u sk ie j , k tó rą  
pozna ł p o d czas  sw ej d w u n asto le tn ie j 
p racy  pedagog icznej. A u to r zauw ażył 
.-.zybką i pom yślną zm ian ę  n a  lepsze 
w śród m łodzieży. Mówi o elicie stud- 
.jująeoj n liędzy dz iew ię tn asty m  a dwu 
d z ies ty m  drug im  rok iem  życia, wy - 
m ien iając je j  za le ty , na.jbaidziej clrn 
rak terystyozno . .Mn ona, jiisze au to r , 
w ięcej p ro s to ty  w sob ie , m niej pozy i 
jiychv, ja k  trzydz ieśc i pięć la t tem u , 
je s t św iadom a sw ej w artośc i, a le  n ią  
się nie chełpi, |e s t b a rd z ie j w ysporto  
w ana, m niej zm ysłow a, b a rd zo  szcze­
ra . .Test rzeczą ciekaw ą, że jak k o l - 
w iek w flłieJkitm s to p n iu  sam odzie lna , 
pozw ala  sobą k ierow ać, ale je s t  b a r ­
d zo  w ym agająca  d la  tycli, k tó rzy  je j  
m uszą  rozkazyw ać. W y raża  w ie lką  
chęć sto w arzy szan ia  się, w spom agania  
naśladow an ia  dobrych p rzykładów .

E lita  m łodzieży fra n c u -k ie j m a  wy* 
sokjo poczucie p a tr jo ty z m u , kocha

F ra n c ję ,  w ie o w szystk ich  w ielkich 
pośw ięceniach d la  ni.ij, ży je  w śród 
w spom nień o je j w ie lk ich  b o h a te rach . 
S am a je s t  rów nież go tow a dać wsz.y- 
s tk o  d la  sw ego k ra ju , a le pod  w aran  
kiem , zeby to  na coś s ię  zdało  M ło­
dzież je s t  sz lach e tn a , chcia łaby  wi - 
dzlieć F ra n c ję  od rodzoną, sp ra w ie d li­
wą, p raco w itą  i  s iln ą .

P ię k n ą  cechą  w spó łczesnej gene­
ra c ji je s t  p rzy w iązan ie  do re lig ji i 
b a rd z o  rozw in ięte  poczucie  społeczne.

A utor widzii tu  św iadom y w pływ  
w ychow ania, k tó ry  m a n a  ce lu  lepsze 
p rzygo tow an ie  m łodzieży do  p rzy sz łe j 
ro li sp o łeczn e j; to  tez mówi się je , 
o w ielk ich  p rzed sięw zięc iach  w  p rz e  
m yślę, rzem m słach , szp ita lach , do -  
m ach zdrowtia, san a to ria ch , cz tn a c li 
spo łecznych  ,td . W idzi się, z .jaki.n 
zapa łem  g a rn ie  s ię  m łodzież do s to ­
w arzyszeń , k tó re  m a ja  na  celu szerze  
nie dobra , czego p rzyk ładem  scau i-iig  
ze Swem w span ia łem  zadan iem  dobre­
go uczy n k u  codziennego . M łodzież 
d z is ie jsza  różni się, b a rd zo  od m ło - 
dzieży z przód c z te rd z ie s tu  la t ,  k tó ra  
z ap e łn ia ła  cuk iern i r, g iy w a ła  zaw zię­
cie w k a r ty . N aw et h ridge  m ało cioka 
w< m łm lą g en e ra c ję , tańce  n ie  s ą  już 
w m odzie, ja k  to  było p rzed  d z ies ię ­
ciu la ty . M dość do w szystk ich  sp o r­
tów  je.st ba rd zo  rozpow szechniona. 
M łodzież w spółczesna w yróżn ia  się  mi 
łośc ią  p ięk n a , c iekaw ią ją  w szelk ie  
objaw y a r t r s ty e z n e .

J a k a ż  je s t  le k tu ra  t e j  m łodzieży 
w y b ran e j?  N ie chodzi tu  o frek w en ­
cje  w h ib ljo tekaeh , a le  o dom ow ą lek 
tu rę  s tu d en ta , na k tó rą  sk ła d a ją  się 
d z ie ła  k lasyczne i w ie le  książek  
w spółczesnych. Z an k ie ty , k tó rą  p rz e  
p row adzano , w ynika, że S tu d en t p rze  
ciętriie w ypożycza dw a tom y  m iesięcz  
nie, co w yda się m ało , ale dużo, je ż e li 
zda  s ię  sp raw ę , że  .jest to  le k tu ra  po 
za  ttu d ja n ti, ta k  bard zo  ab so rb u jące ­
mu Zauw ażono, że w iększość czy te ln i 
ków  rob i w ybór z nam ysłem  i ty lko  
dw u d ziestu  n a  sto  w ypożycza p rzy  - 
padkow o, znęcone ty tu łem . J e s t  r z e ­
czą ch a ra k te ry s ty c z n ą , że n a jch ę tn ie j 
cz.yta inł(xL.,eż o w szystk iem  ,eo tr a k  
tu jo  o w o jn ie  1914— 1918 roku , spe­
c ja ln ie  „ P a m ię tn ik i"  R aym onda P o in ­
c a re . Do innych  u lub ionych  au to rów  
należą- A ndre  M auro is, F ra n ę o is  
M auriac, M aurice  Ban-es, P au l M o­
ram i, P le r r i  B enoit, O laude F a rrć re , 
R ndyard  K ip ling , Pi-erre T erm ier.

R ene  B azin , H en ry  B ordeaux. 
M arcel P re v a s t, D uham el, A lain  
F o u ra ie r , c ie szą  się  ró łta io  w ielk iem  
pow odzeniem . Y ic to r  H ugo , D idero t, 
G ide, P ie i r e  L oti i p rz e d e w sz y s t - 
k iem  A n a to le  F ra n c e  p rz y c ią g a ją  bai- 
dzo m}odz„,eż.

N a  zdrow e rozryw ki, a  za razem  
ro z sz e rz e n ie  k u ltu ry  um ysłow ej ,sk ta  
d a ją  się odbyw ane m ięazy  ko legam : 
odczyty .

Pom im o p racy  i zdrow ych ro z ry ­

w ek m łodzież n ie je s t  spoko jna , m a rt 
wi się o sw ą  p rzyszłość , o przyszłość 
p ań stw a , sy tu ac ję  w ew n ę trzn ą  i zew­
n ę trz n ą  k ra ju . N ąsza  m łodzież —  p i­
sze  au to r , —  je s t b a rd z o  zdrow a, 
c ie rp i g łęboko  za w szystk ie  popełnić 
ne  b łędy w* o jczyźnie . W ielk ie  zale ty  
te j m łodzieży w y m ag ają  specja lnych  
m etod, k tó re tu i należy  się posługiwać* 
w je j  w ychow aniu  ,albo racz«;j k ie ro ­
w aniu, p rzedew szystk iem  jiodagog po 
w in ien  m ieć poczucie sp raw ied liw oś­
ci, zastan aw iać  się g łęboko  nad k a ż ­
d ą  d ecy z ją  p o w ażn ie jszą , n igdy nie 
okazyw ać gniew u, a lbo  naw et zn iec ier 
p liw ien ia , iro n ji w idocznej j n ie wy 
śmiew-ac. Je ż e li p rzy p ad k iem  n ie s p ra ­
w iedliw ość chociażby n a jm n i jsza  
w k rad n ie  s ię , n a ty ch m ias t tr z e b a  n a ­
p raw ić  b łąd  popełn iony , i naw et nic 
cofnąć się  p rzed  p rzep ro szen iem  (bez 
p rzesady , czy poniżen/ia). Z di-ugie.j 
sti-ony sz tuka  k ie row an ia  m łodzieżą 
po lega  n a  dobroci, N iech m łodzież czu 
je  s ię  d o b rze  ze  sw y n r p ro feso ram i, 
czu je  ich serca , n iech  w ie , że w k aż ­
dej chw ili może licz.yć n a  sw ych  wy­
chowawców, a wtedy s tan ie  się im 
uległą. D obroć —  p o w ta rza  a u to r  — 
je s t  zasadn iczym  czy n n ik iem  w w y­
chow aniu T rz e b a  um ieć —  pow iada 
w reszcie — rozkazyw ać ze zdrow ą 
w esołością i p o w tarzać , żi należy żyć 
z uśm iechem . U śm iech, to  d rug i Z 
czynników  dobrego w ychow ania

r  D z.
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KRONIK ft PIŃSKA

HOŁD HARCERZY P IŃ SK IC H  
Ś.P MENIBYROWI P1ERACK1EMU

N a w ysepce koło p rz y s ta n i P T W  i 
szkolnej w d n iu  17 czerw ca r.b . w ie­
czorom  odbyło s ię  ognisko s ta rszeg o  
h a rce rs tw a  w P iń sk u . Po odśp iew an iu  
k ilk u n astu  p ieśn i, ks. kanon ik  S zczer- 
bicki p o tęp ił czyn  zb ro d n ia rza , k tó ry  
odebra ł obyw atelom  Polsk i w ielkiego 
gospodarza  i s t ra ż n ik a  p o rz ą d k u  w e­
w n ętrzn eg o , a  harcerzom  wojewódz"1' 
tw a  w ołyńskiego, op iekuna, k tó ry  
położył w ie lk ie  zasługi d la  p o d n ies ie ­
n ia  ruchu  h arcersk ieg o  na  W ołyniu .

P o  te rn  przem ów ieniu  uczestn icy  
ogniska uczcili pam ięć ś.p. m in is ira  
P ie rack ieg o  odśp iew aniem  żałobnego 
hym nu harcersk iego , k tó ry m  n iegdyś 
żegnali to w a rzy szy  -  harcerzy  po le­
g łych w okopach na  po ln  chw ały.

W ieczorną  gaw ędę h a rce rsk ą  p rz y  
ognisku  zaszczycili sw ą  obecnością mię 
dzy innem i p. d y r . dr, D y ryng iew iez  z 
m ałżonką, p. d y r. Jesipow icz, o raz  p. 
n acze ln ik  C hm ielew ski z m ałżonką. 0 -  
gn isko  p row adzili h a rcm is trz  ks. k a ­
nonik  Fan.jan Szczerbinki, phm . pro£. 
I t .  M oroniew icz i p. J a n u s z  S uk ien - 
nikow icz.

FAŁSZVW E POGŁOSKI 0  ZM IANIE
NAZW Y M IA ST A  P IŃ SK A

W  zw iązku  k u rsu jącem i od p ew n e ­
go cazsu  po Po lesiu  pogłoskam i o rze 
kornym  p ro jek c ie  zm iany  nazw y P iń ­
sk a  n a  „G dynię P o le sk ą "  stw ierdzam y', 
że tak i p ro je k t w ogółe nio is tn ia ł i że 
n ik t z czynników  m ia ro d a jn y ch  n ie  
m yślał i nio m yśli o jak ie jk o lw iek  
zm ian ie  h is to iy czn e j nazwy- naszego 
m iasta

ARESZT A WŚRÓD N A R 0 D 0 W 0 -
SOC JA LISTÓW  I KOM UNISTÓW

O rganizacja Narodowo S ocja listy ­
czna w  P ińsku zarządzeniem  władz 
adruiustracyjuycb została rozw iązana. 
Przywódcy te j organizacji, obrońca są 
dowy i współpracownik „Expressu Po  
lesk iego" Szostak, oraz Jabczyński i  
W ereszczyńsk i zostali aresztow ani i 
osadem w  w ięzienia  przy ul. B rzeskiej.

Jednocześn ie zosta ły  dokonane are­
sztow ania wśród m iejscow ych kom n ii- 
stów.

ZJAZD liO SPO DA RC Zif
W POHGŚGIE ZAHGRODZKIM

W  ty ch  dn iach  odbył się kolejny  
zjudz  gospodarczy  gm iny  Pohost-Z aho- 
rodżk i, zorganizowany- p rzez  K om ite t 
G m inny B BW R  i oP w iatow y  Zw iązek 
R oln iczy .

N a z jaz d  p rzyby ło  p rzesz ło  400 o- 
sób. Z ja z d  zagaił w ó jt gm iny  p. A n to - 

( ni P alu lo , k tó ry  na  w stęp ie  sw ego  p rz e  
m ów ienia w ezw ał zebrany ch do uczczę 
n ia  pam ięci trag iczn ie  zm arłego min. 
P ierack iego . P o  tym  akcie  żałoby ro z  
p oczę ły  się  obrady pod p rzew odn i­
ctw em  p. B olesław a Sm ólskiego z 
P lan ty .

N a z jeżdzie  ty m  w ygłoszono re fe ­
ra ty :  —  o sy tu a c ji g o sp o d arcze j w  
gm in ie  i m iejscow ych bo lączkach w y­
głosił r e f r a t  p . W ito ld  M ączyński z 
m aj. P o h o re ło je ; o akc ji od d łu żen io ­
wej —  p. m cc M a rk ie w ic z ; a  P ow ia­
tow ym  Z w iązku R olniczym  —  p. inż. 
G u lm o n ito w iez ; o spółdzielczości na 
wsi p . in sp ek to r S tę p ie ń ; o kołach mło 
u z ieży  w ie js k ie j; o p rzysposob ien iu  
rolniezom  —  p. in s tru k to r  pow iatow y 
Św iers.

P o  re fe ra ta c h  odbyła się  dy sk u s ja , 
w k tó re j z a b ie ra li głos poszczególni 
ro ln icy , p o rusza jąc  ta k ie  sprawy-, j a k : 
d y sp ro p o rc ję  cen p o m iędzy  conarni na 
p ro d u k ty  ro lne  a  przem ysłow e, p o trze ­
bę o rg an izac ji ro ln e j n a  wsi, sp raw y  
poda tkow e i re fo rm ę  System u p o d a t­
kow ego Polosia  i t.p .

N a zakończen ie  z ja z d u  uchw alono 
szereg  dezydera tów  n a tu ry  gospodar­
czej.

POŻARY W  PO W IECIE

W  ostatnim  tygodniu mamy znowu  
lo zanotow ania szereg pożarów w po­

w iecie pińskim. I tak:
W  gm inie Porzeeze zdarzyły sie 

dwa pożary M ianowicie, we W si To-

bołKi spalił s ię  dom m ieszkalny  na  
szkodę A leksandra M aro-uka, w artości 
500 zł. W e w si D ostojew o spalił się 
również dcm m ieszkalny na szkodę Mi 
chała Burako w artości 1000 zł,

W  gminie Ł abiszyn, w e w si N owy 
Dwór na szk od ę  P io tia  W ierszy spali 
ła się stoao ła  w artości 300 zł.

W  gm inie idoroczr.o, w  m iasteczku  
N obel spaliło  -się kilkanaście domów  
m ieszkalnych w raz z zabudowaniami. 
Pożar pow stał w zabudowaniach Jana  
Chodziewicza. Ogólna wartość strat 
w ynosi około 15 tysięcy  zł.

W YPADK I

— K radzież ogórków. W  o sta tn im  
tygo d n iu  k ro n ik a  po licy jna  n o tu je  szo 
reg k rad z ieży  ogórków  z ogrodów  i 
inspektów . M ianow icie, Zychnianow i 
Jew d o n o w i p rzy  ul. K rańcow ej 17, 
sk rad z io n o  ogórków  z ogrodu na 30 zł. 
l .e jb ie  Szap iro , przy ul. W odociągu 
woj 31, Skradziono z in spek tów  ogór­
ków na  50 zł..

—  Kradzież drzewa. S półce le śn e j 
O brow o uk rad z io n o  z la su  22 sz tu k  ko 
paln iaków  i 5 kloców  ogólnej w a rto ­
ści 50 zł. Spraw ców  kradzieży J e r z e ­
go Osowcow a i O nufrego  B atiu szko , 
m ieszkańców  wsi B erkozy . gm. b ro d ­
n ick ie j za trzym ano .

UTONĄŁ PODCZAS K Ą P IE L I

Jan Szpaku w ski( IM; 21, zam ieszka  
ły  w gajów ce szu fra , gm. zabczycŁ lej, 
kąpiąc się w  rzece Jasio łdz‘e natrafił 
na głębię i u tonął Zwłoki w ydobyto.

Wyprowadzenie zwłok ś. p. ministra Pierackiego

Dgłcszenie.
DOMY c iy n s z o w e  w  B rze ś ­
ciu n/B NA D 0G 3D NYCH 
W AR UNKACH p «  p rzystęp ­
nych cenach ma do sprze­

dania z wolnej ręki 
T o w a rz y s tw o  Kredytow e 
m . Siedlec, Teatralna Nr. 3.

Pośrednicy pożądani.

K&CTIKA m o w o s r Op z k a

— .D w ie M ary M e". W  d n iu  15 er. er 
wca we wsi Ochonowo, gm. Zdzięciol- 
ftkiej zespół d z iec i szko lnych  po d  prze 
w odnictw em  k ie row eika  m iejscow ej 
Szkoły jiow.-aechiiej —  M ichalaka  J a ­
na, od eg ra ł sz tu k ę  p .t .  „D w ie M ary ­
s ie " .  D ochód z  p rz e d s ta w ie n ia  p rz e ­
znaczono na rzecz T -w a P o p ie ra n ia  Bu 
dow y S zkó ł Pow szechnych

—  K radz ież . W  nocy- n a  18 b. ni. 
nieznany- Spraw ca d o sta ł się  d o  mi es z 
k an ia  zast. starosty- p. L. W ad asa  w 
N ow ogródku, n a .szk o d ę  k tó rego  sk ra d ł 
p o rtm o n e tk ę  sk ó rzan ą  w raz z 17 zł.

W  dn iu  11 czerw ca n iezn an y  sp raw  
cą  s k ra d ł z p iw nicy  sch ro n isk a  żydów 
sk iego  w N ow ogródku —  dw a heble, 
dw ie s ie k ie ry  i obcęgi ogó lnej w arto  
śei 20 zł.

K O NG RESY M IĘDZYNRODOW E  
W  K R  4 3 A CH B A Ł K A Ń SK IC H
W A R SZ A W A . P A T . —  W  sto licy  

k ra jó w  bałkańsk ich  o d b ęd z ie  się  w naj 
b liższym  czasie  k ilka  kongresów  m ię ­
dzynarodow ych . P om iędzy  innym i z 
początk iem  jesien i o tw a rty  będzie w 
b o fji kongres b izan to logów  z. udzie len i 
p rze sz ło  100-u  uczonych eu ro p e jsk ich . 
W  dn iu  2 —  9 w rześn ia  będzie m ia ł 
m iejsce w A tenach  m atem atyczny  kon 
g re s  m iędzynarodow y, 18-go s ie rp n ia  
w S tam bule  odbędzie  się 2-gi kongres 
m iędzynarodow y ję z y k a  tu reck iego , w 
k tó ry m  wezmą u d z ia ł oprócz w y b it-  
iiy-cłi filologów  tu reck ich , uczeni rosy j 
scy, p ro f. M arr i Sam ojłow icz. 1

ZLOT MŁODZIEŻY BOK 
W  W A RSZ AWIE

S P A Ł A  PA T  —  W czoraj zakoń­
c z y ły  s ię  uroczystości reg jonalnego  
zlo tu  kół m łodzieży Polskiego Czerw o­
nego K rzy ża  w S pa lę . P rzy b y ło  około 
5000 m łodzieży  z 225 kół P C K  okręg  
w arszaw ski. W ładze rep rezen to w a ł wo­
jew oda w arszaw sk i T w ardo . P ie rw sze ­
go d n ia  m łodzież zw ied z iła  S pa łę . G ry 
i zabaw y, p rzew idz iane  w p ro g ram ie , 
zo sta ły  odw ołano z pow odu  żałoby. Na 
s tęp n eg o  d n ia , w p o n iedz ia łek , po n a ­
bożeństw ie  połow em  n as tąp iło  pośw ię 
cen ie  sz ta n d a ró w  i o tw arc ie  w ystaw y 
p rac  m łodzieży PC K . W  godzinach  po 
jiołudniow ych p rzy b y ł n a  z lo t p re z y ­
d e n t R zp lite j ■/. m ałżonką  i odebra ł ra 
p o r t o d  p re z e sa  kom isji g łów nej b. 
m in. K uehna, poczem  dokonał p rzeg lą  
d u  m łodzieży zg rom adzonej na s ta d jo -  
nie. P re z y d e n ta  m łodzież w ita ła  ow a­
cy jn ie . O godz. L i t e j  n a s tą p iła  p rzed  
p rezy d en tem  d e filad a  m łodz ieży  P C K , 
k tó ra  trw a ła  przuszło  godzinę.

1JPROSZCZENIB PRZEPISÓW  
MELDUNKOWYCH,

W  M inisterstw ie Spraw  W ew nętrz­
nych jes t już na ukończeniu opracow a­
nie rozporządzenia w ykonaw czego do 
ustaw y  o ewidencji ludności.

Zadaniem now ego rozporządzenia 
w ykonaw czego jest znaczne uproszczę 
n e  obecnych przepisów  w  tej dziedzi­
nie. Rozporządzenie przyznać m a gm i­
nom upraw nienia w  kierunku załatw ia­
nia niektórych czynności w  myśl po­
trzeb  m iejscow ych.

Po nabożeństw ie żalobnem  w kościele św . Krzyża odbyto s ię  w yprow adzeń e trum ny ze zwłokami ś. p. min. Broni 
stawa Pierackiego i złożenie do pociągu żałobnego który  odjechał do N ow ego Sącza, gdzie odbędzie się pogrzeb, 
W  eksportacji zwłok wzięli udział: Pan P rezydent Rzplitej, rząd  in corpore, przedstaw iciele obu Izb ustaw odaw ­
czych, korpus dyplom atyczny. Na zdjęciu orszak załoDny na dworcu w  W arszaw ie. T rum nę niosą członkowie rzą­
du. Na pierw szym  planie p. prem jer Kozłowski i m n, Kaliński. Za rodziną w idoczny jes t Pan P rezydent Rzplitej, 

za Nim z lewej strony  m arszałek Sej mu Św ilalski, z praw ej b. prem jer Ję drzejewii z.

Francji! poprze interesy Austrji
bartnou rozmawia z Jollfussem pa dworcu wiedeńskim

vVIEDF_v, PAT. Dziś wieczorem [kanclerz boflfuss i rozmawiał z  min. 
przejeżdżał przez W iedeń min. Bur- Bartków aż do odjazdu pociągu, 
thou. Na aw orzec zachodni przyoył I W rozmowie na dworcu min Bar-

&  ciągu fettoel t o b y
kilkanaście aktów terroru

WIEDEŃ, PAT . Komunhcar wiedeń- 
»k ej dyrekcji policji w ylicza akty tero. 
rystyczne dokonane w  ciągu ostatnicii 
24 godzin,

W  Wiedniu dokonano zamachu na 
kilkanaście rozmównic telefonicznych i 
innych pomieszczeń telefon cznych.

W  XII dzielnicy usiłowano spal ć sw a  
stykę drewnianą na dachu jednego z 
domów, wskutek czego zapalił s ię

dach, który ugasiła straż ogniow a. W 
Styrji i Koryntji obalor.o wiele ałupów 
telegraficznych.

W Grazu znaleziono pod mostem  
materjały wybuchowe, które na czas 
usunięto, W Salzourgu usiłowano spa­
lić schronisko im. Serca Jezusowego. 
Policja przytrzymała 3 osobnikowi któ­
rzy staną przed sądem duraźnym.

thou skorzystał ze  sposobności, aby za­
pewnić kanclerza Dollfussa, ze  rząj 
francuski zgodnie z  oświadczeniem  3 
mocarstw z 17. 2. r. b bęuzie kom y  
nuowai dalej wspótpi ucę z rządem an- 
g  elskim i włoskim, aby zabezpieczyć 
nietylko niepodległość Austrji, lecz tak­
że poprzeć w  myśl uchwał w  Strezie 
interesy finansowe i gospodarcze Au­
strji.

FraacasNl prufekt bezpieczeństwa
PARYŻ, PAT „fO euyre"  zwraca 

uw agę na ożyw iona działalność dyplo­
macji francuskiej. Rząd francuski za- 
Icomunikcwał różnych państwom  euro­
pejskim sw ój projekt organizacji bez- 
peczeństw a.

Min. Bartlom w tym celu miał we

wtorek dłuższą rozmowę z ambasado­
rem angielskim, który ze sw ej strony 
odbył ijcnadto kilka kom a eticyj z w yż­
szymi urzędnikami Quai d‘Orsay.

R czm ow j weneckie nie wpłynęły 
absolutnie na zn .an y  poglądów fran­
cuskich.

Całkowita igGóa Małej
BUKARESZT, PAT. Trzej ministro­

w ie spraw zagranicznych Małej Ententy 
obradowali dziś przed południem od 
godz. 10,30 do godz. 12. Omówiono 
sytuację narodowa, stwierdzając je­
szcze raz ow ocność współpracy oraz 
całkov tą zgodę poglądów . Oticjalny 
komunikat o przebiegu narac* wydany

będzie iutro w południe po zamknięciu 
konferencji.

Dziś o  gooz. 13 kró Karo* przyjął 
na audjencji min. Benesza, a o  godz. 
18,30 min. Jevtica, poczom w  pałacu 
tirólewsk m odbyło się  śniadanie. Dziś 
żadne narady więcej nie są przewi 
dziane.

Porozom-pnie Łotwy, Estonii i Litwy
RYGA, PAT. W e srooę wieczorem  

odjeżdża do Tallina sekretarz gen. ło­
tew skiego min. spr. zagr. Mantem dla 
odbycia konferencji w  kwestiach zw ią­
zanych z memorjum litewskiem . Mię­

dzy n. ma być ustalony termin spo,- 
kania pn  edstawicieli Łotwy, Estonji i 
Litwy w  sjnawie bliższego porozumie­
nia się państw bałtyckich.

Nakład HemKaaipf zaiszczFłayweFrancj!
Za wydanie bez autoryzaiii

PARYŻ, PAT. Sąd hndlowy ogłosi! 
dziś wyrok w  procesie firm} w ydaw ­
niczej Nouvelles Edttions Latines z po­
wodu wydania przez nią bez upoważ­
nienia autora k sążk i Hitlera ,,Mein 
Kampf“.

W brew ż.ądanilu obrony trybuna!

uzna? się za kompetentny i skazał Pan 
cuską firmę wydawniczą na zniszcze­
nie całego nakładu książki oraz na za­
płacenie sym bolicznego 1 fr. firm ę mo­
nachijskiej, występującej w  imieniu au­
tora. Firma francuska została skazana 
również na zapłacenie kosztów procesu.

P r z y b y c i e  a e i u s K i m m c ó w
POWITANIA I 0V'ACJE W MOSKWIE

t KTO ZAŁATW IA SZYBKO, TANIO J 
I DOKŁADNIE WSZELKIE INKASA?* 

1 PO WI AT O W K . M U N A L N A  K A S A  
OSZCZĘDNOŚCI  W » I NśKU.

MOSKWA, PAT. Moskwa przy b ia­
ła wczoraj odświętny w ygląd na pow i­
tanie członków wyprawy Czeluskina o . 
raz lotników , którzy brali udział w  a 
kcji ratunkowej.

Bohaterów'e Czeluskina przybyli do 
M oskwy specjalnym pociągiem z Wła- 
dywostoku. Na dworcu, gdzie odbyło 
się uroczyste powitanie, spotkali przy­
byłych członkowie rządu, rodzin oraz

przyjaciele przybyłych. Na place przed 
dworcem oraz na przyległych! ulicach 
zgromadziły s ę  tłumy publiczności. Po 
powitaniu bohaterowie wyprawy ańk- 
tycznej udali się na plac Czerwony, 
gdzje odbył się mecting.

W  czasie uroczy Mości nad miastem  
krążyły samoloty, rzucające ulotki w i­
tające i kwiaty.

PRZYJAŹŃ 
sow iecko- rumuńska

B U K A R E S Z T  P A T . —  W  B e n d e ­
rach  w B csa rab ji odbyło  się u roczyste  
o s ta tn ie  p o sied zen ie  n iio sm nei kom i­
s j i  rum uńsko-sow ieck ie j do badań  
zajść  g ran icznych .

W obec n aw iązan ia  s tosunków  dy­
p lom atycznych  kom isja  ta  będzie praw  
podołwiie rozw iązana. Z B e n d e r  do­
noszą, że  w ładze sow ieckie p rz y s tą p i­
ły  do op racow an ia  p lan u  napraw }' m o­
s tu  p rzez  D n iestr, łączący  rum uńsk i 
b rz e g  w B en d e rach  z, ro sy jsk im  koło 
T yraspo la .

40 godzinny tydzień pracy
G E N E W A  .PAT. —  M iędzynaro ­

dow a k o n fe ren c ja  p ra c y  p rz y s tą p iła  na 
dzisiejszem  plonarnem  posiedzen iu  do 
g łosow ania nad  p ro jek tem  konw encji 
w sp raw ie  40-godzinnego ty g o d n ia  p ra  
cy w p rzem y śle . 44 głosy pad ły  za, 
p rzec iw ko  S, wobec tego  je d n a k  że nie 
było (juorum , uchw ała  n ie  zo s ta ła  p rzy  
ję ta  i p ro je k t faktycznie, up ad ł P o-' 
zatem  k o n fe re n c ja  p rzy ję ła  d e f in ity w ­
n ie  p ro je k t konw encji o  p racy  kobiet.

Podróż polarna
roztinacza lodów „Li*ke“

MOSKWA. (C entropressj Dn.a 
25 czerw ca ndplynie z W ładyw ostoku 
do A rchangielska W ielką D rogą Pólno 
cną rozcinacz lodów „Litke“ . Nowy 
ten rodzaj okrętów , przebijających się 
przez lody polarne ma zbadać w arun­
ki żeglow e. ,,L itke“ n e popłynie z za­
chodu na w schód jak  daw niej ,,Sioi- 
rjaków " i „Czeluskin' , ale ze w scho­
du na zachód. W  zatoce „O patrzno­
ści* okręt uzunelnj sw e zapasy węgla 
1 skieruje s ę do ujścia Leny, do za­
toki Tiksi, gdzie znowu przyjm ie ła­
dunek w ęgia. Potem  rozcinacz lodów 
popłynie do Morza Kierskiego, gdzie 
spo tka s ę z okrętam i Ieńskiej w ypra­
w y i przeprow adzi je przez lody do 
ujścia Leny. Z zatoki Tiksi popłyną 
okręty Ieńskiej w ypraw y z rozcina- 
czem lodów ,,L itke“ na czele do Ar­
changielska. K erow nikiem  ekspedy­

cji zam ianow any został Duplicki,

T E L E G R A F
AMBASADOR SKIRMUNT PRZbCHO 

DZI W  STAN SPOCZYNKU.

LONDYN, PA T. Związek prasy  za­
granicznej podejm ow ał dziś pożegna,- 
nem śniadaniem  am oąsadora pana 
K onstantego Skirm unta, k tó ry  z p o r o ­
du podeszłego wieku , złego stam  
zdrów  a  opuszcza na w łasne żądanie 
placów kę w  Lonaynie i przechodzi w 
stan  spoczynku.

DOuLFIJSS POW RoClL DC WIEDNIA

BUDAPESZT, PAT. Kanclerz Doll- 
fuss opuścił dz ś  B udapeszt, udając się 
sam olotem  do W iednia.

W  BERLINIE PONAD 30 STOPNI.

BERLIN, PAT. Na obszarze całych 
Niemiec panują niebyw ałe upały. W  
B e.ijnie i na prow incji term om etr 
w skazyw ał dziś pow yżej 30 stop . C. 
Upały spow odow ały  wiele katastrof 
żyw  ołow ych. Z różnych stron  nadcho­
dzą w iadom ości o  pożarach lasów  i 
gospodarstw  wiejsk ch. Posucha w yrzą 
dziła nieobliczalne szkody w  zasie­
wach.

POSTĘPY STERYLIZACJI.
BERLIN, PA T. Urząd zdrow ia za­

tw ierdził do 30. 5. r. b. 325 w n osków
0  przejirow adzenie sterylizacji, z  czego 
w iększość przypada na mężczyzn, któ­
rych wiek w aha się od 20 do 39 lat. 
wej w  W ilnie, referat reasum ujący

POLriKA W Y PR A W A  W  GÓRY 
ATL/5 SU

C A SA B LA N C A  P A T . O djechali
s t ą d  do  M arrak ech  o s ta tn i d w a j człon­
ków ie w ypraw y  a lp in is ty czn e j w góry  
W ielk iego  A tla su , a  m ianow icie k ie ro ­
w nik  w ypraw y d r. D oraw ski i d r. 
P io trow sk i. Z M arrak ech , k io ro  bę­
dzie  p unk tom  koncen tracy jn y m  e k sp e ­
dycji, u d a je  się  ona do A su i, a  s ta ir  
t ą d  w yrusza  d a le j w g ó ry  A tla su .

F R A N C U SK A  NAGRODA  
MUZYCZNA

PA RY Ż. P A T . N ag roda m uzyczna 
Z F u n d a c ji B lum en th a la  w wysokości 
20 tys. f r .  zo sta ła  p rzy zn an a  kom pozy - 
to row i P io trow i F e r ra n d , au to row i szo 
regu  utw orów  sym fonicznych.

M IĘDZYNARODOW Y K O NK UR S  
WALCA

W IE D E Ń . P A T . —  U kończony zo­
s ta ł m iędzynarodow y kon k u rs  w alca 
w iedeńskiego. Z am ato rów  zyskali ty ­
tu ł  m rstrzów  św ia ta  p an n a  ]Goed i inż. 
H o e lle i. Z zawodowców Francuz- C h s- 
poui z m ałżonką.

WYBUCH NAFTY W  JidYiESTOWN.
NOWY |ORK, PAT. W  Jam estow n 

w  stanie N ow y Jork nastąp ił w ybucn 
trzecli rezerw uarów , zaw ierających ka­
żdy po  900 hektolitrów  nafty. S kut­
kiem w ybuchu 20 osób jes t zabitych, 
a około 50 rannych. W ybuch nastąpił 
iak przypuszczają od  iskry elektry­
cznej.

POŻAR TARTAKU W LIGN1CY.

BERLIN, PAT. W  Lignicy w  jed­
nym w elkim ta rtaku  barow ym  w y­
buchł groźny pożar, który zniszczył 
m aszyny oraz wielkie zapasy  drzew a. 
W  czasie gaszenia pożaru 3 ludzj od ­
niosło ciężkie rany i 25 lżejsze.

OLBRZYMI POŻAR LASU 
W  NIEMCZECH

BERLIN, PA T. Z gór Harcu dono­
szą o olbrzymim fiożarce lasów  w oko-
1 cy H einiherga. Lasy ig laste na obsza­
rze 600 m orgów  sto ją  w  p ł o m i e n i a c h .  
Silny w icher sp rzy ja  rozszerzaniu się 
ogm a. Brak w ody utrudnia akcji gasze­
nia, w której b io rą  udz at w szystkie o- 
koliczne straże ogniow e, kadry pracy 
oraz ludność.

M iejsce pożaru przedstaw ia obraz 
straszliw ego zniszczenia. Przyczyny 
pożaru me ustalono.

PROTEST U. S . A. W  BERLINIE.

W ASZYNGTON PAT. Rząd S ta­
nów  Zjednoczonych polecił sw em u am 
basadorow j w  Berlinie zaprotestow ać 
u rządu Rzeszy przeciw ko zawieszeniu 
przez Niemcy obsługi długów  zagra­
nicznych.

0 0 U M E R G U E - V . R I B B E N T R 0 P
PARYŻ, PA T. Rozm owa w ysłanni­

ka kanclerza Hitlera von R ibbentropa z 
prem jerem  D oum ergue odbyła  się w 
cztery oczy, W edług inform acji kól po­
litycznych w izyta miała charakter kur­
tuazyjny. N iem niej prem jer D oum er­
gue poruszył całokształt sy tuacji obec­
nych N em iec ; były również om aw iane 
sp raw y , dotyczące stosunków  francu­
sko - niemieckich. Von R ibbentrop bvł 

l upow ażniony przez Hitlera do porusza

nia jedynie problem ów  rozbrojenia.
Von Ribbentrop podkreślił moralne 

ż ąd an e  Niemiec co ero rów noupraw ­
nienia zbrojeń, otrzym ał jednak odpo­
w iedź znaną, że Francja nie może 
zmieniać sw ego  stanow iska , w yrażo­
nego w  nocie 17 kw ietnia b. r. oraz w 
deklaracji p rzedstaw cie li Francji na o- 
s ta tn ich  obradach konferencji rozbro­
jeniowej w  Genewie.

Z  n s ! a t n i e j  t h w H i
Francja wyeliminowana z Davisojp

PO PRZEG R AN EJ Z AUSTRALJ-ó-

PARYŻ. P A T . W  Paryżu zakończył 
się półfinało-wy mecz w strefie  europcj 
skiej o puhar Davi.va pom iędzy F ran­
cją i  A ustralją. P -ancja  przegrała

2:3 i odpadła od dalszych  walk. W  f i  
nale  stre fy  europejskiej spotkają się
Czechosłowacja z  A ustralją.

Mistrzostwa szermiercze w Warszawie
W A R SZ A W Ą  PA T . —  W  środę 

lia  p lanszach  pod  gołem  niebem  w do­
lin ie S zw ajcarsk ie j, rozpocznie  się 
„10-dniów ka sze rm ie rczy ch  m is trzo s tw  
E u ropy" .

W e w torek  na  p lanszach  w Dolinie

trenow ały  ze sp ó ł/ zag ran iczne , k to re  
p rzy b y ły  oo W arszaw y  p raw ie  w kom ­
plecie N iespodziew anie d o b rz e  p rezen  
tu ją  s ię  A n g lic y  i  A ngielk i. P o lacy  
s t a r t u j ą  w e  w s z y s tk rh  konk u ren c jach .



Ija?G Zw. Muzeów
W ILN O. V dm acii od 2;> do 26 b. 

m, odbędzie  się w Wiki-ifi Z jazd d e le ­
gatów  Zw iązku M uzeów w Polsce, na 
k tó ry  przybyw ają, delegaci z W a rsz a ­
wy, K rakow a, P o zn an ia  Lwowa, T o­
run ia , Ł odzi, L ub lina  . t. d.

N a z jeździe  w ygłoszone zostaną  
odczy ty  na  tem a ty  m uzcologji polskiej, 
konserw acji zabytków  h is to rycznych  i 
rogjonalnycli.

W i z y t a  d z i e n n i k a r z y
Z K O W N A .

WLNO. B aw iący w W ila je  dzien­
n ik a rze  litew scy p.p. P e tro n is  i K a- 
pan  zw iedzili w czoraj m iasto, oraz. 
W erki i okolice P o n ad to  d z ienn ikarze  
litew scy  złożyli w izy tę  p rezesow i Ty,a 
czasow ego K o m ite tu  L itew skiego  p. 
S taszy sow i.

Dziś goścn z K ow na o d jeżdża ją  
i  o W arszaw y.

Badania archeolo­
giczne

N A D  NAEGCZEM

W IL N O  W n a jb liż szy m  czasie nad 
jezioro  X urocz w yjeżdża g ru p a  m ło­
dych  archeologów1 z W iln a  celem  przo- 
p row ailzcnia badaii nad w ykopaliska­
mi tam  poczynionem u

Harcerze z Warszawy
W ILN O . P rz y ty ł*  wjeiecz.kn b a r

cerzy  w arszaw skich , k tó rzy  zw iedzają  
m iast*  i zwpoKSiają s ię  z. zaby tkam i 
W ilna.

Mowe lokale szkolne
WILNO. Na teren e Okręgu Kura- 

torjum  Szkolnego z nowym rokiem 
szkolnym przybędzie około 15 tys. no­
w ych uczniów W  tym  celu zaszła po­
trzeba w ynajęcia dodatkow ych budyn­
ków pod szkoły oraz zbudow ania no­
wych lokali. Na ten cel sam orządy i 
gminy przeznaczyły zgó rą  300 tys. zlo- 
ych. Część funduszów na budow ę 

szkół ma udzielić rząa  oraz różne in­
sty tucje  i T -w a popierania szkol po- 
w szecnnych.

Zwalczanie przenyt-nictws
W ILNO. W pierwszej połowie czerw  

ca na terenie pogranicza łotew skiego 
zatrzym ano 17 przem ytników  z przem y 
tern w artości około 4.000 zl. W  tym że 
okresie granicę państw ow ą przekroczy­
ło 196 rolników  i kilkanaście osób na 
podstaw ie przepustek gran cznych. Roi 
nmy przenieśli różnych rtykulów  żyw 
nośctowych na sum ę 1.800 zł.

Oeiegati kmeiscy Synod
Ewasig. reformowany

WILNO. W dniu 29 b. m. przyoy- 
wają do Wilna w  celu wzięcia udziału 
w Synod/ie Ewangelicko . Reformowa­
nym deleguc, i. Kowna z b. ministrem

leżałem  na czeie.
ł  * *

; Wczoraj wrócił z Kowna p. Herman- 
Iżycki.

U ( ł t t : 0 # I E  G I H Ą
WILNO. 12-letni Piotr Siemaszko 

l Archanielska 5) uczeń szkoły powsze­
chnej, wyruszył z  domu w  dniu 15 b  
m. i nie wrócił.

Siemaszko otrzymał w tym  dniu 
świadectwo szkolne z wynikiem nieao.

statecznym i to  najprawdopodobniej 
było przyczyną, że  opuścił dom matki,

Rówrifeż zaginął 17 letni uczeń 
Anatotjusz Nikofor (Legjornw a 103), 
który wyruszył z domu przedwczoraj.

KRONIKA ttrIUŃSKA

ŚRODA 

Dziś 2 0
F io ren ty n y  | 

Jv ti o 
A l o l i t g o

Ziefeó* tUńca |  7.59

ver«lUNIKAT STACJI METEO­
ROLOGICZNEJ U.S.B.
Z onia 19 czerwca 1934 r.

Ciśnienie średnie: 754.
T em peratura  ś re d n a : + 2 2 .  
T em peratu ra  najw yższa: iśł-25 
T em peratura  najniższa: + 1 4 .
Upad- —
W iatr: póln. - zach.
T endencja: spadek.
Uwagi pogodnie.

irrognoza pogoay  w edjug o fic ja ln y ch  
uanych  Państw ow ego In s ty tu tu  M ete­

orologicznego w W arszaw ie
N ajp ierw  dość pogodnie  i ciepło 

p rz y  słabych  lub um iarkow anych  w ia­
tra c h  z k ie runków  zachodnich, później 
stopniow y w zrost Zachm urzenia aż do 
opadów  począw szy od zachodu k ra ju . 
Skłonność- do burz.

D YR EK CJA KURSÓW  
pielęgnow ania  i w ych o w a nia  
d z a c i  — e r* .  c l  1925 r, w Wf!n ie, 
oraz K U f i S b W  HANDLOW YCH
p o w iid u m n ,  u  z zp isy  na p o w y i i z e  
kort* p r z y jm o w ic e  iq  codzienn ie  
w sekretirj Jcie Knrsow, ul. Mickie*

n i«  ; Z— 1i 5 —7  m. w .

TEATR MUZYCZNY
JLUTNI&

D l i S

b o h a t e r o w i e .
Wyitęp

Janiny Kulczyckiej.
Ceny le tn ie.

W piątek
,Nor w San Sebastjano*

Ceny p iop ig indow e.

Namiętność Klasyka
Jak żeż  zdum iona by ła  pań  i K a ta ­

rzyna Paw ńtcśow a, .sju-zedawczyni 
sprzętów  używ M yeh, gdy w dn iu  acSC 
J aj.sz.ym, kundm an ja k iś  ju ż  n ie  p ie r­
w szej m łodości zagadną ł j,j, w jęz-k u  
obcym.

O c a rr is s im a  fem ina...
• Mów pan  d o  ludzi, a  po iszjmii- 

.ku n ie  w ydziw iaj.
N ieznajom y jednak  p rzy jąw szy  po 

7,ę b o h a te rsk ą  deklam ow ać zaczął
„ T ith y re  tu  p a tu la e " . .
A le k rew ka pan i K a ta rz y n a  nie 

dom yślając się , że słow a mówione 
p rz e z  n ieznajom ego stanow ią  w y ją t­
ki a rcy d z ie ła  V ergiljuszow ego. zapy ta ­
ła p ro s to  z m ostu , a le  za to  b. j>Vak- 
tycznfe.

— T y m nie pan  od żadnych  T itinów  
m e w ym yślaj, a  m asz co kupić  to  kup.

tóniew aż je d n a k  n ien a jo m y  skoń ­
czyw szy je d n ą  sie lankę, zaczynał de­
klam ow ać d rugą , oo bardzo  ju ż  pną i 
Paw luciow ej na  nerw y podz ia ła ło  —  
[>ozyTty w ls tk a  ta  w y rżn ę ła  w n iezn a jo ­
m ego butem  z cholew am i i w szczęła 
aw an tu rę  ja k ie j daw no ry n ek  Ł ukisk i 
n ie oglądał.

D ek lam ato rem  i m iłośn ik iem  k la ­
syków  okazał się na-i F raneuzow icz , 
znany  narkom an , k tó rego  bu te leczka  
e te ru  ta k  w esoło usposobiła, że p o s ta - 
low ił w ygadać się p rzed  kim ś z ca­

łego se rca . Poniew aż zrob ił to  po ła ­
cinie, a  p an i K a ta rz y n ie  język  te n  
by ł n ad e r m ało znanym , d o p a trzy w ­
szy s ię  Zaś w sie lan k ach  jakow ojś o- 
l|razy , sk ierow anej j,od sw ym  adresem  
—  p a ln ę ła  po e tę  z  całej siły  w brzuch.

Z ajściu  zlikw idow ał po lic jan t — 
tłum acząc z iry to w an e j n iew ieśc ie  w y­
jątk i, a rcydz ie ł s ta ro ży tn y ch . f l tx

DYŻURY A PT E K
Dziś w nocy d u ż y ru ją : Itostkow -

skiego, ul. K a lw a ry jsk a , W ysockiego, 
ul. W ielka  3, F ru m k in a , ul. N iem iecka 
23, A ugustow skiego ul. K ijow ska  N r. 2. 

----------oOo —
AKADEMICKA

—  Podsekcja Szpitalna S . M. A-czek.
Zebranie podsekcji odbędzie się d n a  
20. 6. o  godz. 7-ej w  lokalu „O gn iska" 
S m  ’.

ZEBRANIA I ODUZYTY
  Stowarzyszenie Techników Pol­

skich w W ilnie, w lokalu w łasnym  przy 
ukcy W ileńskiej Nr. 33. Dnia 22-go 
czerw ca r. b. o godz. 19,30 będzie w y­
głoszony przez p. inż. W  Barańskiego, 
dyrektora Izby P rzem ysłow o - Handlo­
wej w W ilnie, referat reasum ujący 
cykl odczytów , w ygłoszonych w Sto­
w arzyszeniu Techników , obrazujących 
„P otrzeby  Ziemi W ileńskiej dla pod­
n iesiona  jej stanu  gospodarczego".

Referat dyrektora W . B arańskiego 
poprzedzi odczyt p. dr. A. D m itrjew a 
„O potrzebach  przem ysłu Ziemi W i­
leńskiej".

W stęp w olny i bezpłatny. Osobne 
zaproszenia rozsyłane n e będą.

—  N ow y p rezes Zw. W łaśc. N ieru  
chomości. N a posiedzen iu  R udy  Cen­
tra ln e j Zw iązku, o d by tem  w d n iu  16 
czerw cu r.b. jirezesem  Z a rząd u  Z w iąz­
k u  zo s ta ł w ybrany  jednogłośn ie  p. Ł u ­
kaszew icz M ichał, n a  m iejsce p. Cywili 
skiego Ju s ty n a , k tó ry  u s tą p ił ze  sw e­
go stanow iska.

—  Zarząd W t, T-wa Ginekologicz­
nego zaw iadam ia Szan. Kolegę, że w 
dniu 21 b. r. b. o godz 20-ej w  lokalu 
Kliniki Ginekologicznej U. S. B. odbę­
dzie się 70 N aukow e Posiedzenie T o- 
warz.ystwa G nekologicznego.

Porządek dzienny:
1. Pokazy chorych i p reparatów .
2. kol. dr. J. D obrzański: Sym pa- 

teetom ia okolotętnicza i splotow a w 
nerw obólach miedniczych i w  niedom o­
dze jajnikow ej.

3. Kol. dr. H. D tugj. B a d a n a  po­
rów naw cze nad zaw artością białka w

surow icy krw i: m atki, pozałożyskowej 
i pępow inow ej.

Goście miłe w idziam .
—  K oło .Przyjaciół S trzelca  W  

dniu  7 czerw ca 1934 r. odbyło s ię  po ­
siedzen ie  Z a rząd u  K o ła  P rzy jac ió ł 
Z w iązku  S trze leck iego  n a  k tó rem , zgo 
dn ie  ze s ta tu tem , ukonsty tuow ały  się 
w ładze Z arządu  w s k ła d z ie  n a s tęp u ­
jącym

Prezes K o ła : E. K atyńsk i, d y rek ­
to r  Izby  S k a rb o w e j; w icep rezes i: J .  
Sm urło, p ro fe so r  U SB, S t. S ta ro - 
ściak, in sp ek to r szk o ln y ; sk a rb n ik : L. 
M aculew icz, d y re k to r  PB  I i . ; s e k re ta rz  
A. .M athiasz —  n acze ln ik  W ydzia łu  
M il. Izb y  S k a rb o w e j; członkow ie Z a­
rząd u : d r. J .  K ró lew sk i, p ro f . M. E i­
ger, m jr. C hudyba, adw . K u k ie i-li r a ­
jo  w ski.

P o n ad to  pow ołano do życia  n a s tę ­
p u jące  sek c je : finansow ą pod k ierow ­
nictw em  dyn. L. M aculew icza, k u ltu ­
ralno-ośw iatow ą —  zabaw ow ą i 
p rez , oraz s a t r  a rn o -h ig je n iczn ą  —  
p roesorów : J .  S zm urły , M. E ig e ra  i 
d - r a  K rólew skiego.

Chcąc p rzy jść  Z arządow i S trze lec ­
k iem u z  pom ocą —  Z arząd  K o ła  po­
stanow i! zw rócić s ię  do społeczeństw a 
z p ro śb ą  o zajłisyw anic się n a  człon­
ków K o ła  Zw. P rz y j Zw. S trze l. —  
P ozatcm  omówiono i za ła tw iono  sp ra  
wy bieżące.

Golem um ożliw ienia członkom  K oła  
zdobycia n ag ró d  s trze le ck ie j i P.O .S.

Możliwości zbytu to­
warów polskich

w  Paragwaiu
W w yniku badań, przeprow adzo­

nych przez zainteresow ane organizacje 
gospodarcze, ustalono, że artykuły 
przem ysłow e produkcji polskiej m ają 
wjdoki zbytu na rynku paragw ajskim , 
który jest odbiorcą przew ażnie w y­
robów  tan ch w gatunkach średnich 
lub gorszych W śród artykułów , 
któreby mogły znaleźć zbyt w ym ie­
nić należy m aterjały  baw ełniane, białe 
i drukow ane, w yroby  trykotażow e, 
obuw ie sportow e, tow ary  żelazne, na­
rzędzia stolarsko - ciesielskie, w yroby 
szklane, fajansow e oraz niektóre a r­
tykuły spożyw cze, juk np grzyby su ­
szone, konserw y jarzynow e, kasza 
gryczana, wędliny, soki ow ocow e i 
inne.

Głównym do taw cą P aragw aju  jest 
A rgentyna, k tóra dostarcza połowę 
w szystkich im portow anych przez P a­
ragw aj artykułów . Dalsze 50 proc. 
im portu rozkłada się na S tany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej, Anglję, 
N .em cy, W iochy, Hiszpanję, Japonję 
Francję i inne państw a. W ykorzystanie 
istniejących możliwości zbytu leży w 
interesie eksportu polskiego. Możiiwo 
ścj te są tem większe, że Polska jes t 
odbiorcą artykułów , które Paragw aj 
produkuje, zw łaszcza zaś garbnika 
,,Q uebracho“ , skór surow ych, baw eł­
ny ryżu, ziół leczniczych i t. d.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJi?
WARSZAWA, PAT. Wczoraj w  

pierwszym dniu ciągnjena polskiej pań­
stw ow ej loterj, klasowej padłv nastę- 

ijii j pujące większe wygrane:
Z l  15.000 —  66326 121442.
Zł. 10.000 —  163470.
Zł. 5 000 — 41001.
Zł. 2.000 —  59958, 122792, 154116.

Konkurs piękności oirieti w Paryżu

W P ary żu , w je d n e j z p h  w alni odbył się kon k u rs  p iękności d z ie c i o  ty ­
tu ł „M adom oiselle P a r is e t te “ . N a  z a ję c iu  —  d e fila d a  dzieci, uczestn iczą

cych w Konkursie.
■ sitfdiMrifihwiffl— ..........

Praca agr6ii@rri.6vsf
w gospod?rsfwach Łnrłowatyr.h

Bolączki rolnictwa Hifiśnieńsktego

N astępujące w ygrane padły w kolekt:- 
rze H. Minicowski:

Z). 1.000 na Nr. 144737.
Po zt 150 na N -ry: 42809 i 79070, 

Staw ki:
5955, 12749, 16571, 21434, 38,

Z a rz ą d  P o tlok ręgu  Z w iązku s t r z c -  42817, 2, 45438, 569,30, 58229, 76982,
'  ' '77486, 79014, 94642,1-eckiego zam ierza  zorganizow ać kon­

k u rsy  i o d d a je  do dyspozycji s trz e l­
n icę i in s truk to rów .. —  Członkowie, 
życzący w ziąć u d z ia ł w konkursach , 
w inni zgłosić p isem nie  sw ój u d z ia ł w 
Z arząd z ie  K oła, pod  ad re se m : W i Iwo, 
W . P o h u lan k a  10, pokój 20

TEATR I MUZYK/*
_  MIEJSKI TEATR LETNI W  O- 

GRODZIE PO .  BERNARDYŃSKIM
Dziś, we środę dn. 20 b. m. o godz. 
8 m. 30 wieczorem T ea tr Letni w og ro ­
dzie po - B ernardyńsk m gra w dalszym 
ciągu kom edję m uzyczną „filoja siostra 
i ja" —  w w ykonaniu a rty stó w  T ea­
tru Bydgoskiego — Hanki W ańskiej i 
Stanisław a Iw ańskiego oraz p p . /  L. 
Wollejki, J. W oskow sk ego, A. Łodzjń- 
skiego, N. W ilińskiej, J. Pytlasińskiej, 
E. Glińskiego, K. Puchniew skiego i J- 
K ersena. K er, m uzyczne —  S. Czo- 
snow skiego. Reżyserja —  W . Czenge- 
rego. D ekoracje —  W . M akojnika.

Jutro, we czw artek o godz. 8 m. 30 
wiecz. „Moja siostra i ja"

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
W ystępy Janiny Kulczyckiej. „Bohate­
rowie". W czorajsza prem jera operetki 
O. S traussa  „B ohaterow ie", pozw ala 
w różyć długotrw ale pow odzenie.

Oprócz Janiny Kulczyck ej popiso­
we role w  tej ojieretce m ają: H. Dali, 
E. Łasow ska, K. Dembowski, M Do- 
mosławski, Z Rewkowski. M. T a trz ań ­
ski i innj.

Na podkreślenie zasługuje balet w 
układzie J Cies elskiego O pracow anie 
reżyserskie M. Dom oslawskiego.

„Noc w  San Sebastiano” jako przed 
stawienie propagandowe. W  piątek naj 
bliższy raz jeden tylko grana będzie po 
cenach propagandow ych operetka ,,Noc 
w San Sebastjane".

O peretka te  ze w zględów  technicz­
nych g rana będzie w piątek po raz o- 
statni

99414, 163008
65, 106626, 106639, 42, 67, 112316, 
114923, 116918, 119365. 70, 120475,
127201, 47, 127715, 37, 127769, 129470, 
131618, 68 j«  131713, 131805, 131828,
131977, 144555, 79, 144619, 144712,
158615, 73, 4, 167512

T abelę w jg ran y ch  można sp raw ­
dzi: w  kolekturze H. M inkowski, W il­
no, Niemiecka 35 codziennie bezpłatnie.

GŁĘBOKIE. Dnia 7 b. m. w sali 
Konferencyjnej WydLiaiu Powiatow ego  
odbyła się konferencja przedstaw cieli 
Okręgowych Towarzystw Oiganrzacyj 
i Kółen Rolniczych 4 powiatów północ ■ 
nej W ileńszczyzny. W  KOnfeiencjj w zię­
li udział z  ramienia łzoy Roln czej pre­
zes ser.. Routowski i  wicedyrektor nz. 
C^emiewski. Konferencja oyła pośw ię­
cona omowier u organizacji pracy a- 
gronomów, zaangażowanych na koszt 
Funduszu Pracy, K iorzy mają prowadzić 
pracę ku+oalno  . rolniczą, wyiącznie 
wsroa gospodarstw Karłowatych 'poni­
żej 5 ha.).

Powiat dzi-nieński posiada 13,000 
rakicl: gospOoarstv. Nowi agronomo- 
w e ,  a są to przeważnie mtódzl inży­
nierowie . ro.lnicy, zw iócą szczególną 
uwagę na rozwój tych gałęzi rolnictwa, 
Które na marym obszarze pocnłaniają 
dużo pracy: jak sadownictwo, uprawa

i  przeróbka tmi, pszczehu iw o, cnów  
drobiu, warzywnictwo i Ł p.

Fundus; Pracy w aiczy w  ten spe 
sób 7 bfcizoboc&n u jego źródła, t. j. 
tam skąd największa liczb: bezrobot­
nych ciągnie do miast.

Na konferencji dłuższ. przemówienie 
w ygłosił starosta powiatowy Muzycz­
ka. Przemóv k is e  sw oje p. starosta po- 
św .ęcił om ówienie największych bolą­
czek rolnictwa w  pow. dz^mieńskjrr o . ’ 
re-r uzasadnił konieczność indywidua­
lizacji wydawanych zarządzeń w  sto­
sunku do poszczególnych teienów , w  
szczegóuiośc. podkreśli potrzebę jwzo- 
staw enui znacznej „w ooody Towarzy 
stw u kJiniczemu w  dysponowaniu no. 
w o zaangażowanymi agionom am  Po  
konferencji uczestnicy jej w  liczba. 25  
osób, odbyli w ycieczkę do Berezv e 
cza, gdzie zw ied z ’! poia Stacji D o­
świadczalnej.

KRO !KA GRODZIEŃSKA

Ł t i D  ; j C i i
w e w i i y i t k l c b  «otek*ch  

*kł*dach aptecznych xuane{a  
f re d a a  «d odcfalrów

PtoW. A. P A K A

NA SEZON KĄPIELOWY

flin L. PLIKALiS-ka
Mick.ewicza 15

P o l e c a :
KOSTJUMi’ kąpielowe 

KOSTIUMY pl.źow e  
SPODNIE plat e r

SPODNIE i BLUZKI plażowe 
• ĘCZNIKI i PŁASZCZE kąpielowe.

Propaganda L.O.P.P. wsrod społeczeństwa 
żydowskiego

stópoh idn iów ka n ied z ie ln a  w  „Lu. 
tn i" .  W  niedzielę opererka „O rłów  z 
w ystępem  Janiny Kulczyckiej grana bę-
dzie na przedstaw ieniu popołudniowem 

Ceny propagandow e.

CO GRAJĄ VV KINACH '
HELIOS —  „Z em sta doktora Fu Man- 

chu".
ULOSSELiM —  „Zem sta cygank '". 

,,PAN“ — „T ajem ne moce**.
,,ROXY ' — „U rw is z H iszpanji".

W tyoh d lilia uh odby ło  s ię  w W nrs/.nwie o rg an izacy jn e  zeb ran ie  okręgow e­
go K om itetu  M arszaw sk iogo  d la  jiropftgandy celów  i zad ań  L O E P  w śród 
sjiołecZeństtfci żydow skiego. W  z e b ra n ia  w zięli u d z ia ł p rezes i obwodów po 
w iatow ych LO.PP i członkow ie za rząd u  W arszaw sk ieg o  O kręgu  W ojcw ód ; 
kiego ł.O P P  Z p. w icew ojew odą. Na zd jęc iu  p rzy  stolo p rezyd ja lny in  (od 
lew ej) ]->.]). W ajm an  (W ołom in) ra b in  S zap iro  (M ińsk  M azow ie.oki), M 
M ayze] (W arezaw a), dr. P rzy g o d a  (O tw ock). W śród  obecnych na  sal* na 
p ie rw szy m  p lan ie  —  sen . R. S ze rcszew sk i, członek R a d y  G łów nej L O P P , 
prezos G esitr. K om itetu  pro jm gandy  celów i zadań  L O IJP  w śród społeczeń

3twa żydow skiego,

OKRADZENIE LEKARZa .
WILNO. W czorai w dzień podczas 

nieobecności domuwnikow do mieszka­
nia d - ra  Kuurewicza (Zamkowa 15) 
"rtamali się  zloozieje którzy zabrali u- 
| '-anie, Bieliznę i in s tru m e n ty  leK arskie, 
iJcsrn O d o w an y  ob licza  s t r a ty  na prze-' 
- zło 5 ty s ięc y  z ło ty ch .

POŻARY NA WSI.
WILEJKA. W koł Wytreski, gm. 

kizyw  ckiei, na szkodę Apanasewicza 
Mikołaja, spalił się doszczętnie dom 
mieszkalny oraz produkty żyw nościow e. 
Straty wyr.cszą 759 zł. Pożar powstał 
wsku ek podpalenia erzez po-szkodowa 
nego w  celu otrzymania premii aseku 
racyjnej, Apanasewicza Mikołaja i je­
go żonę Zofję zatrzymano

WIL-EJKA. W e w s Dubcnosy, gm. 
krzywłekiej, spafifo się 5 demuw mie 
szkalnj ch, 4 chkw y, 1 spichrz na szko 

; de 5-iu gospodarzy. Ogólne straty w y ­
noszą 2,770 zt. Pożar powstał wskutek 
wadliwej budowy komina w domu je­
dnego z gospodarzy.

W ILNJ . TROKI. W działkach o . 
sadniczych Las .  Rudnick , gm. iOiecz. 
ni'-ki ej spalił się dom mieszkalny, na­
leżący do Borysa Alichajłowa. W  bu­
dynku tym mieszkała dzierżawczyni 
Kwiatkowska Marja, lat 50. Pożar po­
w stał wskutek w adi‘w ie zbudowanego 
komina. Straty w ynoszą 600 zł.

ŻAŁOBA W  GRODNIE

GRODNO. W  dniu wczorajszym , ja  
ko w diur pogrzebu tragiczn ie zmar 
łego m inistra spraw w ew nętrznych ś. 
p. gen. B ronisław a Pierackiego w  ca 
łem m ieście panował nastrój w ielce  
żałobny. Pow iew ające na gmachach 
urzęuow symboEcznie opuszczone cho­
rągw ie o barwaCu narodowych zw ia­
stow ały i przypom inały o utracie do 
stojnnea P ańsiw a. W tym zr dniu w 
św iątyniach w szystk ich  w yznań odby­
ły sie uroezj^ste nabożeństwa żałobne, 
w których w zię li udział przedstaw icie­
le władz państwow ych, wojsKOwych i 
sam orządowych, urzędnicn w szystkich  
urzęuow i tłumy wiernych.

W  dniu pogrzebu v ,szystkei loka'e 
widowiskowe i —  rozrywkowe b y ł;  
nie czynne

TRAGICZNY POzAR POD 
GRODNEM

GRODNO. W ieś Kajemov.ee, w  p o . 
wiecie grodzieńskim nav'iedzj, wielki 
pożar, który strawił 3 domy m eszkaL  
*ie, 47 otodoł, 36 chlew ów , 5 spichrzów  
ora: 1 konia, 1 krowę, 20 ow iec i 19 
świń. Podczas gaszenia pożaru w  za- 
oudowaniach, gdzie się rozpoczął O- 
gień, spalił s ę  właściciel zagrody Se- 
v.ierłoka józef. Straty wynoszą kilka, 
dziesiąt tysięcy złotych.

 o U o --------

K R D H 3K A --- 1 i -----------------------

—  św ięto  Pieśni i Św ięto P . W . i 
W . F. w  KRZYWOSZYNIE. W  daiu 
17 b. m. w Krzywoszyn e odbyła się 
uroczystość św ,ę ta  P. W  i W F. i 
św ięto pieśni, połączone z puświęce- 
n _m sb tandaru  m iejscowej drużyny 
harcerskiej. W uroczystości wzięli u- 
dział: p. S tarosta Pow ałow y Jerzy 
N eugebauer, repiezentując jednocze­
śnie, jako K om endant Podokręgu Zw. 
Rezerw istów, Prezes i Kom endant Za­
rządu Pow iatow ego Związku Rezer­
w istów  p. G ustaw  Budrew icz, prócz 
tego  byli obecni, z ram ienia związku 
Strzeleckiego p. Jaskorzyński Komen­
dant Pow iatow y Zw. Strzel, z ram ie­
nia Pow  Kom W . F. i P  W. p Wl, 
Surow iński oraz przedstaw iciele in ­
nych zw iązków  i organjzacyj. Uroczy 
stość rozpoczęło nabożeństw o w miej 
scow ym  kościele parafjsinym , poczerń 
nastąpiło poś\v’ęcen;e szt.m daru har­
cerskiego, w reszcie pan starosta przy­
jął defiladę w której wzjęli udział: od ­
działy P \\ kaw alerji i p echoty Zw. 
Rez., ochotnicza S traż Pożsrna, har 
cerstw o i Zw. Młodzieży Ludowej.

Po defiladzie kier. szkoły powszech

GIEŁD fi W A R S Z A W SK A

W ARSZAWA, PA T. — W ALUTY: 
Belgja 123,75 —  124,06 —  123 44. 
Berlin 202,00 —  202,03 —  202,01. 
Holandja 359,35 —  360,25 —  358,45 
K openhaga 119,35 —  119,95 —  118.75 
Londyn 26,73 —  26,86 —  26,20.
N ow y Jork 5,29 1 /8  — 5,32 1/8 —  

5,26 1 /8 .
Nowy Jork kabel 5.29 5 /8  —  5,32 5 /8  

— 5,26 5 /8 .
Paryż 34,97 —  35,06 —  34,88.
P raga 22,02 —  22 07 —  21.97. 
Stokholm 137,80 —  138,50 — 137,10. 
Szw ajcarja 172,16 —  172,59 —  17',73. 
W iochy 45,68 -  45,80 —  45,56.

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 85,00.
T endencja cokolw iek słabsza, 
PAPIERY PR O C EN TO W E- 

Budowlana 44,00.
Inw estycyjna 112,00.
K onwersyjna 64,10 —  64.00.
Emlarowa 70,50 —  71,00.
S tabilizacyjna 66,50 —  66,25.
4 y2%  1. ziemskie 47,50

T endencja dla pożyczek niejedno­
lita, ula Lstów przew ażnie u trzym ana.

Ćk&ź
w y r o e

C hóry te  odśpiew ały  szereg  pieśni o 
charakterze ludowym  i naroaov 'ym . Na 
szczególna uw agę zasługuje chór Zw. 
Mł. Ludowej w K rzywoszynie, którego 
produkcje spotkały s  ę z gorącym  en­
tuzjazm em  obecnych

Po przerw ie przystąp iono  do zawo 
dćw  sportow ych, na program  któ­
rych złożyły się następujące kon­
kurencje: bieg 100 :r.„ skok wdał,
b ieg 3 kim., skok wzwyż, rzut kulą, 
oszczepem , dyskiem, sa tk ó w k a , bieg 
kolarski pow olny, baeg kolarski do Lip 
ska oraz popisy konnego oddzału Kra­
kusów . Należy podkreślił stosunkow o 
dobry m aterjał sportow y jakim są 
tam  zaw odnicy, k tórzy  bez odpow ied­
niego tren ingu  zdołali uzyskać w  bie­
gu na 100 m. czas i 2 sek. w  skoku 
wda! 4 m. 95 cm. w  skoku w zw yż 145 
cm. Zasługę w  tej mierze należy przy
pisać instruktorów  Klubu Sportow ego 

nej p, Płaskowick wygłosił przem ow ie Lola Zw. Rez. w  Krzywoszynie p. 
nie w którem  DOtąpil fakt zbrodni do- 1 D ytzow i oraz p. Jahclkow skiei prez.
konanej na m inistrze gen, brygady 
Bronisławie Pierackim , Po przernó- 
w eniu pamięć zm arłego uczczono mi 
nutow ą ciszą, a chór Zw. Mł. Lud. w 
K rzyw oszynie odśpiewał marsz po­
grzebow y ,,w mogile ciemnej", Skolei 
p izystąpiono do cześc, wokalnej św ię­
ta, w której wz ęły udział chóry ko­
ścielne z K rzyw oszyna. i z Lipska oraz 
chóry Zw, Ml. Ludowej z Szczerbi- 
nowa H orodvszcza i K rz w o s -y n a .—

Rodziny Rez.
W konkursach hippicznych w żyły  

m. jn. udział panie. Żuła G rabow ska i 
Alina Bocheńska, których jazda w  bie­
gu z przeszkodan i całkowicie zasiug - 
w aia a uznanie. Na zaw odach była 
ca l- czas obecna pani hr. Potocka.

Po zow odacn m iejscowe p a r ie  — 
członkinie Rodziny R ezerw istów  z 
prezeską p. Dr. Jahołkow ską na czele 
oodeim ow ały zebranych herbatką.



i> S Ł O W O

SYLWETKI TEATRALNE zićjóu) męczeństwo top lraa  ka!olicKiego
(Wywiad z księdzem Dejnisem)

V,'oskowsK. —  Jako w ujaszek w kom e­
dii: M ałżeństw o i jazzband.

PIĘĆ SEKUND Z WOSNOWSKIM
Na fronc e tea tru  ietniego zapalono 

duże, jasne kule lam p elektrycznych 
z odległej kaw iarenki sączy się me- 
lodja „cygańskich rom ansów ", która 
rozbijając się o kolum nady starych 
drzew, dopływ a w e fragm entach aż 
tu poza tea tr.

W męskiej garderobie krzątanina.
N a ław eczce pod kasztanem  z

banjo w  ręku siedzi W oskow ski...
—  Pan dziś gra?..,
— Pytanie! Gram od początku

sezonu we w szystkich możliwych 
rolach,

A które panu role najDardziej od­
pow iadają?

—  Każda roia jest dobra ala praw  
dziw ego aktora.

Zna go dobrze Wilno. Od począt­
ku sezonu niestrudzenie pracow ał w  
ba rw is ttj m ozaice najprzeróżm ejszych 
sztuk. Od trudnych' ról d ram atycz­
nych do charakterystycznych typów  
św ietn ie u jętych, plastycznie żywych 
(niezapom niany Kaczulski w Rodzinie) 
(Felek, U m ety R ostw orow skego) aż 
do ról groteskow ych (w spaniały typ 
w ysportow anego  wujcia w  komedii 

M ałżeństw o  i jazzband") zaw szt i 
w szędz.e opracow ując naw et role 
epizodyczne na pierw sze m iejsce ze­
społu się w ybijał. . .

Chodzą pogłoski, jakoby zespól wj 
leński miał utracić na sezon przy­
szły W oskow skiego, który  w yjeżdża 
do Stolicy.

A szkoda. et.

Celem zbierania ofiar na m isja K a ­

tolickie w Estonji przybył przed pa­
ru dniami z Kowla do W ilna ks. Win 
centy D e^ is . Pom im u sw ego nie - 
polskiego nazw iska ks. D ejnis uważa 
siebie za Polaka, w yw odząc się w 
trzeriern pokoleniu z rodziny łotew ­
skiej. Z Wilna ks. D. zam ierza w y­
ruszyć do Grodna, B alegostoku, P iń­
ska i W arszaw y.

—  Spraw a katolicka w Estonji 
jest d asn o  zw iązana ze sp raw ą polską 
— pow iada ks. Dejnis naszem u w spół­
pracow nikow i, któremu łaskaw ie u- 
dz elil rozm owy gdyż ludność ka­
tolicka w Estonji jest praw ie w y­
łącznie polską

‘ O powiada! nam ks, Dejnis sw e cie­
kaw e dzieje przed osiedleniem się w 
Rewlu. Do r. 1928 byt proboszczem  
przy kościele katolickim w Leningra­
dzie, gdzie go zaaresztow ano, oskar­
żając o stosunki z burżuazją w szech­
św iatow ą („św iaź s m ieżnarodnoj bur- 
żuazijei" —  art. 58 kod, kar w So-

2 TOWARZYSTWA POTIEEANiA 
POLSKIEJ SZT CJKI SCENICZNEJ

T -w o P o p ie ra n ia  P o lsk ie j S z tu k i 
scen icznej, od czasu  um iastow ien ia  
T ea tru  i p rzek azan ia  p rz e z  M iasto 
O piek, nad  T ea tram i W ileńsk iem i Z a­
rządow i Z w iązku Aj-. Scen  Polsk ich  
usunęło s ię  od ing e ren c ji w sp raw ach  
tea tró w  zaw odowych i pod.jęło d z ia ­
łalność w  k ie ru n k u  T ea tró w  a m a to r­
skich .

Obecnie T ow arzystw o to  uznało  za 
celowe za ję c ie  s ię  losem  T eatrów  t. 
zw. sam ow ystarczalnych  t.j . tych , k tó ­
re  n ie  po d leg a ją  o p iece  odnośnych o r­
ganów  urzędow ych , o raz  nie p o b ie ra ­
ją  subw encji.

W osta tn ich  czasach  p rz y jrz a w sz y  
się  działalności T e a tru  M uzycznego 
„ L u tn ia 1 ‘ po porozum  i im i u z Z a rz ą ­
dem  T ea tru  uzna ło  za w łaściw e za jąć  
się b liżej jego losem ,

W  ty m  celu  po odbyciu k ilku  po­
siedzeń , oraz u tw orzen iu  odnośnych 
kom isyj, w ysłało  m em oriały  w s p ra ­
w ie tegoż  te a t ru  do M in is te rs tw a  W .R. 
i O .P., o raz  Z arząd u  M iasta  W ilna.

Ogólno zeb ran ie  Członków  T ow a­
rzystw a P .P . S z tu k i S cen icznej p ro je ­
k tow ane je s t  w je s ien i.

CIJGD2Ę r o  mieście

A ZJAZDU NA UL. ZAWALNĄ 
weiqż jeszcze niema

K w estja zjazdu z ul. Kolejowej na 
ulicę Zaw alną, mjm o że już od lat kil 
ku znajduje się na w arsz tae .e  zam ie­
rzeń m agistrackich w dziedzinie inw e­
stycyjnej, dotychczas jeszcze nie w e­
szła w fazę realizacji. A jest to  kw e­
stja  p.lna zarów no z punktu w idzem a 
korzyści kom unikacyjnych, któreby jej 
'ealizacja  spow odow ała, jak i pud 
względem efektów  estetyczno repre­
zentacyjnych.

Pilność tej inw estycji bardziej się 
jeszcze uwypukli, gdy  s ę  przyjrzym y 
uważniej szkodom , k tóre  pow oduje o- 
bccny stan  rzeczy. A więc pod w zglę­
dem kom unikacyjnym  brak zjazdu
spraw ia, że ulica Za wal nu —  ożyw iona 
arteria  ruchu tow arow ego — ,est for­
malnie zakorkow aną, przecinającym
w poprzek jej w ylotu od strony  okolic 
dw orca wałem ziemnym, przebiegającej 
górą ulicy Kolejowej. Pow oduje to
m artw otę odcinku Zawalnej od  Hal 
M iejskich do Kolejowej, oraz potrzebę 
nakłaaania drogi przez w oźniców , któ­
rzy zm uszeni są  do jazdy szlakiem  o- 
kólnym przez ulice Sadow ą lub Kwia­
tow ą.

Rzuciwszy okiem z w ysokości ul1

cj Kolejowej na wylot Zaw alnej, widzi 
zgorszony tu ry sta  pozbaw ioną chodni­
ku z praw ej strony  aż do Hal ulicę Za­
walną, w idz1 w yłażący w głębi na 
w spom niany chodnik jak iś parterow y 
domeczek, widzi na lewo od w ylotu 
brudne żydow skie podw órko, przez 
które ma w przyszłości przeb iegać pro­
jektow any zjazd, p dw orko, otoczone 
djabelnie szpetnym  m u.em , wzdłuż zaś 
muru tego  ciągnie się szpetniejszy  je­
szcze od sam ego muru zjazd prowizo-

iryczny!...
T ak opłakany stan  rzeczy trw a tu 

od szeregu lat, a  jed.J m' zdobyczam i, 
któiem i się m iasto  n o ż e  r a  om aw ia­
nym przez nas odcinku pochw alić, jest 
zburzenie przed paru : iy  dwu szkarad­
nych ruder drew nian z praw ej strony  
wylotu, oraz u r z ą r t u f t  w ygodnych 
zejść dla pieszych .> -%• i ow ej na Za­
w alną w  postaci schodów  kam iennych 
po obu stronach w zniesionej tu  w ieży­
cy transfo rm ato ra  elektrycznego.

Żywim y nieplonną nadzieję, że pize 
w lekająca się z roku na rok, spraw a 
zjazdu stanie się w bieżącym  sezon e 
budow lanym  faktem dokonany n. Czas 
na to najw yższy. , Jkrzechodzien".

w  etach) i w yrokiem  kolegjum  G. 
P. U. skazano na  7 lat pobytu w  
obozie Solowieckim.

N arazie życie w obozie było sto­
sunkow o znośne, przynajm niej niczem 
się nie rożn.to od życia innych więź­
niów, Ten sam  wikt, te sam e w arun­
ki m ieszkaniowe. Księża przew ażnie 
pclnjli funkje stróżów  przy różnych 
składach rządow ych na w ysp e So- 
łowieckiej, mieszkali w szyscy razem 
w jednej kom panji („rocie") szóstej.

Lecz jak w szystko w  tym kraju 
jest zmienne, tak i stosunek władzy 
do księży uległ raptow nej i gw ałto­
wnej zm ianie. Pew nego dnia jesien­
nego r. 1929 dokonano u księży 
szczegółowej rewizji, ooodbierano krzy 
i y ki, brew jarze. książki do nabożeń­
stw a, obrazki św ięte  i t. p przedm ioty 
kultu, przetranslokow ano ich do 14 
kom panji karnej, a s tam tąd  po paru 
uniach przerzucono na pobliską w y­
spę Anzer, zam ykając w szystkich na 
„kornandyrów ce" zw anej ^T ro ickaja"

T utaj się zaczęta istna golgo ta  dla 
księży. Mieszkali w zapluskwionych 
barakach w  niepomiernej ciasnocie. W y 
1 rnw adzano ich tylko na ciężkie ro ­
boty  leśne. O toczono całą siecią szpie 
gów t. zw . „wospitatielc-j (w ycho­
w aw ców ), którzy  pilnie śledzili za 
„praw om ysinością" pow erzonych ich 
pieczy księży, a  głów nie za tern, czy 
ci nie odpraw iają praktyk relgijnych.

Pom im o przeprow adzone, ścisłej re­
wizji na Solówkach u wielu jednak zna 
lazł się obrazek św ięty, u innych krzy­
żyk. które to przedm ioty należało 
teraz chow ać przed czujneni okiem 
szpiegów  w szparach zapluskwio­
nych ścian, pod brudną podłogą.

N a to m as t usilnje kolportow ano 
śiód nich tygodnik „Bezbożnik i 
t. p, w ydaw nictw a, obrażające ich 
uczucia religijne.

K sięża jednak zdobyli się na 
czyn — jak na  stosunki sow ieckie — • 
wielkiej odw agi.

W  nocy na strychu z jakiejś pustej 
skrzyni zaim prow izow ano ołtarz. — 
S tary  znalezjony gćziś dzw onek wię­
zienny slużyl jako  kielich —  i  księża 
zaczęli >>okryjomu odpraw iać mszę św .

Atoli ten czyn „zuchw ały" pociąg 
nąl za sobą sm utne następstw a. — 
Siedmiu księży, w te j liczbie i ks. 
D ejnisa schw ytano, przew ieziono do 
Leningradu, gdzie osadzono ich w 
więzieniu przy ul. Szpalem ej i w y to  
czono now ą sp raw ę: o  odbyw anie su 
row o zakazanych w  obozie praktyk 
re lg ijn y ch '

W szystkich zam knięto w celach
pojedynczych, nie dając m ożności po­
rozum iew ania, stosow ano wszelkie 
znane G. P U. m etody, by złamać
duchowo m ęczenników. Ks. Dejiiisow, 
obiecyw ano w olność i posadę za  w y­
rzeczenie się kapłaństw a. G dy się  ten 
me zgodzit —  grożono mu karą  śm ier 
ci. W ięc naw et - uciekano się do 
praktykow anej tam  tak często „in- 
scenizacyj" polegających na sp raw ­
dzeniu imienia nazw iska w iężn a, w szy 
stko ro jest czyniono tajem niczym  
szeptem , sprow adzano  ofjarę do kan ­
celarii, gdzie już czekali gotow i do 
drogi czekiścj Za oknam i turczal mo- 
toi au ta , k tóre miato ks. D. odw ieźć 
na m iejsce każnj. T utaj poraź o s ta t­
ni podano mu papier ipióro, dom aga­
jąc się porzucenia s tan u  kapłańskiego 
i zan iechania p rak tyk  religijnych.

Jednak i tym  razem męczennik za 
w iarę nie ugiął się.

O dpiow adzono go z pow rotem  do 
celi.

W  parę tygodni potem  ogłoszono 
w yrok: rok pobytu w karnym  „izola­
torze". Odwieziono go do Świńskie­
go obozu koncentracyjnego, w którym 
byty w arunki życa o  wiele cięższe, 
niż w obozie Sofowieckjm.

U lokow ano go w  pozbaw ionej okien 
stajni, zam ykając po pow rocie z ro­
boty na klucz. R oboty były bardzo 
ciężkie, roboty leśne, — postrach dla 
każdego w ięźnia w  obozach sow  ec- 
kich. N orm a pracy była tak w ysoką, 
że nigdy nie można było jej w ykonać, 
a tym czasem  racja żyw nościow a byta 
uzależnioną od ilości w ykonanej p ra­
cy. S tąd głód oczyw iście. Pieniędzy 
za pracę nie w ydaw ano, dokupić więc 
nit nie byto można, a przesyłek pie­
niężnych i żyw nościow ych pozbaw io­
no, pozbaw iono naw et zwykłej kore­
spondencji z krew nym i.

W  tak ich  w arunkach ks. Dejnis 
doczekał lata 1933 roku. Gdy w tem  
pew nego dnia zjawił się kom endant i 
ośw iadczył: „S obirajsja s  w ieszczam i!' 
—  co znaczy: zbieraj się z rzeczami.

Znów  przed oczam i tu łacza po 
w ięzieniach sowieckich stanęło wi­
dmo nowej sp raw y , now ych badań, 
now ego znęcania się gepistów . Tym  
razem jednak pow ieziono go nie do 
Leningradu, lecz do M oskwy.

Po paru  dniach pobytu na słyn­
nej Łubiance Nr. 2. więzień został 
przew ieziony do Buryrek i osadzony 
w  celi „pieresylnej".

W estcnnąl z u lgą: snadź nie grozi
mu w ytoczenie nowej spraw y, sko ­
ro osadzono go nie w  śledczej celi.

T utaj się spo tkał z s edzącym  już 
od paru  tygodni w MosKwie niedaw ­
nym więźniem Solowieckim Franci­
szkiem  Olechnowiczem. I.eżąc obok 
na wspólnej pryczy w więzieniu Bu- 
tyrskiem  zaczęli snuć dom ysły co do 
sw ego  przyszłego losu, obaj bowiem 
nic w iedzieli w  jakim celu zostali 
sprow adzeni do M oskwy. Głód doku­
cza! tak sam o, jak i w  oboz e. By po­
praw ić nieco sw oj w ik t zgłosili sw ą
kandydaturę jako „uborszczyki" (po­
sługacze) korytarzow i. Zm uszeni byli 
dźw igać na trzecie p ię tro  olbrzymie 
kubły z zupą dla więźniów, myć ku- 
ry tarze, czyścić ustępy, '  zaco o trzy­
mywali nieco większa od innych poi 
cję kaszy.

Po dw uch tygodniach ks D. w y­
w ołano z celi i przeniesiono do innej 
śledczej. Snute różow e nadzieje o 
gotującej się w ym ianie pSysly jak
bańka m ydlana, tern bardziej, że ry­
chło rozeszła się po więzieniu poda­
w ana z ust do ust w iadom ość, że Ole­
chnowicza w y w iezono  już za granicę.

Do celi ks. D ejnisa p rzyprow adzo­
no rychio innych księży. W szyscy 
żyli w niepew ności ju tra  aż do chwili, 
gdy ich w ezw ano na w idzenie się do 
konsula litew skiego, który nareszcie do­
św iadczył, że będą wymienieni na 
w ięźniów politycznych do L itw y ’

W  paźdzern iku  10 księży, ,'5-clt 
mężczyzn świeckich j 1 kobieta,, eskor 
tow ani przez liczną s traż  czerw o- 
noarm iejską, ruszyli w agonem  t  zw. 
„stolypińskim " (okratow anym ) ku 
granicy via Łotw a do Litwy.

Am fizyczne, ani moralne przeżycia 
nie zdołały zniszczyć księdza Dejni­
sa. Z pogodnym  uśmiechem, iakby 
w szystko przeżyte było li tylko frag­
mentem jakiegoś utw oru 'jterackie- 
go, opow iada sw e niezwykle przy­
gody. R.

N A B O Ż E Ń S T W O

za duszę ś. p. ministra Pierctkie&ii
W il.NO. Oma 19 b.m, o  godz. 

10 tarto w kościeie św. Jan? od­
prawione zostało uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za dusz? ś.p. gen. 
ministra Bronisława Pierackiego.

Nabożeństwo celebrował k s . bi­
skup Michalkiewicz.

Kazan.? okolicznościowe w ygło­
sił ks. dziekan Nowfak, który po 
scharakteryzowaniu pięknej posta­
ci Zmarłego wyraził życzenie i głę 
bonie przekonanie, że trumna tragi 
cznie zmarłego min., stanie się ko­
lebką ostatecznego skonsolidowa­
nia społeczeństwa polsKiege w  
myśl wskazań ideologii Marszałka 
Piłsudskiego, opartej na pięknych 
tradycjach polskich, a nie na kiep 
skiem nasiaaowamu złych wzorów  
obcych ze Wschodu i Zacnodt*. 
Wreszcie ks. dziekan N owale, wska 
żując, że Bóg jest miłosierny, lecz

także i sprawiedliwy, wyraził prze 
konanie, iż sprawcy niecnego czy­
nu oędą musieli i napewTir odpo­
kutują za zbrodnię.

Na nabożeństwie był obecny 
p wojewoda wileński Jaszczołi w 
otoczeniu urzędników WojewócL 
twa i szełów  urzędów mezespo 
ionyoh, Korpus Ohcerski i Podofi 
cerski Garnizonu W ileńskiego z 
gen. Dąb-Biernack/m na czele, Prc 
żydem miasta, Rektor USB i w ie­
le innych osobistości.

Donata kataralku ustawiono by­
ły liczne delegacje organizacyj i 
zw-ązków ze sz<anuaram’ spowite 
mi w krepę. Straż honorową koło 
katafalku trzymali oficerowie KOP, 
policji i legjoniści. Pieria żałobni 
wykonał chór pocztowców. Grała 
orkiestra wojskowa.

NAff WILJĄ I WILENKĄ

i siedit i w  k u r z u

poprzez czyste przestworze wolne od kurzu, 
dvmu i sadzy, 

dając moc cudnych wrażeń, 
krzepi 

umysł i ciało.

Stanow czo zapozno odbytą się ta 
wy&eczka.

Zapóźno dlatego, że gdyby  Niem­
cy co puhar N arodów  zdobyli na ko­
niach w  Łazienkach dowiedzieli by się 
że au to r niniejszego znów  konie dosia 
da, powiedzieli by sobie:

—  E..... e.. lepiej nie zaczynać —  
w racam y spew rotem  do Berlina.

Otóż to ! Stało się inaczej. W  so ­
botę spo tyka mnie znajomy oficer i po 
wiada

—  Jadą panie na wycieczkę konną 
która ma zakończyć lekcje konnej jaz­
dy Klubu Sportow ego Rodziny W ojs­
kow ej. Pojedziesz pan?.

Co było robie —  trzeba było jechać 
bo by kaw alerzyści powiedzieli żem 
zaśniedział nad atram entem  i, że bo,ę 
się sypnąć.

Trochę więc z braw urą, a trochę 
z  lękiem pow iadam . O czyw iście!!..

Dali mn e konia bardzo pięknego 
Spojrzał na mnie i zląkł się. Nie mnje 
ale o  mnje i pojechaliśm y. N ajpierw  to 
rotm istrz L zobaczyw szy mr. e z dale 
ka niebardzo się o rjętow at czy to  czlo 
wiek czy to  m ałpa tak  kurczow o się tę 
ku trzym a, ale poznaw szy mnie z dale 
ka ręką przyjaźnie kiwną! i oznajm ił:

—  Jak pan będzie leciał na ziemię 
to niech się pan mc nie boi. C hiruiga 
mam y św ietnego i specjalnością jego 
są  pęknięcia czaszki.

— Dziękuje.
P rzyjechały potem  na punkt zbor 

ny panie. Przypłynęły właściwie na Ko 
nfach pięKnje i posuw iście. Legędarne 
amazonki to  w obec nich piechota Po 
patrzyły  na mnie, a jedna z pai. rotmi 
strza zapy ta ła :

— Czy to  na tym siwym arabie z 
nami jedzie.

—  Mój koń zrobił w esołą minę, przy 
taku jąc  łbem . jedziem y. P ierw sze pięć 
kilom etrów  dlatego siedziałem  w sio­
dle że mój koń był w  dobrym humorze 
a  następne cztery dlatego, że sie do 
mnie przyzw yczaił. Panic pomknęły 
galopa a na czele ich św ietny jeździec 
uczeń proroka tak  zwinny, że Azja Tu 
hajbejow icz za luzaka mógłby mu siu 
żyć i strzem ię podaw ać.

Nie myślę sobje, nie dam im rady. 
Lepiej pojadę za powozem pani gene­
rałowej. Jadę i staram  się coś w esołe­
go opow iadać paniom by m oją trupią 
bladość za w zruszenie poczytały. Ro 
hię eskortę honorow ą powozu organi­
zatorki i dobrego ducha tej wycieczki. 
M ijamy fas. O rkiestra. To grają sape­
rzy. Nie w iadom o czy lepiej ci ludzie 
grają. poloneza, czy lepiej budują  mos 
ty. Stop. R otm istrz L, pokazuje chat 
kę ieśną gdzie mieszka w czasje ćw ’ 
czeń letnich. W ygląda jak dam ek z baj

ki o Jasiu i Małgosi. Jasia znam a 
kto M ałgosia? Ja r.ie w iem ! No dobrze 
ślicznie, domek jak  z bajki są  naw et i 
dw a w spaniale łóżka, pół tuzina żyle­
tek i jeden pędzel do golenia.

W  każdym  razje te  nasze p.onery to  
bajecznie system atyczny  naród. W y­
budow ały Kalibany rotm istrzow i sw e 
mu dom, a w dzik ej puszczy (tuż  kolo 
szosy Niemenczyn — W ilno) pousta 
wiaty kosze na śm iecie, a  poaobno ma 
ją  dać na drzew ach napisy „Nie płuc­
na podłogę".

—  Czy możno prosić o  w odę zap> 
tuję.

— N aw et o  wódkę.
— Nie, nie do w iary!
— Proszę za mną.
Jest w spaniały  bufet pod golem ni< 

bem, jest i fanfara saperska i gościn 
nc serce pionierskie. T oczy się mik 
rozm ow a przy stole.

- Ale wie pan to  nadzwyczajne 
jak pan się na siodle utrzym a!—  mc 
w łaskaw ie jedna pani.

—  M adam e —  pow iadam  —  B og cu 
da czym . Z resztą  ten „Ż upan" (naz 
w a konia) to  mój znajom y już ieżdz 
leni na mm.

— A to  chyba przez proteKcję.
—  Zw ierzęta m ają serca lepsze oc 

luaz..
Na sosnow y lasek zaoadi pogoo- 

ny zmierzch przepojony żywicznym 
oddechem  drzew .

Jazda, jazda spow rotem .
N abijano się ze mnie, ale mech 

tam  tyle dziś sm u tku  na św iecie — 
niech ludziska się baw ią. O rganizator­
kom wycieczki i p. generałow ej P rzew ­
łockiej p. kapitanow ej Staszew skiej nie 
chaj dzięki będą za dzień spędzony 
w śród pięknych lasów ; ludzi życzliwy Cj, 
Panu rotm istrzow i Lichtarowiczows 
za to że pielęgnuje najpiękniejsze trądy 
cje jazdy polskiej i że o  sta rym  kawa 
lerzyście nie zapom niał, dłoni serdecz 
ny uścisk, — Na sam ym  zaś kor cu dłu 
giej listy wdzięczności pań i panów 
którzy  tam byli żołnierzy którzy serde 
cznie podejm owali.... „żupanow ’" po­
dziękowania, a przy p.erw szem  sp o t­
kaniu ponow nem  (o  ile pan  rotm istrz 
pozw oli) duża kostka cukru.

M . Junoszs
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W YPAOKi Z PRZED 29-Cfu L A T
Lat te m u  dw adzieścia dziew ięć, w 

czerw cu  1905 r . w m ieście F ieodosji, 
dobo.;/, 52-go pu łku  p iecho ty  w ołyń­
sk ie j, w y sz trze lił trz y k ro tn ie  do p u ł­
kow nika H crcyka. O kaza ło  się  później, 
że m ścił się. za uśm ieżenie b un tu  na 
p an ce rn ik u  „K n iaź  P io t io n ik h i" . Było 
fo w y ją tk o w e  p rze s tęp s tw o . M ówiono 
o n iem  w całyj a rm ji. W te d y  to  po raz  
p ie rw szy  c e sa rz  M iko ła j I l - g i  położy ł 
sw ój podpis pod ro zk az : „oddać  pod 
sąd  p o ło w y " . Jed n ak że  d e k re t o w pro 
w adzeniu  sądów  polow yeh w R osji no 
sił d a tę  19-go s ie rp n ia  1906 r.

W  p ism ach  ro sy jsk ich  u k a z a ł się  
obecnie c iekaw y  a r ty k u ł om aw iający  
ów czesną S y tuację  w zw iązku  z  w pro 
w ad zen iem  sąd ó w  polow yeh.

N ajw ięcej o f ia r  d a ły  prow incje  
b a łty ck ie . Tu sk azan o  n a  k a rę  śm ier­
ci 324 osoby, podczas gdy  w  całe j 
S y b erji zaledw ie 86-eiu, a  n ap rzyk ład  
w  tak ie j g u b e rn ji P o łtaw sk ie j an i ,ed 
nego.

Ó w czesne sądy  polow e posiadały  
sp ec ja ln y  c h a ra k te r . S ądzili o fic e ro ­
w ie lin jow i. B yli sędziam 1, a le zaleźel' 
w  zupełności od sw ych zw ierzchników .

K om petenc ję  tych  sędziów  - oficerów  
był; bardzo  o g ran iczone  i n iezm iern ie  
k rępow ane pobocznem i w zględam i. W  
c ą g u  24 godz in  trz e b a  było  zakończyć 
sp raw ę. N ie wolno było pow oływ ać 
św iadków  odw odow ych, nie w olne by­
ło p rzekazyw ać sp raw y  sądow i zw yk 
łem u. Im ię, nazw isko oskarżonego, in ­
ne pe rso n a lja , k ró tk i a k t o sk a rżen ia  
i p rz e w id z ia n a  w zw iązku  z tern k a ­
ra  — oto m a te r ja ł, k tórym  ro zp o rzą  
dza li o ficerow ie. N azw iska  sędziów  
n ie  były  w ynneniane, nigdy nie p u b li­
kow ane w p ras ie . P ew nego ra z u  w 
R ew lu sędziow ie poddali w w ą tp li­
wość poczyta lność M arka R ich te ra , 
oskarżonego  o dokonan ie  zb ro jnego  
n apadu . W ezw ano n a  rozpraw ę leka­
rz a  -  p sy ch ja trę . Tym  postępk iem  ofi 
cerów  oburzony  by ł do g łęb i ów czesny  
gen. g u b e rn a to r  M eller -  Żakom  u lsk i, 
k tó ry  w sto su n k u  do  n ie fo rtu n n y c h  
sędziów  usiłow ał w yciągnąć możliwe 
k o n sekw encje  służbow e.

W y ją tkow o  nap rężona  b y ła  s y tu ­
a c ja  w O dessie. P o lic ja  s ta w iła  boha­
te rsk i o p ó r rew oluc jonistom . D zień po 
d n iu  b ruk i odeskre broczyły  k rw ią  po

lic jan tów , zarów no w yższych oficerów , 
jak  zw ykłych gorodow ych. R ew olucjo 
m ści odescy S pecja ln ie  uw zię li się na 
policję. W obec sk ry tobó jczych  .strza­
łów sam otny  p o s te ru n e k  gorodowowo 
by ł kom pletn ie  bezbronny . Otóż pew ­
nego razu  oddano j>od sąd  połow y 
n ie jak iego  Tsakow jeza, k tó rv  usiłow ał 
zam ordow ać p o lic jan ta , p rzy te in  s t a ­

wiał zb ro jny  opó r w chw il' u ję c ia . 
O ficerow ie sąd z ili lsakow ieza  i... 
zw olnili go od w iny i k a ry . C zynniki 
m iarodajne oburzone były postanow ię 
n iem  sądu. P o czą  kowo oficerom  za ­
p roponow ano dym isję. Tednakże w 
P e te rsb u rg u  uw ażano, iż dym isja  sę­
dziów  o ficerów  znacznie może p o d er­
wać a u to ry te t  s ą d ó w  polow yeh.

Z asadniczo  cesarz  M iko ła j I l-g i 
p rzeciw ny  b.ył stosow aniu  zbyTt  su ro ­
w ych m etod, nam aw iany  jed n ak  z e ­
w sząd  i sk łan ian y  p rz e z  S to ły p in a , w 
licznych  sw ych lis ta ch  i odezw ach wy 
raża  p rzekonan ie , iż jed y n ie  surow e 
re p re s je  są  w s tan ie  zapobiec rozlew u 
wi k rw i, k tó ry  g ro z i R osji W dniach 
rew olucji. P ły n ę ły  se tk i podań  o d a ­
row anie karyT. P ro s ił ' sk azań cy , k rew ­
n i, ubiegano  się. o p rze ró żn e  p ro tekc je , 
zab iegano  g ab in e tach  m in is te r ia l­
nych i k an ce la rjach  po licy jnych . Był

wy p ad ek  gdy  sam  poszkodow any zw ró 
c ii się do ce sa rza  z p ro śb ą  o łaskę  
nie s trze lan o  w D nbasow a D w ukro tn ie  
d la  sk azan y ch  n a  śm ierć. D ziw nym  
zbiegiem  okoliczności by ł to  na .su row  
szy  g n ęb ic ie l rew olucji m oskiew ski 
genera ł g u b e rn a to r 1 htbasow . D w ukro t 
Zamach się n ie  udał. Surow y g u b e rn a  
to r  spodziew ać się  mógł, iż n astąp i 
trzec i i czw arty  zam ach na iogo osobę. 
Jednakże- gdy  w d n iu  kaźni m aksym a 
lis ty  Sokołow a, robotn ik  W orobjew  
s t r z e l i ł  doń i sk azan y  zosta ł na k arę  
śm ierci, D ubasow  zw rócił się  z a  po­
średnictw em  S to ły p in a  do c e sa rza  Z 
uniżoną p ro śb ą  o z łagodzen i' w yroku. 
C esarz  z ap y ta ł S to ły p in a : „Co pan
m yśli o tym  l i ś c ie " ?

„W asze  Im piera to i-sko je  W ielicze 
stw o —  odpow iedzią] S to łyp in  —  j e ­
żeli g en e ra ł D ubasow  czuje, się  w obo 
w ią/.ku  prosić o złagodzenie  kary p rze  
stępey , ja  ze sw ej s tro n y  czu ję  się w 
obow iązku  zapewmió WaSz.ą C esarską  
Mość, że ty lko  surow e repre-sjo w sto  
sunku  do z b ro d n ia rz y  )>ołożyć mogą 
k res ki-wawym w ypadkom  w R osji. 
Sercu  ce sa rz a  jes t w  rękach  Boga, 
W ola W asza  je s t  d la  n as  rozkazem , 
a le  dobro  R osji w ym aga, ażeby posz­
czególne jed n o s tk i, k tó re  pon iosą  z a ­

służoną k a rę , s ta ły  s ię  ostrzeżen iem  
i pow strzym ały  k rw aw y  pochód rew o
Iu c j i" .

C esarz  zgodził się ze zdaniem  
S to łyp ina  i w ty m  tez sensie  odp isa ł 
g e n e ra ł -  gubernato row i moskiew­
skiem u.

Szczególn ie  pam ię tny  bvł w ypadek, 
k tó ry  s ię  z d a rz y ł dn ia  14 p aźd z ie rn ik a  

i 1906 roku w P e te rsb u rg u , w b iały  
dzień , bo o godzin ie  w półdodw una- 
s t e j :

/  zau łk a  K onarskiego, na N ad­
b rzeżn ą  T ekatierinskiego K an a łu  w y­
jech a ła  k a re tk a , w k tó re j  u rzęd n icy  
ce ln i wieźli do kasy  skarbow ej 600 
tysięcy rub li w trz ech  w orkach. K a ­
re tk ę  o tueza ło  sze śc iu  konnych  żan ­
darm ów  z gołem i szab lam i. W  te j 
w łaśnie chw ili u k a z a ł się  człow iek, 
k tó ry  rzucił pod nogi koniom  bom bę. 
K onie ciężko z ran ione , upad ły . K a re t­
ka  się za trzy m ała . N im żan d arm i zdo 
ła li się zor.jentow ac, dwóch innych lu  
dzi rzuciło  w ich konie bom by. D w a 
konie i dw óch żandarm ów  upad ło  na  
b ruk . U rzęd n icy  celr i w yskoczyli z 
k a re ty , a le  zo s ta li m om entaln ie  obsy­
p an i g radem  ku l rew olw erow ych i jed  
lioezcśnio p iem u zam achow ców  w d a r­

ło się do k a re ty , w ydobyło stam tąci 
w orki z p ieniędzm i i wszyscy rzucili 
s ię  do  ucieczk i w zdłuz zau łk a  Na 
rogu u licy  K a z a ń sk ie j u k aza ła  s ię  
b ryczka, z ap rzężo n a  w szarego  konia, 
w k tó re j je ch a ła  j a k a ś  kobieta . Do 
b ryczk i w rzucone zosta ły  w ork i Z P ? ' 
n ięazm i, a  napastn icy  o strze liw u jąc  SK' 
sk ierow ali s ię  ku ulicy O ficersk ie j.

W  tym  czasie p rzech o d z ił ta m tę d y  
a je n t  ta jn e j po lic ji. S koczył on l ę g ­
n ie  z k ilkom a go rodow ym i V  pogoń 
za ucieka jącym i. N a tro tu a rz e  s ta ł 
żo łn ierz . W idząc u r irk a .ią c ,rh  i o s trz e  
liw ujących  się z rew olw erów  ludzi, 
n ie  tra cąc  zim nej k rw i, t r z a s n ą ł kolbą 
k a ra b in u  w głow ę jed n eg o  z  zam a­
chowców. U jęty  nazw ał sieb ie  „tow n 
rzyszem  S o rg jiiszem " . O sta teczn ie  u- 
ję to  jeszcze cz te re c h  i w  końcu w y­
k ry to  ca łą  o rgan izacją , n»  cze l"  t t ó  
re j s ta ł  n ie ja k i Szaposznikow , jedn t 
Z g łów nych fig u r sp rzysiężen ia  m ak ­
sym alistów .

P ę tla  jioiioyjnyeh re p re sy j zac is­
k a ła  s ję  co raz  b a rd z ie j w okoł szy i 
rew olucji, aż zgn io tła  j ą  w reszcie, aż.
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Bawary prztm ysłu ludów -..go
G dy po kilkudziesięciu latach za­

pom nienia i panow ania na rynkach 
krajow ych zaborczej baw ełny gro­
no ludz: przypom niało sobie o  prouu-
kcie włókienniczym ziem i naszej ln e, 
p rzystąp iono  do energicznej pracy nad 
przywróceniem  do pełnych praw  oby­
watelskich — złotej roslink która 
w inna w  myśl stów G enerała - Obywa 
tela — odziać nas.

Z ainteresow ano się zapomn.anemj 
kołow rotkam i po lam usach wsi i za­
ścianków  kresow ych, postano­
wiono produkcję lnu (dotychczas 
zaspakajającą elem entarne potrzeby 
naszej w łości) p o d n ie ś ć , nowemi wy 
nalazkami postępu udoskonalił ka-

i praca ich aia lnu
noeno - w schodnich, pod względem 
ich w artościow ości i wyodrębnienia 
lnów o typie włóknistymi, oraz syste­
m atyczne ich doskonalenie i przepro­
w adzanie kontroli nad ich reprodukcją.

Jaka roślina —  takiem  będzie włók­
no —  jak ie  włókno, taka. i tkanina, W 
roku 1930 w zw iązku z założeniem 
Lniarskiej Stacji D ośw iadczalnej rozpo 
częto badanie poszczególnych popula- 
cyj na polach dośw iadczalnych w  Be- 
rezweczu i Ł azdunach. Jak już pow ie­
dziano z zakupyw anych 14 gatunków  
tkan n zaledwie siedem  z n ich  nada­
je się do rozsprzedaży — zaś siedem 
pozostałych zakupuje się w imię han­
dlowej dyplom acji zdonycia rynków  i

Doro Luiioisklej Stacji D ośw iadcz/l nej przy ul. św , Jacka w  W inie

dry tkaczek w yinstruow ac i propago­
wać po ziemi Polskiej —  włókno sza ­
re — włókno lniane, które oędąc 
trw alsze —  doskonalszem  się dla nas 
stan je .

Ogrom ne kw oty  pieniężne, cały 
p rąd  bogac tw  naszych m iast iść za ­
granicę 1 zasilać sobą  obcego dostaw ­
cę w  kraiu  pozostanie w rękach sw o­
ich obyw ateli —  lnu ulepszeniu i dla 
w arsz ta tów  pracy.

W organizow aniu akcji IniarsKiej 
obejm ującej ogrom ną skalę i wszech 
s f ronnje opiekującej się akcją  Iniarską 
I 'w ierzono  insty tucji Bazarów  prze- 
; lyslu ludow ego na Kresach trzy tak 
w ażne obow iązki i prace jak : p ropa­
gandę lniarstw a, pow ażną i przez fa­
chow ców  prow adzoną akcję instruk tor­
ską i dział handlow y skupu i roz­
sprzedaży. Intensyw nie prow adzona 
akcja  propagandow a na iruaniejsze 
przeszkody nie natrafiła. O rganizow ano 
pokazy lniarskie, zjazdy tkaczek i w y­
kłady dla w łości. W  czasie ostatn ich  
T argów  Północnych w Wilnie najpo­
ważniej j najbardziej opracow anym  był 
w łaśnie Iniarski pawilon. obrazujący 
od początkow ej pracy sadzenia, k elko- 
w ania i upraw y lnu aż po końcowe 
prace tkackie. O statnio organizow ana 
w ystaw a lniarska w Dolinie Szw ajcar­
skiej w  W arszaw ie, nie ty lko za ntere- 
sow ała św ia t urzędow y, ale co najw aż­
niejsze, przeforsow ała len do zam knię­
tego w  ram ach jedw abiu i baw ełny 
królestw a mody.

D rugą niesłychanie w ażną pracą 
Bazarów  jes t akcja instruktorska.

Polega ona na gruntow nem  i no- 
w oczesnem szkoleń u kadr tkaczek po­
stępow ych, a co za tern idzie, na pod­
niesieniu jakości tkanin lnian,kirh i 
podniesień a  ich poziomu do płaszczy­
zny artykułu tkarkiego pełnow arto­
ściow ego ; pokupnego na każdym  ryn­
ku zbytu.

Pod w zględem  jakości bowiem tk a ­
niny lniarskie produkow ane na naszych 
terenach przedstaw iały się nader nje- 
c ekaw ie. W artościow sze i lepsze płót­
na pozostaw iano w  chacie na użytek 
w łasny (jako bogactw o  p^sażne z po­
kolenia na pokolenie w skrzyniach
przechow yw ane) na rynek w ypuszcza­
n e  jedynie mniej w artościow e pod 
w zgiędem gęstości i jakości tkan ny. 
Należało tem u zapobiec, należało 
tkaczki w iejskie nauczyć produkow ać 
tylko pełnow artościow e tkaniny z u- 
m iejętnje obrob  onego włókna lniar- 
skiego (w yhodow anego w  najodpo­
w iedniejszych w arunkach dla jego  w e­
getacji) R ezultat energicznie prow a­
dzonej akcji instruktorskiej w 'o łał już 
bogate  plony sw ych w ys łków Tkaniny 
wiejskie coraz to  bardziej stosow ać się 
zaczynają do potrzeb rynków  zbytu, 
chociaż daleko im jeszcze w  100% do 
doskonałości. Na półtora miljona m e­
trów  zakupionego w  r. 1933 przez Ba­
zary p łó tna w  14 różnorounych gatun­
kach, zaledwie siedem  (t, j, 50% w y­
produkow anych tkan n) gatunków  do 
•rosprzedaży  się nadaje  i w ym ogom  
odpow iada. Z pół miljona kołow rotków  
przędzących len, połow a daje włókno, 
które do tkanin doskonałych 
się nadaje. p raca więc instruktorska 
zrobiła już wiele, ale i w  ele pracy ocze 
kuje ją  jeszcze. Postaw iono sobie zasa­
dę i założenie —  dostarczenia rynkowi 
całości w yprodukow anych przez wieś 
tkam n stup rocen tow o  odpow iadają­
cym w ym aganiom  tegoż i p racą  żmu­
dną i system atyczna idzie się ku 
temu.

Od roku 1930 T ow arzystw o  Lniar­
skie przeprow adza pracę t. zw . kw a­
lifikacyjną. m ającą na celu zbadanie 
lnów  upraw nych na terenie ziem pół-

zachęcem a do dalszej ow ocnej postę­
powej pracy. Bez w ątpienia ciężar z a ­
kupu całości przypada na siedem  ga­
tunków  pokupnych zw iększając ich ce­
nę. W  miarę jednak ciągłego ulepsza- 
n a się jakości w łókna i tkan ir 1 zbli­
żania się do stuprocentow ej pokup- 
ności w yprodukow anych tkanin, kalku­
lacja handlow a w ypadnie na korzyść 
ceny. Podniesienie jakości w łókna i tk a ­
nin — obniżanie ceny tychże (dziś 
m etr najlepszego płótna lnianego loco 
w  eś wynosi i zt. 20 g r.) w piynie na 
rozszerzenie się i pow iększenie popytu. 
D otychczas bowiem w lwiej części kon­
sum entam i były m stytucje państw ow e, 
jak M. S. W ojsk, (zakup bielizny dla 
w ojska —  piótna na pokrow ce do w o­
zów, m arynarka w ojenna). M inister- 
stw o Spraw iedliw ości (zaopatru jące  w 
len całe zapotrzebow anie W ięzien n i­
ctw a) i monopole państw ow e (np m o­
nopol solny, b o g a ty  odbiorca płótna 
w orkow ego) oraz Min. Komunikacji.

D otychczas bazaram i propagującem i 
akcję iniarską i będącem i jakoby centra 
nu „kultury" lniarskiej na ziemiach 
północno - w schodnich Rzplitej, są  
cztery  bazary przem ysłu ludow ego: w 
Wiln e, Brześciu, B iałymstoku i Nowo­
gródku. W  najbliższym zaś czasie ma 
pow stać now a p racy  kom órka w  Łuc­
ku, ooejm ująca zasięg w ołyński i po­
dejm ująca pracę kultury lniarskiej w  
tej prowincji kraju.

W caiej wielkiej kam panji injar- 
skiej, gdzie stronę naukow o dośw iad­
czalną i laborato ry jną przeprow adza 
s :ę w Lniarskiej Centralnej S tacji do­
św iadczalnej (W ilno, ul. Św. Jacka 2) 
stronę: handlow ą, in struk to rską  1 pro­
pagandow ą objęły bazary  idące  w  te ren 
do wsi —  łatw o czyniąc zakupy, udo­
skonalając pracow nice i producentki 
lnu i propagujące len —  ,ako tak  bar­
dzo w artościow ą i niedocenianą gaiąź 
gospodarki rolnej.

Poza omów onem i już gałęziam i 
pracy B azarów  me w olno pominąć za­
łożenia wielce społecznego tej ważkiej 
instytucji, k tó ra  głosząc dew izy Iniar 
stw a, idzie z pom ocą wsi naszej... n o- 
sąc jej nie tylko kulturę upraw y, ale i 
dobrobyt w  tych dziś tak  bardzo cięż­
kich czasach.

O rganizow ane przez kom itet opieki 
nad w s ą  wileńską zjazdy tkaczek i 
konkursy w ybitnie podnoszą am bicję 
zaw odow ą pracow nic lniarskich, a 
ekspedycje zakupu w noszą pod strze­
chy grosz, którego tak  często dziś wsi 
brakuje.

O ile centrum  myślowem i centralą 
badań naukow ych, oraz sztabem , z któ­
rego padają  instrukcje, wskaźniki i cy ­
frowe wyniki badań nad jakością i se­
lekcją lnu jest Tow . Lniarskie i agen­
dą jego C entralna S tac ja  D ośw iadczal­
na w W ilnie, o  tyle B azary stanów  ą 
ram iona pracy w terenie, pracy cięż­
kiej, w ytrw ałej i idącej ku zw ycięskie­
mu ju tru . Ulepszym y len —  każda 
tkaczka korzystając z prac i instrukcyj 
Central Doświadczalnej znajdzie goto­
wy wskaźnik, jak dojść do w artośc iow e 
go wiókna, a korzystając z instruktor­
skich w skaźników  B azarów , piótna naj­
lepszego dla rynku dostarczy, je s t to 
jedyna droga do zw ycięstw a lnu na­
szego w wyścigu z baw ełną. Daleka 
jeszcze do zw ycięstw a, ale pew na i 
nieomylna. O ile w arsz ta ty  nasze w y­
produkow ać zdołają w szystk ie  tylko 
len pełnow artościow y i z n iego tkaniny 
pierwszej jakości pow staną —  cena 
w yrów na się z ceną lichoty konkuren­
cyjnej z baw ełną i len zw ycięży

<ef.).

W t e r e n i e  i b u  t o r a c h

W DrusKienikach
W dniu 14 hm. przybył do Druskie 

njlc były prem jer p. pułk. A leksander 
P rysto r z m ałżonką na dłuższy pobyt 
wr Zdrojow isku.

Rucl. w Druskien kach cżyw ia się 
z każdym  dniem. N a liście księgi kufa 
cyjnej jest juz przeszło 1000 kuracju­
szy. Z dniem 15 bm. została otw arta 
plaża na N iem nie i w  najbliższych 
dn'aeb będzie od parku do  plaży kurso 
wal sta tek . Pogoda dobra.

LISTA KURACJUSZY
dnia 13 czerwca . 34 r

Dr. Sejneński Sziom a —  Suw ałki; Jas- 
rzem hska Józefa z rodziną —  G rodno; 
M arm or —  G rodno; Caref E. z rdziną
— B iałystok; C esarz S. —  W ilno; ppuł. 
Jachimowicz Adolf z rodziną —  W arsza 
w a; ppuł W ałenta Adolf —  W arszaw a 
Frydm an Ch. z rodziną —  Suw alkj, Sie 
m iatycka z rodziną; Papierbuch H. z 
żoną; z W arszaw y; Cieńska M. z córką
—  W ilno, S iem ianow ska Ch. Bielsk Pod 
laski; Garlicka J. —  N arew ka O chocka 
H. —  W arszaw a; Romanowska H. — 
W jlno D om aradzka S. —  W arszaw a; 
Jurow ska S. — W arszaw a; Jaszuńska 
P. —  W ;lno; Rozensztejn L. —  Lida; 
C yw ińska J. M,, C yw ińska A. Popław ­
ska K. z W ilna; Przew łocka P. B. — 
G rodno; M erecka A H epner L., Z. IM- 
Kolradzki A. z W arszaw y; Tunik R. —  
Stołpce; W aia jtys L. z żona —  W arsza 
w a; Berensztejn N. —  Kamieniec Lite 
wskj Podczaski J z  żoną —  Radom ; 
Sapste n Sz. i A. —  Białystok S tolar Cz 
i R —  Łódź ZygelbergCh.—  W arsza­
w a; Abramowicz M. K ondratow icz J. 
i Jan , M aloszko D. z W arszaw y Dawi 
dow ska R. — W ilno Cukierm an E. z ro 
dziną; HalfoersztadtE. zrudziną; z W ar 
szaw y Koczan M. —  W ilno; Badasz D.
—  Grodno

Dnia 14 czerwca 1934 roku
rank er 1. — W arszaw a; G ryczyk M. —  

DwidgródeK M orgensztern K. —  Mię­
dzyrzecz; Ław rynow icz E. i Strzelecka 
J z W ilna; Szepielowski L. W róblew  
ska A. ,ZaorskaM . z rodziną ,dr. Brew 
da A. i Iwenicka M. z rodziną z W ar­

szaw y; dr. C lels M z rodziną —  W il­
no Pasternak  J . z żoną —  P iń sk ; Ejb- 
szye B. —  Białystok; Rywkind K. z żo 
ną —  G rodno; Baskier 1. —  Slonim; Wi 
ner Ch —  W arszaw a; Szlozberk L. — 
W ilno; Plejew ska K. —  G rodno; Zilbei 
fenig L. — Pińsk, Chajfec L. z rodziną 
-— W  ino Szytaż E. —  Porzecze G ertner 
G. i Spiro B z W arszaw y; Kuksewicz 
M. z rodziną —  Suw ałki; dr. Nejman 
I. — W ilno; Szejnberg  R. z rodziną —  
G rajew o; B ass B. —  Białystok; Św id- 
rygielto T . —  B arys/., Teodorow icz H.
—  Buczacz; K owalówna P. —  Św  ęto- 
chow ice; Daszkiewicz A. —  G rodno; 
K laczkowska Cz. —• Skjdel; Rotkowicz 
D. —  W ilno mir. Balcew icz Br. —  Za­
mość; Rozwadow ski J. — W ilno; Zaw a 
dzka H. —  W arszaw a; Bakinow cka S
—  A ugustów ; Gelbfisz Ch. —  W arsza 
w a; Magidson Ch. —  Palestyna

Dnia 15 czerwca 19.34 roku 
Pekalok L . — Białystok; Morelenbanen 
W . z żoną; T aśm a A. j R ajchenberg M. 
z W arszaw y; Jakubow ska G. —  Toruń 
T aśm a B .; R ajchenberg R.; K arpinska 
M H anw erger J. z  żoną z W arszaw y: 
Bałowicka S. —  Laehow ieze G lass K. 
A. z  żoną (dyrek tor banku) —  W arsza 
w a Zajączkow ski I. z rodz ną —  Wilno 
Osiecka J. —  Bialovneża; żelan is E. —  
G rodno; Nejman I. —  G roano; Lanay
Z. —  W arszaw a; B erezow ska A. ■ W
szaw a; Navel K. (dziennikarz) —  W ar 
szaw y; Rozewski Sz. —  Ejszyszki, Ka 
plański M., Drożanski J. z żoną , i Lacn 
T . z G rodna; Łoziński W  z rodziną (ko 
ro woj. P P .) —  G rodno; D obrowolska 
M. —  W arszaw a; K ochanowicz H. — 
W arszaw a; Cyw iński J. — W ilno; No 
w ieka F. —  W ilno; On chinow ska H.
—  G rodno: Zasłona S, —  W asńzaw a; 
Kowaiec J z rodziną —  N ow ogródek; 
Jacek - Rolicki T . (dziennikarz) —  No 
w ogródek; Kuźmjcz Z. —  Słom /n; At 
las G. — W arszaw a G oldsztejn C. — 
W arszaw a; G oldsztejn E. i Erdm an E.
—  źo łudek; W egm ajster G —  W ar­
szaw a; G rynberg  J. i Konn E. z W arsza 
w y; dr. D embińska B ocianow ska Z. 
_ Wilno.

Od Administracji
•Jorzedzbmy n*szyrh Sz. Sz. Prenumeratorów, 
te z dniem l  lipca 1934 r. wstrzymamy w y ­
syłkę Pisma wszystkim zalegającym do tego 

dnia w  opracie.

Wilno, 20 tzeiw ea  1934
Dziś, —  jak już pisaliśmy — roz 

poczynają się w „Dolinie Szwajcar 
skiej“ w W arszaw ie, międzynaro­
dowe zawody szermiercze o mi­
strzostw o Europy.

W  ujęciu ogolnem będzie to 
prawdopodobnie pojedynek o pier 
wszeństwo między W łochami a 
W ęgrami. Jednakże mimo niezwy­
kłej u nas konkurencji szeregu na 
rodów, należy się spodziew ać, że 
nasi, wypróbow ani na zagranicz­
nych planszach zawodnicy, będą 
mieli wiele do powiedzenia i po­
kazania.

• • *

W „Polsce Zbrojnej p. W. 
Junosza na  marginesie zakończo­
nych zawodów hippicznych w sto­
licy, ziwtraca uw agę, że propagan 
da jezdnictw a nie powinna się za­
kończyć na omówieniu tych zawo­
d ó w -

„D latego nie możemy ograni­
czyć się do suchego zanotow ania 
faktu, że Polski Związek Jeździec­
ki przystąpił do rozpowszeennie- 
nia pięknego plakatu propagando­
w ego z napisem : młodzież na
koń“ , a z drugiej strony zatw ier­
dził statu t Polskiej Odznaki Jeź­
dzieckiej. Są to bowiem dw a po­
sunięcia, które mogą, lctórc pow in­
ny odegrać arcypow ażną rolę w, 
dziele zaszczepienia zamiłowania 
do czynnego upraw iania sportu 
konnego już nietylko w śród w oj­
skowych i części ster ziemiań­
skich, a wśród szerszych w arstw  
społeczeństwa, a szczególnie mło­
dego pokolenia, które winno uświa 
doinić sobie, że zapał dla lotnict­
wa, ie lubowanie się ;\v narciar­
stwie i turystyce kajakow ej, że 
wreszcie rozkodow anie się w foot­
ballu nie zmienia faktu, iż Polak 20 
wieku tak sarno, jak jego pradziad 
z przed stuleci —  pozostaje, pozo 
stać powinien w pierwszym rzę­
dzie kaw alerzystą".

Oczywiście propagandzie nale­
ży przyklasnąć, ale trzeba stw ier­
dzić i to, że „Polak 20 wieku ' 
znajduje się w w arunkach bardzo 
różnych oci warunków pradziadów. 
Jeśli więc m owa o zawodniczym 
spoicie konnym, całą nadzieję po­
kładamy wyłącznie w armji.

Wt. F,— n.

(J nas i gdzieindziej
W e czw artek 21 bm. o  godz. 11 

przed południem w sali posiedzeń 
Państw ow ego U rzędu W ychow ania 
Fizycznego (M yśliw iecka 3 /5 )  odbę­
dzie się uroczyste w ręczenie W iel­
kiej N agrody Honorowej —  S tanisła­
wie W alasiew iczow m e.

Ponieważ, nagrodę tę W alasiewi- 
czówna zdobyła dera razy z rzędu 
(za lata 1932 i 1933), przeto  w spa­
niała ta  nagroda przechodzi na jej 
w lasnosc.

*  *  *

L ekkoatletyczne spotkanie  m iędzy­
państw ow e Polska —  Czechosłow acja, 
w yznaczone na dn e 1 i 2 w rześnia
br. w  Pradze, stoi pod znakiem za­
pytania. Czeski Zw. Lekkoatletyczny 
otrzyma! zaw iadom ienie od Pol. Zw. 
L. Ali., że w obec trudności zm uszony 
beazie zrezygnow ać ze spotkania. —  
Czesi w obec rezygnacji Polaków  czy- 
n ą staran ia  o  rozgranie w tym  sam ym  
term inie meczu z Francją lub W io­
chami.

* * *

W  cyklu rozgryw ek piłkarskich o 
puhar E uropy środkow ej notujem y 
oaisze dw a wyniki niedzielne:

W Budapeszcie; Sparta czeska — 
H ungria 5:4. W  W iedrou: W ęgierski
UjDestj —  Austria 2 1 (2 :1 ).

♦ * *

W cyklu rozgryw ek piłkarskich o 
puhai E uropy środkow ej odbył się 
w n iedze lę  w  W iedniu m ecz pomię­
dzy austrjacką A dm irą i wioskiro 
FC. Napoli.

Mecz zakończył się wynikiem bez 
bram kowym .

»  *  *

W  cyklu rozgryw ek o  p uhar Europy 
środkow ej odbył się w  niedz'elę w 
B udapeszcie mecz pom iędzy w ęgier 
skim  Ferencvaros a  w iedeńską Fioris- 
derf. Zwyciężyli W ęgrzy  8:0 (5 :0 ).

Do aa b y c l ł  w Administracji n a sx e{a  
pismaP. 0. w.

na ziemiach 
W. X. Litewskiego

Szkice i wspomnienia  
pod, redakcląjdra S ie k n ą  BURHARDTA. 
Bogato Ilustrowany e tzem plari  z c jp i  ■ 
t n n n y  w Indeks osób i m iejscowości  
oraz w bibljografjt,  zawierający 8i 
stron drakn, krsztnje (bez przesyłki)  
na papierze l lnstracy|nym 3 z ł , na 
papierze kredoz ytn w kolorze cbamoli  
numerowane od' N-r* 1— 70 po 5 zł

Jutrzelsze  zawody na Dynasacn
Dz.a w e środę, o  godz 20-ej na Dv 

nasacb, odbędą się sensacyjne mie­
dz yrrarudow. zaw ody kolarskie.

Po defiladzie zawodników nastąpi 
w yścig krajowych^ sprinter ów , a 
następnie dc walki staną: Szamota,
Francuz Chapajan i Belg Ariet.

Dalsze punkty programu:
W yścig na milę polska (8535 mtr.) 

z 5 sprinterami, w yścig sz ta jerów poi 
skich za motorami, następnie —  poje­

dynek Szekeres (W ęg ,y ) —  Maron 
n er  (Francja) na tanim samym dy- 
stansoe jak cka biegu sztajerów poi. 
skich.

Następnie odbędą się zawouj 
sprinterów o  „w ielk ą  nagrodę War­
szawy" j wresoc.e — „złote koto War­
szawy" w  oiegt* po.gćdzinnym za mo 
torami.

Na zaKończenie ptigram u odbędzie 
sG handicap 6 najlepszych sprinterów.

katowiccy jokonali ocznahską 
Wartę

Wr niedzielę odby) srę w K atow i­
cach mecz bokserski pomiędzy mi­
strzem  Polski, W artą  z Poznania, a 
Policyjnym  KS z Katowic

Po zajm ujących w alkach zw ycię­

żył zespół K atow icki w  stosunku 10:6 
W arta  przyjechała w sklacLie oardzc 
osłabionym  i zaprezentow ała się słabo.

Najsiabie] w ypadł Piłat, który zre 
miso w ał z W  raz. dl ą

Polscy tenisiści! do Wimbtedonu
W  dniu 21 b, m z  Gdyni na s ta t­

ku „Lech" w yjeżdżają do W imble- 
donu na wielki turniej międzynaro­
dow y w  ten isie  dwie polskie rakiety: 
Jędrzejow ska i Tłoczyński .

T u m e j W im biedoński grom adzi 
co roku na sw oich kortach  najw ybit­
niejszych ten isistów  św iata  i ogólnie 
uchodzi za nieoficjalne m istrzostw a 
św iata

W  roku bieżącym poszczególne gr> 
zgrom adzą:

G ra pojedyncza panów  —  118 za 
w odników , g ia  pojedyncza pań —  8( 
zaw odniczek, gra  podw ójna panó* 
— 59 par. gra podw ójna pan —  4{ 
pary, g ra  m ieszana —  79 p a r

Jak donosił śmy, Jędrzejow ska we 
żrnie udział w grze podw ójnej pa 
w parze z H iszpanką A Ivare/

Austrjd prowadzi 2:1 z Francją
W 2-gun a n ij  meczu tenisow ego  

o  puhar Davisa Fiancja —  Ausiralja 
para trancusKa B orom  —  Brugnor

przegrała z parą „ustraljska Crawforc 
—  Quist 6:3 6:4, 5:7, 4:6 3:6. Po
drugim dniu prowauzi At stralja 2:1

Najgroźniejsza rywalka Waiasiewicr.ówny 
bije rekord światowy

Słynna czeska łeknoutletka Koub- 
kowa, najgroźniejsza rywaiKa Wala- 
Siewiezówny znajduje się ostatnio w  
znakomitej formie. Na zawodach lek­
koatletycznych w  Praoze koubkow a 
ustanowiła nowj. rekord światowy na

2:16,4 se!:. D otychczasowy rekor
św iatow y należa do Niemki Radk > 
byl o  0,4 sek. gorszy. Ncj.epsze w yni 
W alas.ewrczówny na tym dystans, 
w ynosi 2:16,8 sek. Po raz. pierwsz 
Koubkowei udato sie osiągnąć lep

800 mtr., o s ągając wspaniały wynik ■ szy  w ynił od Polki

Programy radjowe
WILNO 

środa, dnia 26 6. 1934 r.
b,30 Piesn.
6,35 M uzyka.
6.40 G im nastyka.
6.55 M uzyka.
7.05 Dziennik poranny.
7,20 —  7,25 Chwilka pań domu.
11.50 P iogram  dzienny.
11,57 Czas
12.00 Hejnał 
12,03 Kom. m eteor.
12.05 P rzegląd  prasy  
12,10 Kocert
13.00 Dziennik południowy
13.05 —  14,00 Różne instrum enty
14.05 —  14,15 Giełda rolnicza 
14,uO W rad. -ksport.
16.00 —  16,15 P ogadanka m uzyczna 

16,15 —  18,15 Koncert
17.00 Pogadanka dla dzieci 
17 15 Utw. fort.
17.40 Rec. śp  ew.
18.00 K siążka i w iedza
18.15 K ocert kam eralny
18,45 O rganizacja now ego sam orzą 

du w rzemiośle
18.55 Progr. na czw artek i rozm ai­

tości
19.05 Przegląd litewski
19.15 Recital skrzypcow y
19.50 W  ad. sport.
19.55 Wil. kom. sport.
20.00 Myśli w ybrane 
20.02 Feijeton aktualny  .
20,12 M uzyka
20.50 Dziennik w ieczorny
21.00 T rąbka i capstrzyk
21 02 T ransm isja ostatniej w  sezonie 

ś ro d y  Literackiej
22.00 —  22,15 K w adrans Lter. 
P izypuszczaln .e na terr progr. skoń

czy się
WARSZAWA 

CZwartek, dnia 21 cze-w ca 1934 roku 
6,30 Pieśń Kiedy ra n n e  w stają zorze 
6,35 Muzyka o o ra n n a  (płyty) 6.40 Gsm 
nastyka 6,55 M uzyk z płyt 7,05 Dzien­
nik pornny 7,10 D alszy ciąg muzyk! z 
p łyt 7,20 Chwilka pań d o m j 7,25 Prog 
ram  na dzień bieżący 11.57 Sygnał cza

su 12,00 Hejnał 12.03 W iadom ości me 
teorologiczne 12,05 C odzienny przeg­
ląd p rasy  polskiej 12,10 Muzyka popu 
lam a 13,00 Dziennik południow y 13,05 
Program  d la  dzieci młodszych 13,20 
Drobne utw ory na fortepjani skrzypce 
14,00 W iadom ości o  eksporcoe jjolskim 
i4,05 W iadom ości gospodarcze 16,00 
M uzyka lekka 17,00 S k .zynka poczrow a 
17,15 Polska m uzyka ludow a 18,00 Po 
wietrze, słońce i w oda na usługach kos 
metyki 19,00 Rozm ahości 19.10 P iog- 
ram na dzień nastęony  19,15 Recital for 
tepjanow y 19,50 W iadom ości sportow e 

20,00 Myśli w ybrane 20,02 Przegląd 
teatralny 20,i2M uzyka lekka 20,50 Dzie 
nnik w ieczorny 21.00 T ransm isja z Gdy 
nj 21,02 Kącik dla m łodzieży wiejskiej
21.12 Koncert, popularny 22,00 Odczyt 
ze Lw ow a 22,15 M uzyka taneczna 2300 
— 23,05 W iadom ości m eteorologiczne.

Piątek, dma 22 czerwca 1934 raku
6,30 Pieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze" 
6,35 M uzyka poranna (p iy ty ) 6,40 Gim 
nastyka 6,55 M uzyka z płyt 7,05 Dzień 
nik poranny 7,10 M uzyka z płyt 7 20 
Chwilka pań domu 7,25 Program  na 
dzień bieżący 7,30 Rozmaitości 11,57 
Sygnał czasu i 2,00 Hejnał 12,03 W ia­
domości m eteorologiczne 12,05 Codzien 
ny przegląd  prasy polskiej 12,10 Kon­
cert zespołu salonow ego 13,00 Dzien­
nik południow y 13,05 M uzyka salono­
w a 13,55 Z rynku p racy  14.00 W iado­
mości o eksporcie polskim 14 05 W ia­
domości gospodarcze 16,00 Koncert 
chóru Strzeleckiego 16 25 Koncert so ­
listów 17,00 Audycja dla chorych 17,30 
Muzyka lekka 18,00 Na p ńskich bło 
tach  18,15 Recital śp iew aczy 18,45 Roz 
mowa w poradni budow lanej o w ybo­
rze placu 18,55 Jak  spędzić św ięta 1900 
Rozmaitości 19,10 Program  na dzień na 
stępny 19,i 5 M uzyka lekka 1950 W ia­
dom ości sportow e 20,00 Myśli w ybrane 
20 02 Skrzynka pocztow a techniczna
20.12 ko n ce rt sym fonczny  20.50 Dźien 
nik w ieczorny 21,00 T ransm isja z Gdy 
ni 21.02 W iadom ości rolnicze 21,12 D. 
ciąg koncertu 22,00 Kraj Dalekiego Za 
chodu M arokko (feijeton) 22,15 Muzy 
ka lekka i taneczna 23,00 W iadom ości 
m eteorologiczne dla kom unikacji lotni 
czej
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D w a  trupy na w a z i e
W IL N O . W czo ra j p rz y  w jeździe  do 

m iao ta  zo sta ł z aŁ zy m an y  J a n  K om a­
rom  (Z aułek  Szka.plerny 3 ), w  w ozie 
k tó rego  u jaw niono  pod  d e sk ą  tru p y  
dw óch dz iew czą t, m iodszej lat, 5 i s ta r  
sze j la t 18.

Komarow twierdził, że to są córki 
jego. które utonęły w powiecie postaw

skini podczas przejażdżki kajakiem  i 
że p r/yw ióz i je  do W ilna w  celu  po­
grzebania, Drogę do m iasta  odbył fu r­
manką.

P o wyjaśnieniu, że  Korna* ow uzy­
skał zezw olen ie  proknratoia n a  pogrze 
Danie zwłok, ciała trag iczn ie  zmar­
łych zosta ł; mu wy dane.

Studenci SŁP.piztd Sądem wata wsRiiii
Proces o zabójstwo tiarncarzówny

W  dn:n  w czorajszym  w  Sądzie  O k ię  
'ow ym  w  K rakow ie rozpoczął się  pro 
ces  Bobrzeckiego, Schenkirzyka i D oń- 
ca, oskarżonych o zabójstw o ś.p. ziim y  
Cramcarzówny, służącej dr. N iissen fe i-  
da i o rabunek na jego szkodę 16 ty ­
s ięcy  dolarów Graz b iżuterji.

SZCZEGÓŁY ZBRODNI
w

Zbrodnia m iała ru ejsce  przed 5-ciu  
tygodniam i. Złoczyńcy w targnęli do 
m ieszkania w  nieobecności w łaściciela, 
pod pretekstem  doręczen ia  dla niego  
paczki. N ieszczęśliw ą Garncarzównę 
udusili, następnie p rzystąp ili do ra­
bunku, starannie za ' sobą _ za ­
cierając ślady. B yli w n c ia n y ch  rę­
kawiczkach i  przynieśli ze  sobą p la ­
stelinę z  odbitem i uprzednio odciskan. i 
palców  osób trzecich, których znaki 
zostawili na  lustrze, drzwiach i t.d. W  
celu  zm ylenia policji pozostaw ili w  
m ieszkaniu now y kapelusz filcow y i 
zam szow ą rękawiczkę.

DOLARY SD RADZIŁY

śledztw o jednak przeprowadzono w  
bardzo szybkiem  tem pie i  już po n- 
pływ ie tygodnia  Landy ci byli rod  kia  
czem. Zdradziły ich z ło te  20-dolarówki, 
któremi płacili w oźnicy Bochenkowi z 
M ydlcik  pod Krakowem orjz  w szyn­
ku.

Dc zbrodni zabójstw a sa a en  się  
nie przyznaje, zw alając w inę na dru- 
cich; w szyscy natom iast przyznają się  
„o rabunku.

IN TELIG EN C I 
J e s t  to już trzecia  w  ciągu n iespt] 

na roku rabuiikowa zb*odnja w  K ra­
kowie, popełniona n ie przez m ęty  spe 
łeczn? ale przez t. zw . inteligentów : 
Bobrzecki i Schenkirsyk, byli słucha­
czam i A kadem ji Sztuk Pięknych. Je­
dyn ie D oniec jest złoczyńcą zawodo­
wym —  w spólnicy zw rócili s ię  doń o 
pomoc, jako do facnowca.

N ależy podkreślić ,że m otywem  
zoredni n ie była bynajm niej nędza, 
ani naw et ciężkie w arunki niaierjalne  
—  opinja krakowska jest w ięc tą  zbro­
dnią tern bardziej wzburzona.

1 W szystkim  bandytom  grozi kara  
śmierci.

S4D I OBROŃCY 
vV trakcie rozprawy obrońca Doń „a 

dr. K ofm okl -  Ostrowski zgłosił wnio 
sek  o w y łączen ie  spraw y Jana Dcń- 
ca i odesłanie oskarżonego pod obser 
wację psychjatryczną zaidaciu le c z n i­
czego. Po naradzie trybunał wniosek  
obrony odrzucił.

R ozprawie przew odniczył w icepre­
z e s  Sądu Okręgowegc karnego dr. 
K rupiński, jako w ctanci zasiadają  s.s. 
O. dr. Stuhr i dr. Ostręga. Oskarża 
prcKurator dr. Boryszko, jako b iegli 
sąclowi biorą udział w  rozprawie prof. 
dr Olbrycht i dr. Jankow ski. F un­
kcje obrońców ob jęli: dr. Jan  B arćel 
(obrońca W ładysław a B obrzeckiego), 
ar. Tomasz Aschenbrenner (obrońca 
SobwikirzYka) i dr. IIofm oK l-O strow- 
ski oraz dr. A ugustyniak 1 obr. B ońca).

PRZEKLEŃSTWO SAVUNAK01.I
(far) Wspaniale zbiory artystyczne 

talara Davanzati w  Wes.ecji będą zli 
widowane w  najbliższych clniach, i pa 

3t jeden z  największych na Canal 
'■rande, ‘Opustoszeje.

Od roku 1578 należał on do tnożr.e 
;o rodu Davanzatich i pozostawał w  ich 
osiadaniu do roku 1838, kiedy to  osta
— IH IP P 1— ' " 1 iM M nU Kia r%

Książe kucharzy
(far) P. Lsoffir, k są ż e  kucharzy 

jak go  nazywają w  Paryżu), jest jed 
i> m z najbardziej popularnych autorów  
rancuskich. W ydal on w  sw oim  cza, 
ie  wielki tom p. t. „Moja kucnnia za 
vierający zbiór przepisów kul nainycii 
icdanych w sposób nowelistycznie m 
eresujący. Dzieło to  rozeszło się w 
tu tysięcach egzemplarzy, co swiad  
;zy, że w e Francji jest, duzo smako 
szów.

Równ e poczytna byia druga k siąż 
iz  p. Esoffier‘a —  „Kwiaty z wosku", 
w które; zdradza on tajemnicę artysty 
rznego przybierania stołów biesiad- 
lych.

Obecnie książę kucharzy zapowie 
dział now e dzeło , oczekiwane iako 
rensacja. tfęda to jego „Memoires". 
>jęgają one czasów  drugiego Cesars­
ka, dworu Napoleona III ; opowiada 
a o  słynnych ów czesnych smakoszach 
•estauracjach i ucztach, Ale i później - 
a i opoki są uw/gJędn one. P. Esefiir 
jył czas niejaki szeiem  kuchni cesa

Wilhelma I  i odbywa! podróże ja 
:htem .,Hoberi*ollem“. Z cesarzem pro 
wadzi! codzienne rozmowy, dotyczące 
subtelności kulinarnych.

W saystkk te w„pom neniu —  piszą 
ęazetY —  będ-i niewątpliwie stanowiły  
nałą historję.

2666 piegów
(far) M Stanac.i Zjednoczonych, w  

Umo s, urządzono konkurs, na który, 
oczywista nie w padłby nikt w  Europie

Kfziio w  nim mianowicie o  naiwię- 
07;; ilość piegów -

Zwycięską został 13 letni chłopiec 
selson Mlrmer który odznacza się po 

udaniem 2666 . u tych plamek nie 
lodających bynajmniej uroku. Z licz- 
>y tej przypada 305 piegów na jego  
tos, 150 na same uszy, reszta zaś raz 
zuccna jest po policzkach i calem cie 
e.

Dumny ze zdooytego rekordu, ma 
y Nelson rsw iaaczył.

  To jeszcze nic. Zobaczycie jak
iędę w yglądał po miesiącu plażowania.

K O R Z Y S T A J C I E
;e zlEced m o y c h
laty z a  sprzedane artykuły, pte- 
umeraty, wszelkiego rodzaju 
aieżności do 50 zl, najpewniej, 
ajwygodriej i fcw jU n ie j zainka- 
uje wam poczta w całym kraiuj 
a pomocą zleceń inkasowych. 
h m m  Opłata za zamkasowane 
!umv wynosi do 30 zł.—30 gr. 

Q(j 3 9

do 50 zX' ~ 40 ? r‘

tnl z  rodu Karol . Józef popetnił sam o 
bójstw o, rzucając się przez okno.

Pi-zy sposobności likwidacji zbio­
rów pisma przypomktają, że  r.a D a va n  
zatichj zaciążyła Kląiwa Savonaroji rzu 
cena za prześladowania, których doz­
nawał od nich ten tragiczny mnich.

—  Nadejdzie dzień — zaw ołał on 
z w ysokości p ! onącego stosu  — gdy 
ostatn i z  w as zginie nędznie, a  m ienie 
w asze  będzie rozproszone.

K lątw a zjsciia się po czterech w ie­
kach.

Walki zapaśnicze
W  KINIE „CAS1NO"

W czoraj, jako w 10 dniu m iędzyna­
rodow ego turnieju zapaśników  walczy­
li w  pierwszej parze Ferestanoff (Bul- 
garja) contra G renn (A ustrja ). przy- 
czem po 15 min. zw yciężył Ferestanoff 
odw rotnym  pasem .

Podczas walki w 2-iej parze: T or- 
no (P o lska) con tra  Langer (żyd. za- 
paśn .) zdarzy! się na ringu nieszczęśli­
w y w ypadek^ gdy? Langer zryw ając 
się z chw ytu, skaleczy! się w  głowę, 
skutkiem czego walka musiała być 
przerw ana.

W  3-ej parze: polski olbrzym  G ra­
bow ski contra  K rauss (N iem cy). W al 
ka była tak ostrą, że chwilami prze­
chodziła naw et w bójkę, lecz w  pierw - 
szern spotkaniu  nie dała rezultatu.

W  4-tej decydującej w aice Van 
Ryl (H olandja) contra S tibor (b. stu­
dent, C horw acja). Po  15 m inutach zw y­
cięży! Stibor przerzutem  przez biodro.

Dziś wałcza:
1 Sensacyjne spo tkan ie : mistrz Tor- 

110 (Po lska) con tra  polski olbrzym 
Gr abow ski.

2) D ecydująca: Grenn (A ustrja) 
contra Van Ryl (H olandja).

3) D ecydująca: Ferestanoff (Buł- 
garja ) contra l.ang  i er (żyd. zapaśli.).

4) D ecydująca: K rauss (N iem cy) 
contra S tibor (b. studen t, C horw acja).

Defilada zapaśników  i początek walk 
o godz. 9 wiecz.

CENY NABIAjLU I jAJ

w edług notow an Związku Spółdzielni 
M leczarskich i Janczarskich w W ilnie, 

Końska 12.
Dnia 19 czerw ca 1934 r.

M asło za 1 kg . w złotych: 
W yborow e 2,10 (h u rt), 2,40 (deta l), 

j S tołow e 1,90 (h u rt), 2,20 (de ta l).
Sery za 1 kg. w  złotych: 

N owogródzki 2,20 (h u rt), 2,60 (de ta l). 
Lechickj 1.90 (h u rt), 2,20 (detal) 
Litewski 1,90 (h u r t) , 2,00 (de ta l).

Jata:
Nr. 1 4,50 (za 60 sz tuk), 0,09 (za

1 sz t.) .
Nr. 2 • 3,90 (za 60 sztuk), 0,08 (za

1 sz t.) .
NNr. 3 — 3,60 (za 60 sz tuk ), 0 07 (za

1 sz t.)

Ofiary
Na m iędzynarodowe zawody lotn i­

cze „challenge*' m łodzież I k lasy g i­
mnazjum irh. T. Czackiego w W ilnie  
zł. 6, k lasy TV tegoż gim nazjum  zł. 24, 
razem 30 zł.

N w i  M o d a  
pudru do t w a r z y

stwarza zadziera­

jącą zmianę

P A M 1® 0x11 o s l l t n l  dzlen! Cen; popularne: od 25 gr N*ibardł.iej nłeaa-  
j r  ”  m owlty  film- który kicdysolwiek zo ita l  ł t w a n o n y !

t a i e * n b  j * t  c ł
Wkrótce: ODWIECZNY PROBLEM — Gry wolnfl miłość ) e i t  grzeedem?  
Kobie « w*tjp. H e l e m  V ic so n  orai prześ liczn i  Sally Eiler* i a r o d . iw y

n i f J T .  „ R O M A N S  S E K R Ł I  Ałtł ,  I"

U

Najbardziej błyszczący nos i szorstka 
skóra, nabierają s/.ybko niezwykłej 
piękności o  ile się stosuje ten nowy pu­
der do twarzy. Naukowe badania od­
kryły nowy składnik, dzięki któremu 
puder trzyma się przez cały dzień Na­
zywa się on Pianką Kremowa.

Zmieszana 7 pudrem pozwala owa 
Pianka każdej kobiecie utrzymać św ie­
żą, tadną cerę pomimo wietrznej lub 
zirrnej i deszczowej pogody. Nawet

podczas tań ca  w najbardziej dusznej 
sali balow ej utrzym uje ona skórę oez 
śladu połysku lub tlustości. Dianka 
Kremowa jest zm ieszana specja lr m 
patentow ym  sposobem  z pudrem  T o- 
kalon. Ten cudow ny składnik w yróż­
nia w ybitn ie znaKomity paryski Pu­
der Tokalon od innych puarów  oraz 
nadaje cerze niezwykle piękno, niem o­
żliwe do osiągnięcia zapom ocą zw ykale- 

go pudru.

« K O W A L S K I I l A »
S T O S U J E  SIE; O R Z Y  U P O R C Z Y W Y C H

BOLACH 
G Ł O W Y

K O N IE C Z N IE  ZC Z N A K IE  f 
- S E R C E  W D iE R Ś C lE f

D f J V V * ®  D ziś  c i ł k o w i t i  z m i i n i  picgrzm u. Spfewi hum oi!  T łńce!  Skecze1

Ni 7rrn'i „ VK)ŁLK& REW JA , t j  n\m im?
z ndziiłem Niny Biulics* dudu Cesarskich, Stanisław, Gozdawy - Oo- 

łęblotsskia jo ,  Marty PopieSewskiej i Sew eryna O rliczr
e u r i n l e :  Ni ż ą ć .n i e  publiczności  przebojow i  Lomedji r iw j o w i  p. t

j j U l t t f l t  ł  N I I S Z P A  r f I * -
W roi. gł,  s ły n n y  komik EOUIE CANTOR 1 1000 pięknych d x ie * Cząt zesporo  
Z legfe ld i  C -^ y  b l i n ó w  od 54 gr._________ P o c a t ę k  n < f j -  O ł t n 0 | 0 10.30.

D z .ś
BARDZIEJ sens icy jne ,  niż m ożecie  sobie wyobrizićl  

T ijem n iiz y .  n ie s im o w ity ,  m j c i e k iw s z y  fi lir. doby ebecnej,  który m i  n»i- 
większe  po w o dzen ie  n i  w s iy i tk lc b  e k i s m c b  świata

DOKTORA 
FU MAMCHU
Seanse: 4 ,  6, 6 i 10.20.

91 HELIOS1*

ZEMSTA
W roi. g ł. W a rn e r Oland i Neli Ham ilton.
________________________________C 'ny 7ni one od 2*' gr.

Dwiś premjera!
Wielki przebój,  e fek to w n e  tance, czarowne ,Ro-  

n an se  Cygańskie"

Khto-R ew ja

t;0L0SSEU M

Z E M S T A  CYGAN* I
W geajalnej kreacji niezapomnianej królowej ekranu, władczyni serc Iudz.ktcb 

B R Y u lD Y  H E L K  I J6zef<i * iehllckrrut .
N j  s ten ie:  Całkowicie n o w y  program RE a JOWY p. t. . R Ó Ż O W Y  W  i ,  L C ‘ 
1) Pro log— wyk. cały zespół ,  2) Waic angielski — E. L ondonow nc,  2) humor  
nkraiński— duet charakterystyczny— Kaczarowscy, a) Ja nie jestem uin aa  — 
, Ach te baby*— G rzyoowska,  5: F ox  Irott — Trio G rey ,  6) Arcyzabawna  
AKTÓWKA p. t. Chciałem tobie— w c l i ł e m  tobie* graja Grzybowa**, janowski,  
Barski,  7) .R ó ż o w y  walc*— ł i m ł  z udz. ca łego  zespo łn .  C eny od 25 groszy

L e k a r z e

Wsżne gja wyjeżdżalącyih
go Trnskawcall

Miejsk* Kom unalna Kasa Oszczędności, w  Droho­
byczu, urucnom łfa nz czas onecnego sezonu

F I L J Ę  W T R U S K A W C U
która załatwiać będzie  dla o só t  t*mże wyjeżdżających wszelkie  czynnośc i  
i z lecenia wchodzące w zrkres bankowości.

Flljk trutkawiecka przyjmuje ratem przekazy, 'wkładki o sz c z ę d n o ­
ś c io w e ,  załatwia inkaso weksli  l czeków, oraz kupno wym ianą walut  
przy policzeniu minimalnych kosztów .

G otówkę sk ierować należy do M'ejs!riej Komunalnej Kasy O szczęd­
ności w D rohobycru  (K onto P K. Nr 592275).

W szystkie  j?an5e dom u, dobre gospodynie  i mstJki

wiedzą, źe  najpożyteczniejszą, nojtdrnwszą 
u»* KAWA WITAMINA, która n ie  posiada szkodliwe)

dla zdrowi# k o le in y  i ca łkowicie  u s t ę p u j e  importowaną ze szkodą dla 

gospodarstwa naro d o w eg o  kawę.

Kuj prsgnie m&i
w ł a s n y  d r s w n ^ n y  d t m ę n
w najzdrswsiej  części Antokola pow in ien  z*pisać się  do «rganlzr]ącej się 

Spółdzie ln i M ieszkraiow el.  zadeklarnwując sum ę jaką a płacić  m o ż e .  . 
Informacji udziela l l iak  AutokoUki,  Zamkowa 18.

wwwuwyTMB*!—mwiHłłiJMMBgMBBaniMiJJaPłJHM EOBBCi—EB— — — ^ B —M—BB

n a w y  Y O Z K te d  j a z d y
obbwiązule cd dnia 15 mała 1934 roku

(Uillillilll
D h K i ó r  6 1  ■» S B v ł* G

Choroby skórne, weneryczne i moczo 
płciowe. Wileńska 3, Przyjmuje od 
8— 1  i 4— 8. Tal. 567.

Doktór ZM.0PW5CZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów m oczowych. Pryjmuje od godz. 
9— 1 i 5—S.

Duktór Z£LD0W iCZ0&^
kobiece, skórne, weneryczne, narządów  
moczowych Przyjmuje o goaz. 12— 2 i 
4—6. Przeprowadzili się z Mickiewicza 
24 na ul. .Yile.iską 28, teł. 277.

r . iw

LOKAL 8-raio lob więcej poko­
jowy potrzebny na Zwierzyńcu. 
Oferty pod .Zwierzyniec* do 
Adm.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi z 
wygodami na I piętrze z balkonami — 
cieple i słoneczne, ul. Białostocka Nr. 
6, m. 3 —  była Kolonja Montwiilow- 
ska. Oglądać od 11 —  13 1 18 —  19

KRYNICA ZORóJ. Willa „Limba". 
Najpiękniejsze położeń e z ogrodem, 
słoneczne, duże pokoje z balkonami, u- 
rządzenie pierwszorzędne. Kuchnia w y­
kwintna. Radjo, bibljoteka, leżaki. —  
Ceny przystępne.

LETNISKO pod miastem 3 po 
koje, Dalkon, waranda, las, so ­
snowy. Auiobusy Wiadomość 
Śniadeckich 3 —7.
MAJĄTEK DA NIUSZEW, letnisko-pen- 
sjonat na brzegu rzeki Wilji, poczta Da- 
muszew, stacja Smorgonie. Kiersnow- 
ska. Plaża, kajaki, tenis, sucha, urocza 
miejscowość.

UCIEKAJCIE z dusznych miast nad 
morze. Jastrzębia Góra — Perła Bał­
tyku. Pensjonaty ,.F*iUce“ Piospekty  
odwrotnie

lJłfNiUll]il]!llll]II)!IM!!lIjlt}i!liiIUIl*l(ll!Sliłl!Il]illIltlEjinMR(SSIIi9SSI

N d u k  a
fJM IIIl
Pryw. ffoed. Szk. P^wsz. .PROMIEŃ 
wraz z Przedszkoleir przyjmuje zapis> 
na Drzyszly 1934 - 35 rok szk 
Itiformacje: W iwulskiego 4 i Witoidow 
35-a (filja na Zwierzyńcu). B ezpratr 
komplety francuskiego. Óplaty ptzv 
stępne

MIESZKANIE 4-pokojow e z kuchnią, 
wolne od podatku do w ynajęcia. T am ­
że 2 pokoje Filarecka 13.

P R Z Y j  A z  D

z Królewszczyzny 
Olechnowicz 
V.rarszawy W ii.
Dukszr
Lidy
Nowowiiejki vw dna rooocze) 
W arszawy GL (pośp.) 
Zemgale 
jaszun
Zawias (dn. rob.)
Nowowiiejki
Zawias (dn. rob )
Suwałk i G*odna
Truskawca, Zdroju Lwowa
N ow ow iie jk i
N o w o w iie jk i (dn szk. 1 św iąt)
Królewszczyzny
Nowowiiejki
Nowowiiejki
Zawias (dn. rob.),
Motodeczna (od 15. 6.

do 31 8 .) 
W arzaw y Gł.
Lidy (w dn. rob. prócz 

sobót) 
Nowowiiejki
Nowo - Swięciai? (soboty 

i dnie ś w ią t )
1 idy (soboty i dn. św iąt ) 
Nowowiiejki
Zawias (od  16. 5. do 19. 8.

w dni tob o c ie )  
Zawias (w  sob. i dn. św iąt.) 
Wilejki i Mołodeczn; 
Kobylnik i Łyntup od jeziora 

Narocz) (w  dn. św iat, 
©d 3. 6. do 26. 8) 

Zoołbunowa 
Zemgale
Grodna 1 Druskienik (od 16, 6, 

do 19. 8. w  soboty i dn! 
przedświąt. i św iąt.) 

Nowowiiejki

5.45 
7.00 
7.18 
7,21 
7,25 
7.40 
7 4 9  
7.55 
9.05 
9,20 
9 4 5  
9 20

11.40
11.45 
12.10 
14,05
15.25 
16.30
17.40 
17.50

18.00
18.4C

18.45 
19.15

19.45 
3,07

20.25

20.45 
21 15 
22.20

22.35 
23,<10 
23.05

23.30
23,35

O D J A Z D :

do Druskienik 1 Grodna (od 
17. 6. do 20. 8. w  dni świą­
teczne i poświąt ) .  5.50

Nowowiiejki (w  dn. rob.) 6.00
Kobylnik i Łyntup (dc jeziora 

Narocz) od 3 6, uo 2£ 8 
w dni św iąteczne) 6.30

Zdołbunowa 7.30
Nowowiiejki 7.30
Zemgale 8.08
W arszawy Gi. 8.10
Molodeczna (od 15. 6 do 31. 8.)

9.10
Nowo - Święciany (w  soboty i 

dn; św iąt.), 10.U0
Nowowiiejki . 11.00
Królewszczyzny 12.30

Nowowiiejki (w  dni szkolne i 
św iąteczne) 13.20

Rudziszek (w  dni robocze i so­
boty a z Zawias soboty i

św ięta) 13-50
Lidy 13.35
Nowowiiejki 14.25
Molodeczna i Wilejki 15.22
Lidy 15.35
Gordna i Suwałk 15.40
Dukszt 15.45
Nowowiiejki 16.45
Nowowiiejki 17.55
Lwowa i Truskawca Zdroju 18.50 

(p-z.ez Lide, Łuniniec, Sam y) 
Zemgale 19.00
Nowowiiejki 19.40
W arszawy Wil. 20.40
Nowownlejki 21.25
Motodeczna i Olechnowicz 23.10  
W arszawy Gł, (pośo ) 23.25
Jaszun 23.40
I andwarowa i Zawias 23.50
Królewszczyzny 23.58

Należy podkreślić, że w  nowym rozkładzie jazdy dla udogodnienia po­
dróżnym została wprowadzona bezpośrednia komunikacja Wilno — Lwów  
przez Liaę, Łuniniec, Zdołbunow, a  ponadto w agon bezpośredniej komunika­
cji wszystkich trzech Was Wilno —  T ruskaw iec zdrój przez Lwów  i znowrotem.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 pokoje 
i knehma na 2 piętrze, Białostocka 
nr. 6, m. 6, była kolonja Montwił- 
lowska.

POKÓJ umeblowany, z osobnem wej­
ściem i wszelkiemi wygodami do w y­
najęcia. Ponow a 26, m. 4, teł. 8-47.

2 POKOJE z używalnością kuchni, 
słoneczna z osobnem wejściem, 
wszelkie w ygody do wynajęcta 
Subocz 21, m. 4.

ZA MIESZKANIE zgodzę się pra­
cować bt.z wyboru zajęcii i w 
godzinach wyznaczonycn mi przez 
właściciela mieszkania. Oferty dla 
.Pracowitej*.

m ^ iH i!i!iii!ni»i(fiim łiiui!fi!iQ !ftntiinniH iiiuntinntitiiinini..

Let ni s ka
DRUSKICNHfti pensjonat „Promień'
ul. Lewackiej 7. Poleca piękne sło­
neczne pokoje z balkonami, kuchnia 
wykwintna Ceny niskie. Willa skana­
lizowana.

PiśSzuKbia Pracy
■̂ fifmijiiniBiiiiiiiiiiiiiiiMiiitr-ijiłiiłnjHiiniiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiEwiiitfr 
OSOBA lat 2 7 poszukuje pracy 
do w szystkiego z dobrem goto­
waniem, samodzielnie, m ożt w y­
jechać. Tatarska 2, wiadomość u 
dozorcy.

'% n n i ! i i i i ! n i i i i i u i H i i i i i i i i i i n i i i i i i i i n i ! i i i i i i i i iH i i v » > > *

R ó ż n e
iM m i im i im i i m m m t i i i im m m m

NAJLEPSZE OBIADY domowe 
na maśle .tylko w „Udziałowej* 
Zamkowa 15.
SKLEP OBUWIA W. Litwmowicza 
Zamkowa 24 —  poleca obuwie sezono 
w e w wielkim wyborze i przyjmuje ob 
stalunki Ceny reklamowe,

ZGINĄŁ pies rasy Wilk, wabi się 
„Top*. Proszę odprowadzić Plac 
M etropolitalny 3 m. 8. Wrazie 
przywłaszczenia pociągnę do od 
powieózialności sądowej.

O POMOC w olan  dla b eane,, zrozpa 
czonej wdowy z 11/2 rocznem dziec 
kiem bez dachu 1 chlehs. Czasu chc 
roby męża zastawiła w lombardzie 
nożną gabinetową maszynę do szycia 
pod Nr. 7941. O wykupienie jej Waga. 
by zapracować na utrzymanie dzieciąt­
ka, o  składania najmniejszych ofiar w  
Redakcji „S łow a1 pod literami *A 1

minjaturowa kamera fotograficzna o niedościgłej precyzji 
1 najwyższej gotow ości do zdjęć!

Idealna kamera amatora i zawodowca, technika . artystj 
Do nabycia w składnicach fotograticznych!

Ilustrowane frata ofl' i opisy bezpłatnie.

F RWST  L E I T Z ,
iaicł«sdv Optyone w WETZLAR

Jen. reprezentacja: Warsza wa, Chmielna 47-a /5 .

V/ilno, Drukarnia „SHwa", Zamkowa 2. Redaktor w/r. T ad-u st Pasikowęki


